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W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

+ Sprawozdanie z Tygodnia Po l -
skiego w Bordeaux — liczne 
zdjęcia. 

^ K o l e j n y reportaż z cyklu: D w a 
pokolenia — t ym razem w 
środowisku w ie j sk im 

• O historii zespołu fo lk lo rys -
tycznego z Belg i i „ K r a k u s " 

^ Jak powozić czwórką koni — 
oryg inalny konkurs stangre-
tów w Sierakowie. Impreza 
unikalna, jedna z ostatnich 
w Europie 

^ Jak zwykle: powieści : Barbary 
Gordon i Wac ława Gąsiorow 
skiego • Dla pań i o paniach 
• Z życia kolonii ^ Grzybek 
^ Rady od serca ^ Mecenas 
radzi r o z r ywk i umys łowe 

Mart ine i w ie l e innych in-
teresujących tekstów i zdjęć. 

Święta Bożego Narodzenia,! 
Sylwester i N o w y Kok W a r - ' 
szawa święci bardzo uroczyś-
cie. N a ulicach mnóstwo 
choinek ozdobionych koloro-
w y m i lampkami, wys tawy 
efektownie udekorowane w a -
bią ka rnawa łowymi kreac ja -
mi, w których warszawiacy 
będą się bawil i , jak co roku 

Zdjęcia : C A F 

N a razie śniegu jeszcze^^ 
mało, ale m e t e o r o l o d z y ^ 
zapowiada ją zimę mroź-
ną i obfitą w opady. 
N igdy jeszcze w Zako -
panem w okresie świąt 
i Nowego Roku nie było 
takiego zjazdu turystów 
kra jowych i zagranicz-
nych. Amatorzy „b ia -
łego szaleństwa" już na 
kilka miesięcy wcześ-
niej zamawial i miejsca 
w pensjonatach oraz 
domach wczasowych 
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• B W r 

z grup autochto-
na Pomorzu, 

które oparły się napo-
rowi germanizacyjnemu, 
byli Słowińcy zamiesz-
kujący tereny pomiędzy 
jeziorami Gardno i Ł e b -
sko. Mater ia lnym św ia -
dectwem ich kultury i 
obycza jów jest skansen 
w Klukach, który skła-
da się z zabytkowej za-
grody i trzech bu -
dynków gospodarczych. 
Wnętrza zostały pieczo-
łowicie zrekonstruowane 



Podpisanie układu Polska — NRF 
Jest m o r a l n y m o b o w i q z k i e m 

n a s z e g o p o k o l e n i a — p o k o l e -

nia , k t ó r e p r z e ż y ł o II w o j n ą 

ś w i a t o w ą , a b y s p r a w w y n i -

k a j ą c y c h z t e j w o j n y n i e p o -

z o s t a w i a ć m ł o d e m u p o k o l e -

niu c h o ć b y p o z o r n i e o t w a r -

t ym i , n i e z a ł a t w i o n y m i d o 

k o ń c a a l b o t l q c y m i s i ę a n i e -

r a z p o d s y c a n y m i z a l ą ż k a m i 

p r z y s z ł y c h s p o r ó w . 

Józef CYRANKIEWICZ 

W Sali Ko lumnowe j Pa łacu Rady Ministrów w Warszaw ie odbyła się uro -
czystość podpisania układu o podstawach normalizacji stosunków między P R L 
i N R F . Uk ład podpisali: premier Józef Cyrankiewicz i kanclerz Wi l l y Brandt 
oraz ministrowie sp raw zagranicznych obu k r a j ó w — Stefan Jędrychowski 
i Wa l te r Scheel. Przy podpisaniu był obecny W ł adys ł aw Gomułka, obok stoją: 
C. Schmid i Z. Kliszko — wiceprzewodniczący par lamentów w obu kra jach 

W w i e l o w i e k o w y m s ą s i e d z -

t w i e N i e m c y i P o l a c y p r z e -

s z l i h i s t o r y c z n ą d r o g ą . By ła 

t o t r u d n a d r o g a . À la ta p o 

r o k u 1 9 3 9 n a l e ż a ł y b e z p o -

r ó w n a n i a d o n a j b a r d z i e j p o -

n u r y c h o d c i n k ó w t e j d r o g i . 

N i c n i e j es t w s t a n i e t e g o 

w y m a z a ć . A m i m o t o m a m 

n a d z i e j ą , ż e w o p a r c i u o 

nauk i h is tor i i b ą d z i e m y m o -

g l i m o c n i e j n a w i ą z a ć d o jak-

ż e d ł u g i e g o p r o c e s u w z a j e -

m n e j o w o c n e j w s p ó ł p r a c y d la 

o b o p ó l n e j k o r z y ś c i . 

Willy BRANDT 

POLITYKA ROZSĄDKU 
RZĄDU KANCLERZA BRANDTA 

RÓ Ż N E n iemieck ie m o -
w y s łysze l i P o l a c y w 
Wars zaw i e . P rusacy 
w y z n a c z y l i po t r z ec im 
rozb iorze l in ię g ene ra -

ła Knesebeckera , o b e j m u j ą c za-
ch łannymi r ękoma stol icę Po lsk i ; 
w sto lat późn i e j inny pruski g e -
nera ł zas tępu jący n i emieck i ego 
cesarza ogłosi ł z po lecenia swego 
w ł a d c y r z ekomo w i e l koduszny 
„ a k t n iepod leg łośc i " , p r z ew id z i a -
ny zresztą z g ó r y j ako oszustwo. 
Ó w c z e s n y man i f es t genera ła Bes-
selera b y ł w grunc ie r z ec zy t y l ko 
d o w o d e m tego, jak P rusacy w y -
obraża l i sobie zawsze pańs two 
polskie: ograniczone do skrawka 
z iemi , n iezdo lne do samodz i e lne -
go życia, bez suwerenności , j ako 
pro tektora t — albo genera lną gu -
bernię . Pó źn i e j s z e d z i e j e stosun-
ku n i emieck i e j I I i I I I R z e s z y do 
Po l sk i i P o l a k ó w dobrze są znane 
światu. 

I teraz dopiero, po latach pod-
b o j ó w , z j a w i ł się w W a r s z a w i e 
przeds tawic i e l zachodniego pań-
s twa n iemieck iego , b y pow i edz i e ć 
i podpisać układ w imien iu swego 
rządu, że n ie będz ie się domagał , 
teraz i w przyszłości , żadnych 
l ini i Knesébecke r ôw , W i l h e l m ó w 
c zy F r y d e r y k ó w , ani też l ini i r e -
publ ik i we imarsk i e j , w y r a ż a j ą c 
równocześn ie g ł ębok ie p r zekona-
nie o zbrodn icze j po l i t yce H i t l e ra . 

Samo podpisanie układu o g ra -
nicach jest — jak w i e m y — 
czymś w t ó r n y m — bo dwadz i eś -
cia lat t emu n iemieck ie pańs two 
graniczące z Po lską na Odr z e i 
N y s i e Ł u ż y c k i e j , N i em i e cka R e -
publ ika Demokra tyc zna , uznało 
te gran ice i ten f ak t za ostatecz-
ny. K a ż d y j ednak w Europ ie ro -
zumie w a g ę wyda r z en i a , że r ó w -
nież d rug i e pańs two n iemieckie , 

Kanclerz N R F Wi l l y Brandt wraz z 
wicekanclerzem i ministrem spraw za-
granicznych Wa l te rem Scheelem i in-
nymi towarzyszącymi mu osobami zło-
żył na płycie G robu Nieznanego Żo ł -
nierza wieniec i oddał hołd prochom 
poległych na dziesiątkach pól b i tew-
nych żołnierzy polskich. Następnie kan-
clerz W i l l y Brandt udał się pod P o m -
nik Bohaterów Getta warszawskiego, 
gdzie również złożył wieniec oraz 
przyklękając oddał hołd of iarom po-
mordowanym przez hitlerowski faszyzm 

Repub l ika Federa lna , po tw i e rd z i -
ło g ran ice Po lsk i , „tei*az i w p r z y -
sz łośc i " zobow iązu jąc się przed 
św ia t em do ich poszanowania , a 
j ak dotąd wszys tk i e dotychczaso-
w e r ządy w Bonn b y ł y t emu zde-
c ydowan i e p r zec iwne . T w o r z y ł o 
to z a r z ew i e n i epoko ju i k on f l i k -
t ów . 

C z y w i ę c ostatni akt podpisania 
w W a r s z a w i e układu, a późn i e j 
r a t y f i k a c j a p r z e z Bundestag o t w o -
r z y nową epokę? 

W i l l y Brand t oczyw iśc i e nie 
r ep re zen tu j e wszys tk i ch N i e m c ó w 
i to nie t y l ko w sensie t e r y t o r ium 
pańs twowego , lecz także jeś l i 
chodzi o układ po l i t y c zny w e -
wną t r z państwa, k t ó r ego r ządem 
k ie ru je . R ząd j e g o sk łada jący się 
z s o c j a l d emokra t ów i l i b e ra ł ów 
ma j ednak nieznaczną większość 
par lamentarną , co s twarza m u 
trudności w e w n ę t r z n e . C z y droga 
po jednan ia z Po lską, k tó rą o t w o -
r z y ł w N i e m c z e c h Zachodnich 
p i e r w s z y anty faszys ta na f o t e lu 
kanc lerza w Bonn, w z m o c n i j e go 
po zyc j ę ? — Sądząc z dochodzą-
cych g ł o sów zachodnion iemiec-
k i e j opini i pub l i c zne j —• tak. A l e 
z d rug i e j s t rony w r z a w a ż y w i o -
ł ó w r e a k c y j n y c h i p o g r o b o w c ó w 
I I I R z es zy b r zm i wc ią ż n iepoko-
jąco. 

Jest oczyw iśc i e sporo znaków 
zapytania, k t ó r y c h nie można k i e -
r ować personaln ie do W i l l y 
Brandta c zy W a l t e r a Schee la , bo 
ich in t enc j e nie budzą wą tp l iwoś -
ci. P o s t a w y obu tych p o l i t y k ó w 
budzą nadz ie ję , czego d o w o d e m 
m o w y W i l l y Brandta , podkreś la -
m y te wyg ł o s zone w W a r -
szawie , w t y m i m o w a do N i e m -
c ó w w N R F nadana p r ze z n ie-
miecką T V ze s to l icy Po l sk i : 

„Z całego związku tych spraw 
staje się jasnym — pow iedz ia ł 
m.in. W . B rand t — co ten układ 
oznacza dla pokoju, dla podzielo-
nego narodu niemieckiego i dla 
zjednoczenia Europy, dla Europy, 
jaką można stworzyć nie dekla-
macjami, ale świadomą swych ce-
lów pracą. Nie ma nic ważniej-
szego jak stworzenie zabezpie-
czonego pokoju. Co do tego nie 

Dalszy ciąg na str. 4 



JAKI BĘDZIE NADCHODZĄCY ROK? 
C Z A S L E C I J A K B Ł Y S K A W I C A [ # J E S T E Ś M Y C O R A Z romanci, wróżb ic i i t ym podobni 
STARSI # K A Ż D O R O C Z N E Ż Y C Z E N I A # P R Z E P O W I A -
D A N I E P R Z Y S Z Ł O Ś C I ^ D A W N I E J I DZ IŚ « NIE JESTEŚMY 
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C O UKSZTAŁTUJE N A S Z L O S • N A S Z E Ż Y C Z E N I A 

choć w wie lu krajach to lerowani 
są nadal jako zawód, nie ma ją już 
większego powodzenia. T u i ó w -
dzie wierzą im jeszcze mn ie j czy 
bardzie j naiwni, ale w sprawach 
ogólnych dotyczących świata, Eu-
ropy, k ra j ów , całych grup lud-

Z A S leci z b łyskawicz- wnętrznej jak i zewnętrznej bez ich ności, systemów pol i tycznych, 
ną szybkością M i j a j ą °P i n i i- Sztukę swą trzymali w tajem- rządów, mężów stanu, z czym 
godziny, dnie, miesią- S e ^ h ^ i e ^ ^ o ^ y j e ^ a z r o k r o c z n i e wys tępu ją p r zy okazj i szkole, ich opinie cofały nieraz 
ce, lata. I n im się spo- uchwalone decyzje lub dekrety, 
strzegl iśmy — już jes-

teśmy na progu 1971 roku. 53 lata Wszystko to mirnęło. N ik t roz-
upłynęły od zakończenia w o j n y sądny nie w i e r z y już w wróż -
r • i - rł ^ 1 J 1 - • 1-1 1 O WTtTTrt I In I r, Î r-i 

nowego roku, nikt poważny nie 
bierze przepowiedni „ j asnowi -
d z ó w " na serio. 

Los człowieka kształtuje przede 
światowej , 31 lat od rozpoczęcia biarstwo. Owszem ludzie p r zew i - wszystkim on sam, jego praca, 
przez Hi t lera drugie j , 25 i pół ro- dują r o zwó j wydarzeń, ale nie na stopień uczciwości, moralności 
ku od j e j zakończenia. N iemal podstawie przypadkowych z ja - ogólnej, styl życia, jego ambicje 
każdy z nas, poza młodzieżą, któ- wisk, lecz logicznego kojarzenia i dążenia. I to jest decydujące, 
ra całą przyszłość ma jeszcze faktów, rozwo ju wydarzeń, istnie- Oczywiśc ie nie ż y j e m y w izo-
przed sobą, zatrzymuje się na jących możl iwości i rozważenia lac j i od innych, od świata, j ego 
chwilę przy okazji Nowego Roku wszystkich innych ewentualności organizacj i , sił i p raw natury. A 
snując podobne refleksje czasowe sprawy, p r zy czym dochodzą do wszystko to ma w p ł y w na nasze 
odnośnie swe j osoby i swych na j - jakichś wniosków, które dają cza- życ ie i poczynania. A l e w p i e rw -
bliższych: rodziców, żony, męża, sem jedno lub też dwa, a nawet szym rzędzie decydu j emy o 
dzieci. I dochodzi do jednego w ięce j rozwiązań. Oczywiśc ie nie s w y m losie w łasnym postępowa-
wniosku: starze jemy się... Jak to sposób przewidzieć, że ktoś wyg ra niem. I dlatego z okazji nadcho-
jeszcze niedawno by ło to i to, a n a loteri i czy na wyścigach kon- dzącego Nowego Roku życzymy 
od tego czasu minę ły już takie a n ych , znajdz ie szczęście lub poko- naszym Drogim Czytelnikom, aby 
takie lata... Czas leci... cha go nagle wybranka nie zdra 

» - • . . . i i i dzająca dotąd żadnych uczuć. Dla-
M imo to zegnamy zwyk l e stary tego też wsze lk iego rodza ju chi- wodzeniem 

rok bez większego zalu, c ieszymy 
się, jeże l i przyniósł nam sukce-
sy» 3ak i w tedy , że się skończył, 
gdy niósł niepowodzenia, bo mo-
że Nowy Rok będzie jednak lep-

wszystko do czego uczciwie dążą 
spotkało się w Nowym Roku z po-

Do 
siego 
Roku 

życzymy 
wszystkim 
Prz yja c iołom 
i Czytelnikom 

redakcja 
i 
a dm in istra cja 

„ Tygodnika 
| Polskiego" | 

szy... Toteż przy noworocznych 
życzeniach nawza j em sobie skła-
danych zwyk l e nie pom i j amy zda-
nia „żeby Nowy Rok był lepszy 
niż Stary" lub by był „jeszcze 
lepszy niż poprzedni" . T ego ro-
dzaju zwro t dominuje nie ty lko 
w latach trudnych, ale i w tych 
toczących się gładko, bez w i ęk -
szych wstrząsów lub kłopotów. 
Bierze się to stąd, że wszyscy w 
swych życ iowych dążeniach prag-
n iemy stałej poprawy , chciel i-
byśmy, aby życ ie by ło łatwiejsze, 
p r zy j emnie j s ze i ciekawsze. Oczy -
wiście każdy z nas ma jeszcze 
swo j e życzenia osobiste, wyn ika -
jące z j ego sytuacj i rodzinnej, za-
w o d o w e j czy społecznej, w w i ęk -
szości jednak biorąc dążenie do 
lepszego jest czymś powszechnym. 
Wszystk ich nurtuje przy t ym py -
tanie: jaki też będzie ten N o w y 
Rok, co przyniesie w wydarze -
niach światowych, w pol i tyce, w 
z jawiskach przyrodniczych, w roz-
woju techniki, wynalazkach, w 
zdobyczach nauki... 

Z d a w i e n d a w n a czas N o w e g o R o -
ku jest pop i s em dla r ó żnego r o d z a j u 
w r ó ż b i t ó w , p r z epow iadac z y , j a s n o w i -
dzów , a n ie raz z w y c z a j n y c h szar la ta -

"ńów i oszustów. N a ogó ł ludz ie 
w s z y s t k i e te p r z e p o w i e d n i e t rak tu ją w 
naszych czasach j ako z w y c z a j n e c i e -
kawos tk i lub r o z r y w k ę ; n i e j e d e n 
w p r a w d z i e pow i e , ano z o b a c z y m y co 
się z t ego sprawdz i , a le już po u p ł y -
w i e k i lku dni p r z epow i edn i e idą w 
n i epamięć i n ikt ich n ie sp rawdza . 

N i e z a w s z e tak by ło . W r ó ż b i a r s t w o 
ma s w o j ą historię, w y w o d z o n o je 
p r zez w i e k i z nadnatura lnych sił, ł ą -
czono z w i e r z e n i a m i i w w i e l u r e -
l i g iach m i a ł o s w o j e ścisłe p o w i ą z a n i e 
z d o g m a t a m i i kap łanami , m i ę d z y i n -
n y m i u s ta roży tnych G r e k ó w i R z y -
mian . 

U tych ostatnich s two r zono n a w e t 
dla w r ó ż b i a r s t w a cały system, a k a -
płani, k t ó r z y się n im trudni l i , m i e l i 
osobną k o r p o r a c j ę i z w a n o ich augu -
rami. P r z e p o w i a d a l i oni przysz łość i 
badal i w o l ę b o g ó w , op ie ra l i się na 
z j a w i s k a c h p r z y r o d y — g r zmotach , 
b ł yskawicach , spada j ą cych gw ia zdach , 
a także na lotach p t a k ó w , na z w i e -
rzętach i r ó żnych p r z y p a d k o w y c h zda -
rzeniach. L i c z o n o się z n im i bardzo : 
nie p r z y s t ę p o w a n o do p o d e j m o w a n i a 
żadne j w a ż n e j s p r a w y k r a j o w e j w e -

PODPISANIE UKŁADU POLSKA-NRF 
Dalszy ciąg ze str. 3 

ma alternatywy. Pokój jest nie-
możliwy — bez europej-
skiej solidarności. Wszy-
stko, co zbliża nas do tego celu, 
jest dobrą służbą dla naszego na-
rodu, jest dobrą służbą dla tych, 
co przyjdą po nas". 

Naoczn i ś w i a d k o w i e s t w i e r d z a j ą , a 
u t r w a l o n o to t akże na zd j ę c i ach i k r o -
n ikach f i l m o w y c h , że k i edy W i l l y 
B rand t p r z y G r o b i e N i e z n a n e g o Ż o ł n i e -
rza p o p r a w i ł s za r f ę na l e ż ą c y m już 
w i eńcu , a p o t e m długą c h w i l ę t r w a ł 
w zadumie , n ie by ł o w t y m j e d y n i e 
p r o t okó l a rnego aktu, a le szczery hołd 
oddany p o l e g ł y m pr ze z c z ł ow i eka sza-
n u j ą c e g o pamięć ludzi , k t ó r z y zg inę l i 
w n i e r ó w n e j wa l c e . T o samo, gdy 
uk lękną ł p r zed P o m n i k i e m B o h a t e r ó w 
Get ta . Czu ł się za ich t rag i c zny los od -
p o w i e d z i a l n y j a k o N i em i e c , choć p r z e -
cież osobiśc ie nic n ie by ł w t y m w i -
nien. T a k to odczy tano w op in i i w a r -
s zawsk i e j . P o d o b n i e co t en a n t y f a s z y s -
ta w la tach h i t l e r y zmu w p i s a ł do K s i ę -
g i P a m i ą t k o w e j : „ P a m i ę c i poległych 
podczas II wojny światowej oraz ofiar 
gwałtu i niesprawiedliwości — w na-
dziei na trwały pokój i solidarność na-
rodów w Europie". 

N a t y m t le s łowa W i l l y Brandta do 
N i e m c ó w o uk ładz i e z Po l ską , sk i e ro -
w a n e z W a r s z a w y , nab i e ra j ą w y r a ź -
nego sensu: 

„...niczego nie oddaje, co od dawna 
nie było przegrane. Przegrane nie przez 
nas, którzy w Republice Federalnej 
Niemiec dźwigają lub dźwigali odpo-
wiedzialność polityczną. Przegrane to 
było przez przestępczy reżim, przez 
narodowy socjalizm". 

„Nikt nie może się uchylić od żalu 
za utraconym. Boli nas stracone, a 
boleśnie doświadczony naród Polski 
będzie respektował nasz ból. Nazwy 
takie jak Oświęcim będą jeszcze długo 
towarzyszyć obu narodom i będą nam 
przypominać, że piekło na ziemi jest 
możliwe; przeżyliśmy je. Jednak właś-
nie to doświadczenie zmusza nas, by 
zdecydowanie zająć się zadania-
mi przyszłości... Musimy skiero-
wać nasz wzrok ku przyszłości i 
jako siłę polityczną uznać wartości 
moralne. Musimy przerwać łańcuch 
bezprawia; gdy to czynimy nie upra-
wiamy polityki rezygnacji lecz polity-
kę rozsądku". 

Rozsądek n a k a z u j e p r z e t o ż y c z y ć 
t rwa łośc i r z ą d o m i po l i t y c e W i l l y 
B rand ta oraz tego , by s p r a w i e d l i w e 
t ezy m o g ł y s łużyć n ie t y l k o p o j e d n a -

niu r z ą d ó w , lecz i na rodów . T r z e b a 
j e d n a k p r z y t y m zauważyć , co — w 
czasie p r z y j ę ć z w i ą z a n y c h z w i z y t ą 
W i l l y B rand ta w W a r s z a w i e — p o d -
kreś l i ł p r em i e r C y r a n k i e w i c z , że d r o g ę 
do h i s t o r yc znego aktu u t o rowa ła 
wc z e śn i e j N i e m i e c k a Repub l i ka D e m o -
k ra t y c zna , k tóra g ran i c ę na O d r z e i 
N y s i e uznała już za ostateczną p r zed 
dwudz i e s tu la ty . 

^ 

T r u d n o opisać za in t e r esowan ia za-
g ran i c zne j prasy , rad ia i t e l e w i z j i , w i -
zy tą kanc l e r za B rand ta w W a r s z a w i e 
i podp i san i em układu. 250 r e p o r t e r ó w 
z ca łego św ia ta p r z y b y ł o do W a r s z a -
w y , b y ś ledz ić k a ż d y szczegó ł z w i ą -
zany z p o b y t e m p r z eds taw i c i e l i r ządu 
zachodn i on i em i e ck i e go w W a r s z a w i e . 

Zachodnion iemieck i rzecznik . p r a s o w y p. 
von W e c h m a r zapytany przez dziennikarzy 
czy w zw iązku z r o k o w a n i a m i i podp isa -
niem uk ładu z r e w i d u j e się w y d a w a n e w 
Repub l i ce Fede ra lne j , ,mapy oraz podręcz -
niki szkolne historii i g e o g r a f i i " — odpo -
wiedzia ł , że to chyba będzie zawar te w u -
m o w i e o wspó łp r acy ku l tura ine j . W a r t o 
przypomnieć , że istnieje od k i lku lat ko-
mis ja f rancusko -n iemiecka , która czuwa nad 
tym, by w podręcznikach szkolnych p r a w i -
d ł o w o naświet lać wyda r zen i a przeszłości. 
, ,Nic nie stoi chyba na przeszkodzie, b y po -
w o ł a ć taką mieszaną komis j ę z p rzedstawi -
cielami P o l s k i " — powiedz ia ł p. v. W e c h -
mar . 

W i e l e pytań k i e r o w a n y c h d o rzeczników 
p r a s o w y c h obu stron dotyczy ło p r o b l e m ó w 
gospodarczych. Ostatni dzień pobytu kanc -
lerza B randta by ł także w y p e ł n i o n y rozmo-
w a m i na tematy ekonomiczne. Podkreś lono 
z naciskiem, że w p e w n y c h fazach r o z m ó w 
uczestniczyli w nich; p. Beitz znany opinii 
pub l iczne j pe łnomocnik Z a k ł a d ó w K r u p p a i 
p. Vetter p r z y w ó d c a zachodnioniemieckich 
z w i ą z k ó w zawodowych . 

W czasie k o ń c o w e j k o n f e r e n c j i p r a -
sowe j , na k t ó r e j z j a w i l i s ię kanclerz 
Brandt i premier Cyrankiewicz z p l a -
k i e t kam i „ p r a s a " ( o b a j w przesz łośc i 
b y l i d z i enn ika r zam i ) sala n ie m o g ł a 

pomieśc ić wszys tk i ch a k r e d y t o w a n y c h 
350. dz i enn ikarzy z K r a j u i zagran icy . 
T ł o c z n o b y ł o na sal i i w o k ó ł stołu p r e -
zyd ia lnego . O b a j s z e f o w i e r z ą d ó w p o d -
kreśl i l i , że jeszcze p r zed w e j ś c i e m w 
życ i e podp i sanego układu (a w i ę c p r zed 
r a t y f i k a c j ą p rzez p a r l a m e n t y o b u k r a -
j ó w ) w p r o w a d z a ć się b ędz i e w s z y s t k i e 
t e punk ty z a w a r t e g o układu i p o r o zu -
mień , k t ó r e będą m o ż l i w e . S z e f o w i e 
r z ą d ó w zgodn ie podkreś l i l i , że p odp i -
sany uk ład „jest początkiem nowej 
drogi" m i ę d z y obu p a ń s t w a m i i m a 
„służyć dla dobra przyszłych pokoleń" 
K a n c l e r z B rand t z nac i sk i em p o w i e -
dział , ż e „spodziewa się uzyskać więk-
szość w Bundestagu dla podpisanego 
układu", a j e g o r ząd „dołoży wszelkich 
starań, by ta większość parlamentarna 
była jak najszersza". P r e m i e r C y r a n -
k i e w i c z p o w i e d z i a ł także , że „oba rzą-
dy czują się wspólnie odpowiedzialne 
za to, by układ mógł dobrze służyć 
sprawie bezpieczeństwa i pokoju w Eu-
ropie". 

D w u k r o t n i e kanc l e r z B rand t po ruszy ł 
na k o n f e r e n c j i p r a s o w e j p r o b l e m k o m -
p l e k s o w e g o z a ł a tw i en i a p r o b l e m ó w od-
p rę żen ia w s tosunkach m i ę d z y w s c h o -
dem i Z a c h o d e m , k ładąc nacisk na to, 
ż e „układ moskiewski, traktat podpisa-
ny w Warszawie, a także przyszły u-
kład z Czechosłowacją, regulacja sto-
sunków z NRD oraz problem Berlina 
stanowią pewną całość i trzeba je trak-
tować jako jedność polityczną". 

P o południu, w e w t o r e k — p i e rwsza 
w i z y t a kanc l e r za f e d e r a l n e g o w Po l sce 
została zakończona. Z a k o m u n i k o w a n o , 
ż e p r e m i e r Józe f C y r a n k i e w i c z został 
zaproszony do odw i ed z en i a N i e m i e c 
Zachodn i ch —• i zaproszen ie to zostało 
p r z y j ę t e . 
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D W A POKOLENIA 

„Dlaczego nie mogę iść na bal wtedy, kiedy mia -
łabym chęć?" — pyta Nadia . A le myśli ona nie 
tylko o zabawie, lecz również o pracy i nauce 

„Ucz się, kształć się. Zobaczysz jak ci się to 
w życiu przyda! " Rady te słyszą dziewczynki 
od wszystkich, przede wszystkim zaś od babci 

Pan Sadzyński dużo pracował społecznie W polskich stowarzyszeniach. Dzisia j także jego dzieci i wnuk i 

PRZYJEMNOŚCI 
• O B O W I Ą Z K I 

Pan Józef Sadzyński z D i jon jest zasłużonym działaczem społecznym. Pracowa ł 
przez w i e l e lat w różnych organizacjach, k ierował paroma spośród nich, zawsze 
z myślą o s w y m starym K r a j u — o Polsce. Dzieci swe wychowa ł na dzie lnych 
i zacnych ludzi. Są one dzisiaj już dorosłymi samodzielnymi, osobami. 

Każde z nich założyło własną rodzinę. Jedna z córek, pani Jeannine, mieszka z mę -
żem i dziećmi tuż obok rodziców, w domku zna jdu jącym się w głębi tego samego 
ogrodu. Jej córki, Nadine i Michèle, są już dużymi pannami. Starsza pracuje, młod-
sza kontynuuje naukę w l iceum. Obydw i e przywiązane są silnie do rodz iny i do 
dziadków odnoszą się z wie lką serdecznością. 

Michèle uczęszcza do liceum. Nauka idzie j e j 
dobrze. Gdyby teraz przyszło wyb rać zawód, M i -
chèle zostałaby pielęgniarką lub sanitariuszką 

M i c h è l e ma o d w a lata m n i e j , j es t uczennicą 
t r z ec i e j k l a sy l i ceum. 

— Mama boi się, kiedy chodzimy same do kina, 
czy na bal — pow i ada : — Oczywiście, towarzystwo 
spotyka się bardzo rozmaite. Nie wszyscy chłopcy, 
którzy szukają towarzystwa młodych dziewcząt 
są poważni i zasługują na zaufanie. Ale przecież 
my nie możemy z tego powodu rezygnować z za-
bawy, z rozrywki. Jesteśmy na tyle duże, że po-
trafimy już odróżnić dobre towarzystwo od złego. 
No i zresztą kiedy będziemy mogły zabawić się, 
jeśli nie teraz? 

Dia l o g p o m i ę d z y rodz i cami a c ó rkam i j es t spo-
k o j n y i r z e c z o w y . N a r e w i n d y k a c y j n e u w a g i d z i e w -
c zynek ma tka odpow iada , że starsze poko l en i e nie 
jest abso lutn ie p r z e c i w n e zabaw ie . Zw łas z c za za -
b a w i e młodz i e ży . T r z eba , ż eby młodz i e ż mia ła du -
żo p r z y j e m n y c h r o z r y w e k , są j e j one po t r zebne . 
A l e chodz i też r od z i c om o to, aby dz iec i ich n ie 
by ł y narażone na n i ebezp i eczeńs two , ż eby n ie spot -
kała ich jakaś z ła p r z ygoda . P o za t y m m a m a p r z y -
pomina , ż e lata młodz i eńcze są nie t y l k o n a j l e p -
s z ym ok r e s em do z a b a w y , a le i do nauki . K i e d y 
przeminą , k i edy c z ł ow i ek doros ły w p a d n i e raz w 
w i r za j ę ć , o b o w i ą z k ó w rodz innych , p racy z a w o d o -
w e j — z nauką będz i e już kon iec . D l a t e g o t r z eba 
teraz w y k o r z y s t a ć na j l eps zy moment , k i edy czas 
jest na to, k i e d y się ma na j l epszą pamięć i w s z e l -
k i e s p r z y j a j ą c e w a r u n k i , t rzeba t e raz w ł a śn i e s ię 
kształc ić . 

N a d i a p r a c u j e w sk lep ie z a r t yku ł am i spo-
ż y w c z y m i . Jednocześn ie kszta łc i się. W szkole , 
do k t ó r e j uczęszcza, p r z y g o t o w u j e Certificat 
d'Aptitude Professionnelle. G d y zda ten eg zamin , 
będz i e p r z y g o t o w y w a ł a Brevet d'Aptitude Profes-
sionnelle. M i c h è l e myś l i o z a w o d z i e p i e l ę gn i a rk i w 
szpi ta lu w z g l ę d n i e sani tar iuszki w l o tn i c tw i e , 
w ś r ó d persone lu l a ta j ącego . Z e s trony r o d z i c ó w i 
d z i a d k ó w o t r z y m u j ą d z i e w c z y n k i us taw i c zn i e za-
chę ty : 

— Ucz się, kształć się, zobaczysz jak ci się to 
w życiu przyda... 

R a d y te odnoszą na p e w n o skutek. Są na p e w n o 
brane pod u w a g ę n a w e t i w t e d y , k i edy d z i e w c z y n -
ki na pozór s łucha ją ich t y l ko j e d n y m uchem. 
T y m ba rd z i e j , że gdy jest sp rawa słuszna, w s z y s c y 
doroś l i p r z y z n a j ą im rac j ę . Z g a d z a j ą się w i ę c z 
t ym, że w o b e c n y m sys temie s zko lnym w i e l e j es t 
j e s zcze do zmien ien ia i do pop raw i en i a . P r z y z n a j ą , 
że młodz i e ż za ma ł o ma o k a z j i do sportu i do r o z -
r y w e k ku l tura lnych . A l e z nac i sk i em z a w s z e 
tw i e rd z i ć będą , że ekscesy w r o d z a j u pa len ia sa-
m o c h o d ó w by ł y abso lu tnym absurdem. 

Z t y m zresztą z g a d z a j ą się r ó w n i e ż i p r z eds ta -
w i c i e l k i m ł o d e g o poko len ia . Są one s p o k o j n y m i , 
z r ó w n o w a ż o n y m i d z i ewczę tami , k t ó r e m a j ą , w g ł ę -
bi serca, te same p ragn i en ia co w i ększość ludz i : 
ż yć w rodz in ie , mieć dom, dobroby t . W t y m w y -
m a r z o n y m domu w i d z ą nie t y l ko s iebie , s w e g o 
p r z y s z ł e go męża i dz iec i , a le r ó w n i e ż i r o d z i c ó w 
oraz d z i a d k ó w , z k t ó r y m i są tak mocno zżyte . 

A T K A ich j es t r ep re zen tan tką poko len ia , 
k t ó r e s tanow i j ak g d y b y łącznik p o m i ę d z y 
starą e m i g r a c j ą a m ł o d y m i u r o d z o n y m i w e 

F r a n c j i i c a ł kow i c i e z a s y m i l o w a n y m i ze spo łeczeń-
s t w e m s w e j n o w e j o j c z y z n y . W i e k i e m i t e m p e r a -
m e n t e m jest b l i ższa młodych . P o z a t y m stara się, 
dużo c z y t a j ą c , in t e resu jąc się t ym, c z y m in teresu-
ją się młodz i , podążać za n imi i n ie dopuszczać , 
aby p o m i ę d z y r odz i cami a dz i ećmi w y t w o r z y ł się 
j a k i k o l w i e k dystans. Ró żn i c e w pog l ądach r od z i -
c ó w i dz iec i zaznacza ły się p r z e d e w s z y s t k i m w 
m a j u 1968 roku. M i m o że d z i e w c z y n k i b y ł y j e s z -
cze ba rdzo młodz iu tk i e , ogarnę ła j e , j a k zresztą 
ba rd zo w i e l u m ł o d y c h ludz i w t y m okres ie , f a l a 
kontes tac j i . O d t e go w łaśn i e czasu zaczę ły się r ó ż -
ne u w a g i , pos tu la ty , roszczenia . 

-— Dlaczego nie mogę iść na bal wtedy, kiedy 
miałabym chęć? — py ta 17-letnia Nad i a . — Prze-
cież jestem już na tyle dojrzała, że powinno być 
mi to dozwolone? Gdy rodzice byli w moim wieku 
na pewno już chodzili na zabawy taneczne... 

Pani Jeannine jest jak gdyby łącznikiem po-
między starszym pokoleniem emigrantów, a 
tutaj urodzoną - i zasymilowaną młodzieżą 



DA N S la v o ï v o d L e d ' O p o l e , n o n l o i n d e la 
f r o n t i è r e p o l o n o - t c h é c o s l o v a q u e , i l est un 
t ou t p e t i t v i l l a g e du n o m de K o p e r n i k i . 

Es t - ce l e v i l l a g e d ' où est issue la f a m i l l e de N i -
co l as C o p e r n i c ( K o p e r n i k en P o l o n a i s ) ? A u X I V e 
s i èc l e , l ' u sage se r é p a n d i t en S i l é s i e de v o i r l es 
c h e f s de v i l l a g e p r e n d r e l e n o m du l i eu q u e l eurs 
descendan t s c o n s e r v a i e n t . A u x e n v i r o n s de 1360, 
on r e t r o u v e d i f f é r e n t s C o p e r n i c , tous o r i g i n a i r e s 
du v i l l a g e , t ous f i l s du che f N i c o l a s de K o p e r n i k . 
Ce r t a in s se sont é t a b l i s à W r o c ł a w , d ' au t r e s à 
L w ó w , d ' au t r es e n c o r e à C r a c o v i e . Ce sont des 
m a r c h a n d s p o u r l a p l u p a r t e t le p r é n o m de N i -
co las est f r é q u e n t s c h e z eux . L e p è r e du c é l è b r e 
a s t r o n o m e , N i c o l a s C o p e r n i c , é ta i t m a r c h a n d à 
C r a c o v i e et i l e m p r u n t a i t l es d i v e r s e s r o u t e s m a r -
chandes de l a P o l o g n e . I l s ' é t ab l i t à T o r u ń où i l 
se m a r i a a v e c la f i l l e d 'un p a t r i a r c h e de la v i l l e . 
I l eut q u a t r e e n f a n t s d o n t l e d e r n i e r , N i c o l a s , v i t 
l e j o u r l e 19 f é v r i e r 1473. I l m o u r u t a l o r s q u e son 
f i l s a v a i t tout jus t e d i x ans. Ce f i l s , d o n t o n sa i t 
l ' e x c e p t i o n n e l des t in , g a r d a p o u r sa f a m i l l e un 
s e n t i m e n t t o u j o u r s t r ès v i f , a ins i i l s ' o c cupa jus -
qu 'à sa m o r t de ses q u a t r e n e v e u x , e n f a n t s la is-
sés pa r sa soeur K r y s t y n a . 

I l est q u a t r e v i l l e en P o l o g n e à se d i spu te r la 
g l o i r e l a i ssée pa r N i c o l a s C o p e r n i c : T o r u ń où il 
est né , C r a c o v i e où i l é tud i a . F r o m b o r k où i l 
m e n a ses r e c h e r c h e s et r é d i g e a son c é l è b r e t r a i t é 
sur l e n o u v e m e n t des co rps cé les tes , et O l s z t y n 
qu ' i l d é f e n d i t des C h e v a l i e r s t e u t o n i q u e s . L e t ou t 
m o d e s t e K o p e r n i k i p e u t ê t r e t o u t aussi f i e r de 
s a v o i r l a f a m i l l e du g r a n d savan t o r i g i n a i r e du 
v i l l a g e . 

Widok na kościół paraf ia lny od strony sadów i pól 
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N a przystanku autobusowym 

N O G A BYĆ RÓWNIE DUMNE JAK 
TORUŃ, KRAKÓW, FROMBORK i 

Codzienna atrakcja dla chłopców, czekanie na przyjazd autobusów z Nysy 

r. 

O P E R N I K I to n iewie l -
ka wioska na G ó r n y m 
Śląsku, w powiec ie 
nyskim, niedaleko gra-
nicy polsko-czechosło-

wackie j , w w o j e w ó d z t w i e opol-
skim. Okolica tu lekko falista; 
stopniowo ku południowi coraz 
wyższe wzniesienia, to przedgórze 
malowniczego pasma górskiego: 
Wielki Jasienik, k tó ry stanowi 
część Sudetów, ale l eży już po 
stronie czechosłowackiej . W po-
godny dzień z okol icznych pagór-
ków widać stąd dwa na jwyżs ze 
jasienickie szczyty : popularnego 
Pradziada (1492 m ) i dwa bliższe, 
poprzedzające go — Orlika 
(1204 m ) i lekko na zachód od 
niego, wyższego o 200 m — Ko-
prnika (1423 m). C z y żby ta 
ostatnia nazwa miała jakiś zwią-
zek z Kopernikami? 

Badacze o j e j pochodzenie toczą 
spór, k tó ry chyba n igdy nie zo-
stanie ostatecznie rozstrzygnięty . 
Koperniki, Koprnik, Koprzyw-
nica, którą też w tych stronach 
spotykamy, mogą się w y w o d z i ć 
od kopru — popularnej rośliny 
jak chcą jedni, jak i od rudy 
miedzi (kup fer ) — jak uważają 
inni. Faktem jest, że o koper w 
tych okolicach nietrudno po obu 
stronach dzis ie jszej granicy, jak 
i że dawnie j , nawet bardzo daw-
no, w średniowieczu, b y ł y w t ym 
re jonie w zalesionych wzgórzach 
osiedla kopaczy, czy l i górników, 
poszukujących pod ziemią rud do 
przetopu i kużnictwa. Obecnie ta 
część regionu ma jednak charak-
ter wyraźn ie rolniczy i z górnic-
t w e m w iąże się w jakimś stopniu 
jedynie kopalnią marmurów w 
sąsiedniej Kopern ikom wsi S ław-
niowice. 

W najstarszych dokumentach, w 
których interesująca nas wieś 
występuje , nazwa j e j jest z la ty-
nizowana z Kope rn ików na Co-
pernik lub też Copirnik i Copr-
nik. B y ł to w iek X I V , ale chyba 
wieś istniała wcześnie j i jak w i e -
le innych wymar ła choć może 
niezupełnie po najeźdz ie tatar-
skim w 1241 r. Rok ten pamiętny 
b i twą pod Legnicą, w k tóre j padł 
H e n r y k . I I Pobożny (1191—1241), 
Piast, książę krakowski, śląski i 
wielkopolski , usi łujący doprowa-
dzić do z jednoczenia podzie lonej 
przez Bolesława Kr zywous tego 
na dzielnice Polski (w 1138 r.). 
Zg inę ło w n ie j oprócz księcia nie 
ty lko w ie l e rycerstwa, ale i od-
działy kopaczy i w ie l e chłopstwa. 

P o c h ó d t a t a r sk i na z a c h ó d E u r o p y zos ta ł 
z a t r z y m a n y , o d d z i a ł y n a j e ź d ź c ó w w y c z e r -
p a n e z a w r ó c i ł y , a l e k r a j z i o n ą ł pus tką , zaś 
Ś l ą sk p o ś m i e r c i H e n r y k a I I m i a s t z j e d n o -
c z en i a , u l e g ł d a l s z y m p o d z i a ł o m . D z i e ł o 
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Fragment pomnika wykonanego dla uczczenia pamięci Miko ła ja Kopernika 
i jego przodków z tej wsi, wystawiony w Tysiąclecie Państwa Polskiego 

H e n r y k a I I p o d j ą ł d o p i e r o j e g o w n u k , H e n -
r y k I V , z w a n y P r o b u s e m c z y P r a w y m 
(1258—1290), ks i ą żę ś ląski i k r a k o w s k i , p r z e -
c i w n i k W ł a d y s ł a w a Ł o k i e t k a . W i ó d ł on za -
c i ę t y spór z b i s k u p e m w r o c ł a w s k i m T o m a -
szem, c h o d z i ł o p r z y t y m o p r ó c z i nnych 
w a ż n y c h s p r a w o k i l k a d z i e s i ą t w s i w r e j o -
n i e n y s k o - o t m u c h o w s k i m , m . in . o K o p e r -
n ik ! . 

H e n r y k pop i e ra ł ko l on i z a c j ę tych ws i , 
w p r o w a d z i ł do n ich osadn ików. W i a -
domo, że w 1300 roku pod ws i ą by ła 
łąka, a na n i e j t a r gow i sko ze s t ragana -
mi p i ekarza , r zeźn ika i w ó j t a . B a r d z i e j 
konkre tne w i a d o m o ś c i o K o p e r n i k a c h 
pochodzą dop i e ro z d rug i e j p o ł o w y 
X I V w . O d tego czasu wesz ł o w z w y -
c z a j na Śląsku, że w ó j t o w i e p r z y b i e -
r a j ą nazw i ska ws i , a ich p o t o m k o w i e 
nazw i ska te p r z e j m o w a l i już dz i edz i c z -
nie. 

K r o n i k i z r oku 1360 w y m i e n i a j ą Hen-
ryka i Jana, synów Friczko ( F r i c co ) 
Copernika, a n i e b a w e m Piotra Koper-
nika w N y s i e . W t y m s a m y m m n i e j 
w i ę c e j czasie Jan Copernik, syn w ó j -
ta Mikołaja z Kopernika, a w i ę c z t e j 
s a m e j r o z r a s t a j ą c e j się rodz iny , w y s t ę -
p u j e j ako a l tarys ta c zy l i p o m o c n i k p l e -
bana (może w ika r ius z ) p r z y kośc ie l e 
św. Jana w e W r o c ł a w i u , zaś Stanisław 
Kopernik — pr zypuszcza ln i e j e g o brat , 
m a podobne s t anow i sko p r z y w r o c ł a w -
sk i e j ka t ed r z e św. K r z y ż a . Z t e go sa -
m e g o rodu w y w o d z i s ię k r a k o w s k a , a 
następnie l w o w s k a l in ia K o p e r n i k ó w ; 
z k r a k o w s k i e j zaś toruńska, a z n i e j 
W i e l k i A s t r o n o m , Mikołaj. 

W s z y s t k o w s k a z u j e na to, ż e w y -
chodzący w św ia t ze w s i K o p e r n i k i 
K o p e r n i k o w i e by l i r a c z e j b i edakam i — 
r z emieś ln ikami , n i ższe j rang i d u c h o w -
nymi , d r o b n y m i hand la r zami . Do zna -
c z n i e j s z e g o m a j ą t k u doszl i dop i e ro i ch 
p o t o m k o w i e w K r a k o w i e . T u już by l i 
no t owan i j a k o p o w a ż n i kupcy , a im i ę 
Nicolas — M i k o ł a j p o j a w i a ł o s ię w ich 
rodz in i e dość często. O j c i e c as t ronoma, 
r ó w n i e ż Mikołaj, p r a w d o p o d o b n i e syn 
Jana, b y ł k u p c e m k r a k o w s k i m i d z i a -
łał n a sz laku w i ś l a n y m , u t r z y m y w a ł 
kon tak t y ze Ś ląsk i em, T o r u n i e m i 
Gdańsk i em , s p ł a w i a j ą c W i s ł ą p r z e d e 
w s z y s t k i m m i e d ź oraz inne a r t yku ł y . 
M i a ł on s z e rok i e p o w i ą z a n i a h a n d l o w e 

i f i n a n s o w e z t y m i o ś rodkami i w T o -
runiu sta ł się s t a ł ym gośc i em, p r z y 
c z y m n a z y w a n o go Mikołajem Koper-
nikiem z Krakowa. 

W To run iu z w i ą z a ł się on z s ze roko 
r o z b u d o w a n ą konsp i rac j ą mias t p o m o r -
sk ich p r z e c i w K r z y ż a k o m . W l u t y m 
1454 z w i ą z e k z i em i m ias t pomorsk i ch 
w y p o w i e d z i a ł pos łuszeńs two zakonow i 
i z w r ó c i ł s ię d o k r ó l a K a z i m i e r z a J a -
g i e l l ońc zyka , b y t e n w c i e l i ł j e z p o -
w r o t e m do k o r o n y k r ó l e w s k i e j . Da ł o 
t o począ tek m i ę d z y Po l ską a K r z y ż a -
k a m i d ł u g o t r w a ł e j w o j n i e z w a n e j w 
histor i i w o j e n t r zynas to l e tn ią . 

K u p i e c M i k o ł a j p o ś r e d n i c z y ł w d o s t a r c z a -
n iu s t r on i e p o l s k i e j p i e n i ę d z y na tę w o j n ę , 
k t ó r e p r z e k a z y w a l i t o r u ń s c y i g d a ń s c y kup -
cy i t a m t e j s z e d o m y b a n k o w e , r z e c z n i k o w i 
k r ó l a k a r d y n a ł o w i Z b i g n i e w o w i O l e ś n i c k i e -
m u . 

Z a d o m o w i ł s ię t e ż M i k o ł a j w T o r u n i u na 
d o b r e , g d z i e j u ż z resz tą w c z e ś n i e j o s i ed l i l i 
s ię inn i c z ł o n k o w i e j e g o r o d z i n y , z c z a s e m 
p r z e n i ó s ł s ię d o n i e g o na sta łe , zos ta ł t o -
r u ń s k i m o b y w a t e l e m i ł a w n i k i e m i tu s ię 
o żen i ł . 

M a ł ż e ń s t w o z a w a r ł ok . 1455 r. z m ł o d -
szą z d w ó c h có rek w y b i t n e g o m i e j s c o -
w e g o pa t r yc jusza , Waczenrodego, Bar-
barą. R ó d W a c z e n r o d ó w r ó w n i e ż w y -
w o d z i ł się ze Ś ląska i t o z oko l i c n i e -
zby t od l e g ł y ch od m i e j s c a pochodzen ia 
K o p e r n i k ó w , b o ze Świdnicy. W pob l i -
żu t e g o mias ta is tn ia ł m a j ą t e k Wa-
czenrode, w ł a ś n i e r o d o w e m i e j s c e 
p r z o d k ó w żony kupca M i k o ł a j a , k t ó r e 
p ó ź n i e j w y k u p i ł o mias to Ś w i d n i c a i 
w c i e l i ł o w s w o j e g ran i c e j ako j edną 
z dz ie ln ic . M a ł ż e ń s t w o M i k o ł a j a K o -
pe rn ika z Ba rba rą W a c z e n r o d e m ia ł o 
c z w o r o dz iec i : Andrzeja, k t ó r y b y ł k a -
non ik i em w a r m i ń s k i m , s tud i owa ł w e 
W ł o s z e c h i n a k o ń c o w e la ta życ ia p r z e -
niósł s ię do R z y m u , g d z i e zmar ł ; Bar-
barą — k tó ra ws tąp i ł a do b e n e d y k t y -
nek i j a k o p r z eo r y s za k lasz toru w 
C h e ł m n i e znana by ł a z p i e l ę g n o w a n i a 
cho r y ch ; Krystynę, k tó ra w y s z ł a za 
kupca k r a k o w s k i e g o G a r t n e r a i n a j -
młodszego , p ó ź n i e j j e d n e g o z n a j w i ę k -
szych uczonych, Mikołaja, k t ó r y p r z y -
szedł na świat 19 lutego 1473, p odob -

Dokończenie na str. 14 
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„TURLEJSKIM" HA SPITSBERGEN 
Po raz piąty po wo jn ie zorganizowana została polska w y p r a w a naukowa 

na Spitsbergen, kontynuująca znacznie starsze, sięgające ponad półwiecza, 
nasze tradycje badania tego arktycznego Archipelagu. Znacznej pomocy 
przy organizacji w y p r a w y udzieliła naukowcom Wyższa Szkoła Morska w 
Gdyni, której statek „Jan Turlejski" , odbywa jąc normalne re jsy z prakty -
kantami, przetransportował w czerwcu ekipę i sprzęt na Spitsbergen, a 
następnie, we wrześniu zapewnił powrót. W tym ostatnim rejsie uczest-
niczył także autor niniejszej korespondencji. 

A oto garść reporterskich ref leksj i z podróży i pobytu w krainie wiecz-
nych lodów. Następna korespondencja będzie poświęcona naukowemu do-
robkowi naszych ostatnich badań. 

W p o g ł ę b i a j ą c y c h się c i e m -
nościach nocy ż e g n a m y 
rozświe t l oną Gdyn i ę . W 
m i a r ę odda lan ia się od p o r -
tu św ia t ła r o z c i ą ga j ą s ię w 
coraz dłuższą l in ię od O -

k s y w i a po Wes te rp la t t e . W e w n ę t r z n e 
g ran ice T r ó j m i a s t a z t e j p e r s p e k t y w y 
nikną zupe łn ie . „ Jan T u r l e j s k i " w y -
chodz i w n iezupe łn ie t y p o w y re j s : 12 
stopni od b ieguna o c z e k u j e nas, k o ń -
cząca k o l e j n y etap badań tamte j s zych 
l o d o w c ó w po lska ek ipa naukowa . N a 
pok ładz ie p r ó c z za łog i s ta łe j i p r a k t y -
k a n t ó w W y ż s z e j S zko ł y M o r s k i e j inna 
grupa n a u k o w c ó w — badacze mor za ze 
S tac j i M o r s k i e j P A N w Sopoc i e oraz 
dz iennikarze . 

Cieśninę Sund p r zes z l i śmy g ł adko jak 
po gościńcu. P o r ó w n a n i e s tosowne i 
stąd, że a k w e n ten na t ę ż en i em ruchu 
istotnie p r z y p o m i n a r u c h l i w y trakt . 
P o g o d a dop isu je . P ł y n ą c y m w z d ł u ż 
c ieśniny s ta tkom w c i ą ż p r z ec ina ją d ro -
gę w i e l k i e p r o m y pasażersk ie , s a m o -
c h o d o w e i k o l e j o w e . O częs to t l iwośc i 
ruchu św iadczyć m o ż e f ak t , ż e w p e -
w n y m m o m e n c i e o b s e r w o w a l i ś m y 
sześć p r o m ó w j ednocześn ie z n a j d u j ą -
cych się na tras ie p o m i ę d z y duńsk im 
He l s i ngô r em a s z w e d z k i m He r s inbo r -
g i em. N i e w i e l e m n i e j t łoczno by ło na 
p o ł u d n i o w y m krańcu c ieśniny dz i e l ące j 
tam K o p e n h a g ę i M a l m o . 

P r a w d z i w y , j eszcze n ie ten s y m b o -
l iczny , chrzest morsk i p r z es z l i śmy na 
K a t ł e g a c i e ; 7 a w p o r y w a c h do 8 s top-
ni w skal i Beau f o r t a , t o już sz torm, 
k t ó r y się l i c zy . A t a k u j ą c a od czoła f a l a 
w zderzen iu z d z i obem statku szła śc ia-
ną b r y z g ó w do w y s o k o ś c i św ia te ł mas z -
t owych , dok ładn i e z m y w a j ą c m ó j 
punkt o b s e r w a c y j n y na pok ładz i e p e -
l e n g o w y m , d w a p i ę t r a ' nad p o k ł a d e m 
g ł ó w n y m . W t e j sy tuac j i „ ć w i c z e n i e 
p r z y s i a d ó w " , czy l i c h o w a n i e g ł o w y za 
b r e z en t ową osłonę re l ingu, by ło j e -
d y n y m ś rodk i em za radc zym, jeś l i się 
oc zyw iśc i e m i a ł o a m b i c j ę w y t r w a n i a na 
posterunku. W o b e c z m n i e j s z o n e j obsa-
dy p r a k t y k a n t ó w p a s a ż e r o w i e „ w c z y -
nie s p o ł e c z n y m " p o d j ę l i się pe łn ien ia 
w a c h t — godz ina na sterze, godz ina 
„na oku " . 

Opowiedz nam kapitanie. B y ł o ga -
w ę d z i a r z y wie lu. . . a l e żaden z nich nie 
móg ł się r ó w n a ć ani ba rwnośc ią ż y w o -
ta ani s p e c y f i c z n y m d a r e m w y m o w y 
z kap i t anem W i k t o r e m G o r z ą d k i e m , 
nes to rem i p i o n i e r e m po l sk i e go r y b o -
ł ó w s t w a da l ekomorsk i e go . K a r i e r ę r o z -
poczyna ł r ó w n o 40 lat t e m u w po l sko -
ho l ende r sk i e j spółce nai m a ł y c h d r y f -
t e rach ś l edz i owych . Podc zas w o j n y ł o -
w i ł p o d f l a g ą b r y t y j s k ą , a doszedłszy 

do stopnia s z yp ra t r anspo r t owa ł r y b ę z 
Is landi i , p r zez na jn i ebe zp i e c zn i e j s z y 
w ó w c z a s r e j o n A t l a n t y k u , pod b o k i e m 
h i t l e r owsk i ch Okrę tów p o d w o d n y c h . 
D la odpoc zynku ii w y g r z a n i a kości — 
j ak opow iada — zamus t r owa ł na s ta-
tek idący do A f r y k i . T o on w ł a śn i e 
stał u steru podczas n a j s ł y n n i e j s z e j ze 
w s z y s t k i c h podobnych w y c z y n ó w u-
c ieczki „ K r om ani a " z Dakaru . 

G d y rodz i ło się po l sk i e r y b o ł ó w s t w o 
da l ekomorsk i e , ludz ie o doświadczen iu 
G o r z ą d k a by l i na w a g ę złota. P r o w a -
dzi l i s ta tk i i swo i ch nas tępców na M o -
rze Pó łnocne i N o r w e s k i e , na da l ek i e 
ł o w i s k a A t l a n t y k u . Już j ako kap i tan 
s zko lnego statku „Jan T u r l e j s k i " od -
k r y ł kapitain G o r z ą d e k dla po l sk i ego 
r y b o ł ó w s t w a w o d y Gren l and i i i A f r y k i 
Zachodn i e j . 

Tromso. K o ł o po larne . Z budzącego 
g ro zę r eper tuaru tor tur chrztu morsk i e -
g o nic nam nie by ło oszczędzone: boski 
nap i tek (esenc ja p r z ewro tnośc i kucha -
rza), p r zechodzen ie p rzez brzuch r e k i -
na, n u r k o w a n i e w beczce eon aqua 
Oceani A ro t i c i i inne p r z y j emnośc i . W 
nagrodę za m ę s t w o o t r z y m a ł e m p i ękny 
d y p l o m i c h w a l e b n e im ię morsk i e — 
Zębacz . 

Z o s t a w i a j ą c na l e w o L o f o t y w c h o -
d z i m y w W e s t f j o r d p r o w a d z ą c y do 
T romso . Ska lne ściany, wysokośc ią 
w z g l ę d n ą b i j ące G i e w o n t , nab i e ra ją 
p las tyk i . Górą śniegi i l odowce , do -
łem tuż p r z y w o d z i e w y r a s t a j ą na w ą -
sk im s k r a w k u z i emi k o l o r o w e domki , 
czasem ko lon ie , z ie lenią się m i z e r n e p o -
le tka. F i o rd przez d ług i e godz iny r o z -
w i j a się p rzed nami jak nies łychana, 
stuki- lometrowa poc z t ówka . 

P a r y ż e m pó łnocy mien i się T r o m s o w 
tu r y s t y c zne j r e k l a m ó w c e . Przesada o 
ty l e ew iden tna co zbędna. Stara, r y -
b a c-k o -1 r apersk a osada z z a m i e r a j ą c y m 
obecn ie w i e l o r y b n i c t w e m (baza w y j ś -
c i owa w i e l u w y p r a w po la rnych ) ma 
t y l e w łasnego uroku, że obe jd z i e s ię 
be z nac iąganych p o r ó w n a ń . S ł o w o osa-
da rozumieć na leży h is torycznie . Dziś 
jest to n a j w i ę k s z e na świec ie , na t e j 
szerokośc i (70°), 40- tys ięczne miasto , 
dz i e r żące poza t y m p r y m a t w N o r w e g i i 
pod w z g l ę d e m obsizaru. P i ękn i e po ło żo -
n e po d w ó c h stronach f i o rdu , sp ię tego 
ponad k i l o m e t r o w e j długości mostem. 
D o m i n u j ą c y akcent z a b u d o w y s tanowią 
spo tykane już poprzedn io , a l e tu oka -
za lsze i uk ł ada j ą c e się w y s o k i m i t a ra -
sami k o l o r o w e d o m y i domk i . N o w o -

czesna, w y s o k a arch i tektura s taw ia tu 
dop i e r o p i e rwsze k rok i . 

Pa radoks , ale T r o m s o i j e go oko l i ce 
to t e reny l e tn i skowe , na k t ó r y c h dz ięk i 
m i k r o k l i m a t o w i w sezonie l e tn im p a -
nu ją w a r u n k i n i e w i e l e gorsze niż na 
naszym w y b r z e ż u . Ob f i t o ść r y b ściąga 
tu zw łaszcza w ę d k a r z y . 

Badacze, traperzy i lodowce. P o w y j -
ściu na M o r z e Barentsa ł ą c z y m y się z 
naszymi po l a rn ikami i s ta tkami po ła -
w i a j ą c y m i na t amte j s z ych wodach . 
W i eśc i n ie są pomyś lne . Z a t o k ę B ia ł ych 
N i e d ź w i e d z i w e f i o r d z i e Hornsund , 
gdz i e m a m y stanąć na k o t w i c y , za l ega 
gęsto kra. S i lne w i a t r y i śn ieżyce do -
pe łn ia j ą f a t a l n e g o obrazu. Szczęśc ie 
m a m y j ednak w p r o s t n i e p r a w d o p o d o b -
ne. Z a n i m dosz l i śmy , w i a t r się z m i e -
ni ł i p r zyc i ch ł . W iększość k r y w y m i o t ł o . 
Wo lno , o m i j a j ą c p o j e d y n c z e z w a ł y l o -
du w c h o d z i m y do f i o rdu . W os t r ym 
słońcu r y s u j ą s ię g r zb i e t y gó rsk i e i za -
l e g a j ą c e m i ę d z y n im i p ła ty l o d o w c ó w . 
S p o t ę g o w a n e w r a ż e n i e z f i o r d ó w k o n -
tynenta lnych . Fantas tyczna p r z e j r z y -
stość pow i e t r z a sprawia , ż e han iebn ie 
p u d ł u j e m y w ocenie odległości . B r z e g 
zda się o r zut kamien i em, a le dop iero 
przez l o rne tkę dos t r z egamy ludzk i e po -
stacie. 

T o by ł dla ws zy s tk i ch og romn i e p r a -
c o w i t y dz ień. P o g o d ę t r zeba w y k o r z y -
stać, bo k to w i e j ak będz ie ju t ro — 
o r z ek ł kap i tan. O k r ę t o w a szalupa p r z e -
w ioz ła , l a w i r u j ą c w ś r ó d k ry , ponad 5 
ton doby tku po l a rn i ków . T y c h ostat -
n ich z m i e j s ca zaanek towa ła ek ipa te-
l e w i z y j n a . Ruszam w i ę c samotn i e p rzez 
tuinidrę. P r z e k r a c z a m k i l ka p ł y tk i ch p o -
t oków . Śniegu ani na l ekars two , za to 
m c h y b a j e c z n i e puszyste . T y l k o z d a -
leka w y d a j ą się one szare. Z bl iska bo -
g a c t w o f a k t u r y i b a r w — od z i e l en i 
do purpury i czern i . 

S p o t y k a m Swena , j ednego z z a p r z y -
j a źn i onych z naszymi po l a rn ikami t ra -
p e r ó w , po lu j ą cych w t e j oko l i cy na b ia -
łe n i edźw iedz i e . Zab i e ra m n i e s w o j ą 
łodzią na p r z e j a ż d ż k ę w z d ł u ż b r zegu i 
l odowca . N i e d ź w i e d z i już coraz mn i e j , 
ostatnio w p r o w a d z o n o ogran iczen ia od -
strzału. Jeśl i tak d a l e j p ó j d z i e — p o -
w i a d a S w e n — przen iosę się do K a n a -
dy lub na A l askę . 

P o d p r z e w o d n i c t w e m • k i e r o w n i k a 
w r o c ł a w s k i e j w y p r a w y dr S tan is ława 
B a r a n o w s k i e g o ruszamy na l odow i ec 
Hansa. Brnąc przez b ł o tn i s t o -kamien i -
sty w a ł ś w i e ż e j m o r e n y , dochodz imy do 
p i e rws z y ch b rudnych jeszcze p ł a t ó w 
lodu. C z y m da le j , t y m b i e l e j , aż do 
b ie l i n i eska lane j . Teraz, r o z u m i e m sta-
nowczy protest p r z e c i w k o m e m u z a m i a -
r o w i odbyc i a s a m o t n e j wyc i e c zk i . G ł ę -
bok ie szczel iny, l o d o w c o w e studnie i 
wc i ę t e potok i n i e w i e l e szans da ją p e -
chowcow i , k tó ry t am w l e c i a łby . D r B a -
ranowsk i odpow iada na py tan ia . N i e , 
n i edźw i edz i nie spotkal i , mro żących 
k r e w w ży łach p r z y g ó d nie by ło . Za 
to n a u k o w y p lon w y p r a w y jest c i eka -
w y i boga ty . 

Party w skarpetkach. P o g o d a s p r z y j a 
w da l s z ym c iągu. Dz i ęk i t emu dokonu-
j e m y nie p l a n o w a n e g o p o c z ą t k o w o „ d e -
santu" na W y s p i e N i e d ź w i e d z i e j . Z a -
toczka, p r zy k t ó r e j N o r w e g o w i e zbu-
d o w a l i n i e d a w n o nowoczesną s tac ję na-

u k o w ą , jest s łabo osłonięta i w dodat -
ku kamienis ta . F a l e p r z y b o j u grożą 
ro zb i c i em sza lupy o ska ły . Skok o tycz-
ce, a r ac ze j o bosaku i suchą nogą l ą -
du j ę na brzegu. W szatni z d e j m u j e m y 
n ie t y l ko w i e r z c h n i e okryc ia , lecz i bu-
ty, j a k o że gospodarze w i t a j ą nas r ó w -
nież w skarpe tkach K r ó t k i e „ skarpe t -
p a r t y " p r z y A r c t i c Barze , p o c z y m zw i e -
d z a m y istację. P r o w a d z i s ię tu ta j bada-
nia synoptyczno-meteoro log i czne , ob -
s e r w a c j e p romien iowan ia kosmicznego , 
badan ia p ropagac j i f a l r ad i owych , a 
ponadto dz ia ła lność usługową w z a k r e -
sie r ad i okomun ikac j i , g ł ówn i e na rzecz 
n o r w e s k i e j f l o t y r yback i e j . D w u d z i e -
s toparoosobowa za łoga, z łożona w 
w iększośc i z personelu technicznego i 
pomocn i c z ego w y m i e n i a n a jest c o roku. 
P r z y j e ż d ż a j ą tu g ł ówn i e d la zarobku. 
A rk t y c zna p r emia p o z w a l a się odkuć 
f i nansowo . N i e opoda l s tac j i l e ży w r a k 
niemieelciefgo Jirakersa, pamią tka z cza-
s ó w w o j n y . W y s p a k i l kakro tn i e p r z e -
chodzi ła z rąk do rąk. B y ł a b o m b a r d o -
w a n a z pow i e t r za i z morza . Sadow i l i 
się tu, podobn ie zresztą j ak na Sp i ts -
bergenie , n i emieccy w y w i a d o w c y , r a -
d iową i n f o rmac j ą w s p o m a g a j ą c y p i rac -
k i e U - b o t y w po l owan iach na k o n w o j e . 

Wspomnienia i manewry N A T O . W o -
j enne r emin i scenc j e n a s u w a j ą się n i e -
odparc ie . Z n ó w f i o r d a m i w c h o d z i m y do 
N a r v i k u , na zawsze zap isanego w dz ie -
jach po lsk iego oręża. M ias to gości w ł a ś -
nie p r z e b y w a j ą c ą z r e w i z y t ą de l e ga -
c j ę po lsk ich o r gan i z a c j i kombatanck i ch . 
Uc z e s tn i c z ymy w uroczystośc i sk łada-
nia w i e ń c ó w na cmentarzach w N a r v i -
ku i Ankenes . Obolk P o l a k ó w n o r w e s c y 
kombatanc i i p r z eds taw i c i e l e l oka lnych 
w ł a d z c y w i l n y c h i w o j s k o w y c h . 

U r o d a N a r v i k u n i e może się r ó w n a ć 
z T romso . P r z e m y s ł o w e akcenty ź le 
w k o m p o n y w u j ą s ię w p i ękny k ra j ob raz . 
M ias to ż y j e z por tu , k t ó r y jest g ł ó w n ą 
bazą ekspor tu s z w e d z k i e j rudy , w y d o -
b y w a n e j tuż za miedzą . Sam por t jest 
s t osunkowo n i ew i e lk i , ale przechodz i 
p r zez n i e go 20 m in ton masy t o w a r o -
w e j rocznie , a szybkość prze ładunku 
jest w r ę c z imponu jąca . 

P ó ł t o r e j doby posto ju to n i ew ie l e . 
N o r w e g o w i e j ednak do 18 wrześn ia 
chcą nas już w id z i e ć poza w o d a m i te-
r y t o r i a l nym i . Chodz i j ak przypuszcza -
m y , o m o r s k i e m a n e w r y N A T O . D o -
mys ł po tw i e rd za się. W mor zu spoty -
k a m y parę o k r ę t ó w w o j e n n y c h i m i ę -
d z y n a r o d o w y k o n w ó j s t a t k ó w t ranspor -
t owych , w ś r ó d nich b r y t y j s k i jacht 
k r ó l ewsk i „B r i t an i a " . N a maszc ie sy -
g n a ł o w y m w e z w a n i e — „udz i e l c i e 
w s z e l k i e j p o m o c y " . „ T u r l e j s k i " robi 
z w r o t o 180° i już i d z i e m y w a r i e r -
ga rdz i e k o n w o j u . Ż a r t u j e m y , że to na 
ra tunek p o r w a n e j k r ó l o w e j E lżb iec ie . 

N a p e w n o chodz i o ćw iczen ia s ygna -
l i s t ów — m ó w i kap i tan — ale niech 
n i k t . n i e pow i e , że po lsk i statek n ie z a -
r e a g o w a ł na w e z w a n i e o pomoc . Sy tu -
ac ja s i ę w y j a ś n i a , d z i ęku ją nam i w r a -
camy na kurs. 

Przemysław K U C I E W I C Z 
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IELKI Ś W I Ą T E C Z N Y K O N K U R S 
z N A G R O D A M I należy już dziś do 
wie lo le tn ie j t radyc j i „ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " . Czyte ln icy polubil i 
go, domagają się go i w okresie j ego 
trwania szczególnie rozg lądają się 

wokó ł siebie, by rozszerzyć grono prenumerato-
rów „Tygodn ika Po lsk iego" , przysporzyć mu no-
wych Czyte ln ików i t ym samym wziąć udział w 
losowaniu at rakcy jnych nagród. 

A więc, jak co roku, ogłaszamy W I E L K I K O N -
K U R S Ś W I Ą T E C Z N Y z N A G R O D A M I i serdecz-

nie wszystkich zapraszamy i zachęcamy do wz i ę -
cia w nim udziału. 

C'est devenu déjà une tradition que „LA SE-
MAINE POLONAISE" organise à l'occasion des 
fêtes de Noël UN GRAND CONCOURS AVEC 
DE NOMBREUX PRIX. Chacun peut y prendre 
part, chacun a une chance de remporter l'un des 
nombreuoc prix. 

Nous vous invitons cordialement à participer 
tous à notre GRAND CONCOURS et à élargir le 
cercle des lecteurs et des amis de „LA SEMAINE 
POLONAISE". 

REGULAMIN KONKURSU-REGLEMENT DU CONCOURS 
1. W konkurs i e ma p r a w o w z i ą ć 

udz ia ł k a ż d y stały p r e n u m e r a t o r 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j ak r ówn i e? 

"Wszyscy Czy t e ln i c y i S y m p a t y c y 
p i sma oraz ci, k t ó r z y p ragną zostać 
s ta ł ymi C z y t e l n i k a m i „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

L e c o n c o u r s est o u v e r t à t ous l es a b o n -
nés, à t ous les l e c t eu r s et s y m p a t h i -
sants, a ins i qu 'à tous c e u x qu i d é s i r en t 
e u x - m ë m e d e v e n i r des l e c t eu r s de „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W l o sowan iu a t r a k c y j n y c h na -
gród , k t ó r e o g łaszamy obok, m o ż e 
•wziąć udz ia ł - k a ż d y d o t y c h c z a s o w y 
p r e n u m e r a t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
go " , j e ż e l i : z w e r b u j e spośród swo i ch 
k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h co 
n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o abonenta 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i p r z y ś l e pod 
ad r e s em „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " — 23, rue Ta i tbou t — P a -
ris 9 - è m e manda t z roczną p r enu -
mera tą , w y n o s z ą c ą dla F r a n c j i 25 F , 
zaś dla Be l g i i 250 f r . be lg i j sk i ch , z 
za znaczen i em „ W I E L K I K O N K U R S " 
oraz poda s w o j e nazw isko , im i ę i 
adres. 

Chacun des abonnés, a c tue l s de „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " peu t p a r t i c i p e r 
au t i r a g e au sort des p r i x , à c o n d i t i o n 
de r e c r u t e r p a r m i ses pa r en t s , am i s ou 
conna i ssances au m o i n s un n o u v e l a b o n -
né à „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " et 
d ' e n v o y e r à n o t r e adresse — 23, rue 
T a i t b o u t — P a r i s 9 - ème un m a n d a t p o u r 
le m o n t a n t d 'un a b o n n e m e n t d 'un an 
(25 f r . ou 250 f r . b e l g e s ) en p r é c i san t 
„ G R A N D C O N C O U R S " et i n d i q u a n t 
ses n o m , p r é n o m et adresse . 

3. I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y za rok z g ó r y opłacą m a n d a -
t a m i p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i k a P o l -
sk i e go " , z w e r b u j e nasz do t ychcza -
s o w y p r e n u m e r a t o r i zgłosi s w ó j u-
dz ia ł w konkurs ie , t y m w i ę c e j r a z y 
b i e r z e udz ia ł w l osowan iu . 

a) z g łasza jąc j e d n e g o n o w e g o a -
bonenta d o t y c h c z a s o w y nasz p r enu -
m e r a t o r b i e r ze j eden raz udz ia ł w 
l asowan iu nagród ( o t r z y m u j e j eden 
„bon de par t i c ipa t i on " ) , 

b ) z g ł a s za j ąc co n a j m n i e j t r zech 
n o w y c h abonen t ów i p r z y s y ł a j ą c 
m a n d a t y z roczną p r enumera tą d la 
nich, nasz do t y chc zasowy p r e n u m e -
rator b i e r ze p i ę c i ok ro tn i e udzia ł v. 
l o sowan iu nagród ( o t r z y m u j e 5 bons 
de par t i c ipa t i on " ) , 

c ) z g ł as za jąc co n a j m n i e j p ięc iu 
n o w y c h a b o n e n t ó w i p r z e s y ł a j ą c 
m a n d a t y z roczną p r enumera tą d la 
k a ż d e g o z nich, d o t y c h c z a s o w y p r e -
n u m e r a t o r b i e r ze dz i es i ęc iokro tn ie 
udz ia ł w l osowan iu nagród ( o t r z y -
m u j e 10 „bons de par t i c ipa t i on " ) . 

C h a q u e p a r t i c i p a n t peut a u g m e n t e r 
ses chances : 

a ) p o u r un a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t 
un . .bon de p a r t i c i p a t i o n " au t i r a g e au 
so r t ; 

bï p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l 
m u l t i p l i e ses chances non par t ro i s ma i s 
par c inq , en r e c e v a n t c inq „ b o n s de 
p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) en r e c r u t a n t au m o i n s c inq a b o n -
nés n o u v e a u x et en e n v o y a n t au tan t de 
m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s au t i r a g e 
des p r i x , en r e c e v a n t d i x „ b o n s de p a r -
t i c i p a t i o n " . 

4. W l o sowan iu nag ród b iorą też 
udz ia ł w s z y s c y n o w i p r e n u m e r a t o -
r zy , k t ó r z y z w e r b o w a n i p r z e z do -
t y c h c z a s o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w i za 
ich p o ś r e d n i c t w e m nadeślą pod a d -
r esem r e d a k c j i manda t z roczną 
p r enumera tą , bądź też p r z e c z y t a w -

szy w „ T Y G O D N I K U P O L S K I M " 
w a r u n k i konkursu pr zyś lą sami , 
bezpośredn io p o d adresem r e d a k c j i 
( „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " — 23, rue 
Ta i t bou t — P a r i s 9 - è m e ) op ła tę 
r o c zne j p r e n u m e r a t y (d la F r a n c j i — 
25 F, d la Be l g i i — 250 f r . b e l g i j -
sk ich) i zaznaczą na mandac i e 
W I E L K I K O N K U R S . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t au t i r a g e des 
p r i x tous l es n o u v e a u x a b o n n é s qu i . so i t 
d i r e c t e m e n t , so i t r e c r u t é s pa r d ' au t r e s 
a b o n n é s et par l eu r e n t r e m i s e a u r o n t 
e n v o y é un m a n d a t à n o t r e adresse , se -
l on les c o n d i t i o n s é n u m é r é e s au po in t 2. 

5. T e r m i n nadsy łan ia m a n d a t ó w z 
rocziną p r enumera t ą oraz dop i sk i em 

• W I E L K I K O N K U R S jak r ó w n i e ż 
zg łoszen ia do t y chc zasowych p r enu -
m e r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h 
a b o n e n t ó w u p ł y w a z dn i em 1 m a j a 
1971 r. ( d e c y d u j e data s templa p o -
c z t owego ) . 

L e d é l a i d ' e n v o i des m a n d a t s p r e n d 
f i n l e 1 ma i 1971 ( l e c a che t pos ta l en 
f e r a f o i ) . 

6. K o m i s y j n e l o s o w a n i e podanych 
obok nag ród W I E L K I E G O K O N -
K U R S U odbędz i e s i ę w l oka lu r e -
dakc j i „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " — 23, rue Ta i t bou t — P a -
ris 9 -ème, p r z y udz ia l e k o m i s j i r e -
d a k c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą c e g o 
nad p r a w i d ł o w y m p r z e p r o w a d z e -
n iem l osowan ia o ra z zaproszonych 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e t i r a g e au sor t des p r i x sera e f f e c -
tué dans les l o c a u x de n o t r e r é d a c t i o n 
p a r une c o m m i s s i o n spéc i a l e sous là sur -
v e i l l a n c e d 'un conse i l l e r j u r i d i q u e et en 
p r é s ence d e l e c t eu r s de „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " i n v i t é s à ce t e f f e t . 

7. W y n i k i l o sowan ia nag ród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U i l ista 
nag rodzonych osób og łoszone zosta-
ną na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " w dniu 31 m a j a 1971 r. 

L e s r é su l t a t s du G R A N D C O N C O U R S 
et la l i s te des g a g n a n t s s e r o n t pub l i é s 
dans „ L A S E M A I N E 
31 m a i 1971. 

P O L O N A I S E " 

ejçix 
• - - - / 

1. Przelot samolotem P L L „ L O T " z Paryża 
do Warszawy i z powrotem dla jednej osoby 
i 10-dniowy pobyt w Kra ju latem 1971 roku ze 
zwiedzeniem Warszawy i Krakowa. 

Voyage en avion P L L „ L O T " Par is -Varsov ie 
et retour, 10 jours en Po logne en été 1971 avec 
visite de Varsov ie et Cracovie (pour une per-
sonne). 

2. Przyjazd do Paryża ze swego miejsca za-
mieszkania i z powrotem latem 1971 roku oraz 
3-dniowy pobyt w Paryżu połączony ze zwie-
dzaniem związanych z Polską zabytków, zorga-
nizowany przez „ T Y G O D N I K P O L S K I " . 

Trois jours à Par is ( voyage al ler-retour payé 
du lieu de résidence) avec visite des monuments 
et souvenirs de la capitale se rapportant à la 
Po logne — sous la conduite de „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " . 

3. Elektrofon walizkowy. 
Un éléctrophone portati f . 

4. 10 płyt polskich. 
10 disques polonais. 

5. Polski obrus wyszywany lniany + 6 ser-
wetek. 

Une nappe brodée et 6 serviettes en l in de 
Po logne. 

6. Polski obrus wyszywany lniany. 
Une nappe brodée en lin de Pologne. 

7. Polski komplet do kawy — lniana serweta 
i 6 serwetek. 

Complet pour un service à café (une nappe 
6 serviettes polonaises). 

8. 

9. 

10. 

Radio tranzystorowe. 
Un poste de radio à transistors. 

5 płyt polskich. 
5 disques polonais. 

n • 
p 
• 
• 
• 
o • 

Polska serweta wełniana (pasiak łowicki), g 
Serv iet te décorat ive de la région de L o - n 

wicz. § 
D • 1 1 . 

12. 

13. 

14. 

Polska poduszka wełniana. 
Un coussin de laine polonais fa i t main. 

10 książek polskich. 
10 l ivres polonais. 

8 książek polskich. 
8 l ivres polonais. 

12 polskich ręczników lnianych. 
Un complet de 12 torchons de lin de P o -

logne. 

15. 

16. 

17. 

1 8 . 

19. 

20. 

Żelazko elektryczne. 
U n f e r à repasser électrique. 

Ekspres do kawy. 
Un express à café. 

Suszarka do włosów. 
Un séchoir à cheveux. 

6 polskich ręczników lnianych. 
6 torchons de lin de Pologne. 

Elektryczny młynek do kawy. 
Un moulin à café. 

• • 
n • 
• 
a • 
a 
a 
a • 
• 
• 
• 
• 
• 
• 

n 

et 

3 polskie ręczniki lniane. 
3 torchons de lin de Pologne. 

oraz 20 nagród pocieszenia 
et 20 lots de consolation. 

^ • • • [ ^ • • • • • ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • o c r n n n n o D n n a i o 



Fabryka domów dla robotników 
zagłębia miedziowego 

Sukcesy Głównego Instytutu Górnictwa 
D e c y d u j ą c a p o z y c j a w ę g l a 

w b i lans ie p a l i w o w y m Po l sk i 
o ra z b a r d z o p o w a ż n y d o dziś, 
a w p i e r w s z y c h la tach po w y -
z w o l e n i u — zasadniczy udz ia ł 
t e g o p roduk tu w naszym eks -
po r c i e o to p r z y c z y n y , d la k t ó -
r y ch g ó r n i c t w o w ę g l a stało 
się nie z n a z w y , a le z n a j g ł ę b -
s ze j s w e j i s to ty n a r o d o w y m 
p r z e m y s ł e m Po lsk i . N a p o t r z e -
by t e g o p r z e m y s ł u p r a c u j e 
w i e l e p l a c ó w e k zap lecza n a u -
k o w o - b a d a w c z e g o , z k t ó r y c h 
n a j w i ę k s z ą i n a j b a r d z i e j z a -
służoną jest G ł ó w n y Ins ty tu t 
G ó r n i c t w a . 

K a t o w i c k a p l a c ó w k a nauko -
w a na l e ży d o n a j w i ę k s z y c h t e -
g o t y p u w świec ie . P r a c u j e w 
n i e j ponad 2,5 tys. osób. Z a u -
t o m a t y z o w a n a kopa ln ia d o -
świadcza lna „ J a n " jest s w e g o 
r o d z a j u p o l i g o n e m d o ś w i a d -
c z a l n y m G I G - u . Ins t y tu t p r o -
w a d z i w s p ó ł p r a c ę z p o k r e w -
n y m i p l a c ó w k a m i za granicą . 
W okres ie os ta tn iego 10-lecia 
G I G o d w i e d z i ł o p r z es z ł o 3 tys. 
spec j a l i s t ów zagran ic znych , w 
t y m s a m y m czas ie ponad 1.300 
p r a c o w n i k ó w Ins ty tu tu od -
w i e d z i ł o p o k r e w n e p l a c ó w k i 

• Klejony most 
zdaje egzamin 

W y b u d o w a n y k i l ka lat t emu 
na L u b r z a n c e most k l e j o n y 
w pe łn i z d a j e eg zamin . Pos t a -
w i o n o g o w k r ó t k i m t e rm in i e , 
b o poszczegó lne przęs ła i 
d ź w i g a r y zosta ły s k l e j o n e p r z y 
p o m o c y ż y w i c e p o k s y d o w y c h , 
a nie za lane be tonem, j ak się 
powszechn i e p r a k t y k u j e . T a 
m e t o d a b u d o w y mostu jest ta -
nia i prosta . 

K i e l e c k i e P r z e d s i ę b i o r s t w o 
Robó t M o s t o w y c h już od d łuż -
s z ego czasu p r o w a d z i d o ś w i a d -
czenia ł ączen ia e l e m e n t ó w m o -
s t o w y c h za p o m o c ą k l e j u e p o -
k s y d o w e g o . D o ś w i a d c z e n i a t e 
w y k a z a ł y , że w y t r z y m a ł o ś ć e -
l e m e n t ó w po łąc zonych k l e j e m 
jest w w i e l u w y p a d k a c h w i ę k -
sza niż e l e m e n t ó w łączonych 
t r a d y c y j n y m sposobem. 

# Filmowy 
dokument 
o latach okupacji 
w Poznaniu 

W y t w ó r n i a F i l m ó w D o k u -
m e n t a l n y c h w W a r s z a w i e z r e -
a l i z owa ła f i l m d o k u m e n t a l n y 
pod t y t u ł e m : „ P o z n a ń 1939 — 
42" p o ś w i ę c o n y p i e r w s z y m l a -
t o m o k u p a c j i w s to l i cy W i e l -
kopo lsk i . W f i l m i e b ę d ą c y m 
d z i e ł e m A n t o n i e g o S taśk i eWi -
cza, k t ó r y w r a z z poznańsk im 
d z i e n n i k a r z e m red. Z b i g n i e -
w e m S z y m a ń s k i m nap i sa ł s c e -
nairiusz, w y k o r z y s t a n o szereg 
au ten tyc znych m a t e r i a ł ó w 
h i t l e r owsk i ch , s t anow iących 
d o k u m e n t y t e r ro ru i p r z e ś l a -
d o w a ń P o l a k ó w . Szc zegó ln i e 
w s t r z ą s a j ą c ą w y m o w ę m a na -
g r a n y na p ł y t ę p r z eb i e g r o z -
p r a w y skazanego na śmie rć 
17- le tn iego P o l a k a . F i l m w i e -
le m i e j s c a pośw i ę ca t akże 
dz ia ła lnośc i k o n s p i r a c y j n e j 
g r u p y dr Wi tas zka , k tó ra w 
p i e r w s z y c h l a tach w o j n y p o d -
j ę ł a w a l k ę z okupantem. N a 
f i l m i e pokazana została m. in. 
d r o g a śmierc i , k tó rą p r zes z ł o 
w i e l u P o l a k ó w . W i o d ł a ona 
p r z e z o s ł aw ione w i ę z i e n i e g e -
s tapowsk i e p r z y ul . M ł y ń -
sk i e j . T e n s iedeminastominuto-
w y d o k u m e n t jest p i e r w s z y m 
f i l m e m p r z e d s t a w i a j ą c y m w a l -
kę i m ę c z e ń s t w o P o l a k ó w w 
latach okupac j i na te ren i e 
t z w . W a r t h e g a u . 

zagran iczne . I n t e r e su j ą c e są 
także dane z dz ia ła lnośc i w y -
d a w n i c z e j G I G - u : w s w o j e j 
25- l e tn ie j h is tor i i opub l i ko -
w a ł on 2837 arkuszy w y d a w -
n i c z ych prac n a u k o w y c h . W 
t y m s a m y m czasie G I G uzys -
kał 414 p a t e n t ó w n a w y n a l a z -
ki i w z o r y u ż y t k o w e . 

# Unikalne 
budowle 

P o d h a l e s łyn ie z l i c znych 
z a b y t k o w y c h d r e w n i a n y c h bu-
dow l i sak ra lnych . Z l o k a l i z o -
w a n e są na j c z ę ś c i e j w do l in i e 
Duna j ca , m . in. w m i e j s c o w o ś -
c iach: Dębno , Łopuszna , H a r -
k l o w a i G r y w a ł d . P o w s t a ł y 
g ł ó w n i e z k o ń c e m X V w. , a 
b u d o w n i c z o w i e nada l i im s w o -
is ty i n i epow ta r za lny kształ t . 
I ch s y l w e t y c h a r a k t e r y z u j ą się 
spadz i s t ymi dachami i n ieco 
p r z e w y ż s z a j ą c y m i j e w i e ż y c z -
k a m i D o n a j w y ż s z e j k lasy z a -
b y t k ó w , t zw . z e r o w e j , za l i c zo -
no kośc ió ł w Dębn i e P o d h a l a ń -
sk im, w y b u d o w a n y be z użyc i a 
gwoźdz i , k t ó r e go po l i ch ro -
w i a w n ę t r z s t anow i un ika lną 
w a r t o ś ć ar tys tyczną . 

W L u b i n i e — sto l icy p o l -
sk ie j m i ed z i r o zpoczę to b u d o -
w ę p i e r w s z e j w w o j . w r o c -
ł a w s k i m t z w . f a b r y k i d o m ó w . 
W z n o s i się pomieszc zen ia g o -
spodarcze , s o c j a l n e i w y t w ó r -
nie be tonu, d o p r o w a d z a w o -
dę i ene rg i ę e l ek t r y c zną . C y k l 
w z n o s z e n i a l ub ińsk i e j f a b r y k i 
d o m ó w jest k ró tk i . P o d k o -
niec 1972 roku m a b y ć p r z e -
kazana d o ruchu, a w rok p o -
t e m m a os iągnąć pe łną moc . 
N o w y zak ład p o w s t a j e na l i -
cenc j i z akup i one j w N R D . D o -
k u m e n t a c j ę częśc i t e chno l o -
g i c z n e j o p r a c o w u j e b iuro p r o -
j e k t ó w „ P a b Bau t z en " . P r o -
jek t części b u d o w l a n o - m o n t a -
ż o w e j p o w s t a j e w e W r o c ł a w -
sk im B i u r z e P r o j e k t ó w B u -
d o w n i c t w a P r z e m y s ł o w e g o . 
R o c z n ą p r o d u k c j ę lub ińsk i e j 
f a b r y k i d o m ó w z a p l a n o w a n o 
na 6 tys. izb. P r a c a o d b y w a ć 
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Kormorany 
na Wiś le 

N a d ś r o d k o w a W i s ł ę p r z y l e c i a -
ł y p ó ź n ą j e s i e n i ą k o r m o r a n y . T e 
r z a d k i e j u ż w P o l s c e p t a k i w i -
d z i a n o n a r z e c e w r e j o n i e S o l c a 
i Z a w i c h o s t u . K o r m o r a n y są d o -
s k o n a ł y m i n u r k a m i i ż y w i ą s i ę 
g ł ó w n i e r y b a n ^ i . P t a k i . g n i e ż d ż ą 
s i e w l a s a c h W a r m i i i M a z u r o r a z 
P o m o r z a Z a c h o d n i e g o . 

• N a j b a r d z i e j o f i a r n ą w ś r ó d 
p o l s k i c h k r w i o d a w c ó w j e s t r o -
d z i n a F e r s t e n ó w , k t ó r a o d d a ł a j u ż 
200 l i t r ó w k r w i . 

• W P o l s c e p r z e b y w a ł p r z e ł o -
ż o n y g e n e r a l n y K s i ę ż y M a r i a n ó w 
ks . J ó z e f S i e l s k i , P o l a k , u r o d z o -
n y w 1914 w U S A . 

9 N a J a w o r z y n ę K r y n i c k ą p o -
j e d z i e s i ę w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 
l a t l i n o w ą k o l e j k ą z g o n d o l a m i 
a l u m i n i o w y m i . 

• W D z i e r ż o n i o w i e o d b y ł o s i ę 
s p e c j a l n e s y m p o z j u m p o l s k i c h p i -
s a r z y , z a j m u j ą c y c h s i ę t e m a t y k ą 
r o b o t n i c z ą . 

• D o p ó ł n o c n e g o I r a k u w y j e -
c h a l i p o l s c y s p e c j a l i ś c i , k t ó r z y 
p r z e r z u c ą m o s t n a d T y g r y s e m w 
m i e j s c o w o ś c i T i k r i t . 

• D o k a t a s t r o f y , w k t ó r e j p o -
n i o s ł o ś m i e r ć p i ę ć o s ó b d o s z ł o p o d 
I n o w r o c ł a w i e m , g d z i e z d e r z y ł y 
s ię d w a p o c i ą g i t o w a r o w e . 

O W ś w i n o u j ś c i u n a n o w e j es -
t a k a d z i e p r z e ł a d u n k o w e j j u ż z a -
ł a d o w a n o m i l i o n o w ą t o n ę w ę g l a . 

się tu będz i e s y s t emem taś -
m o w y m , n a t r z y zm iany . W y -
t w a r z a n e p r e f a b r y k a t y będą 
m i a ł y g o t o w ą f a k t u r ę z e w n ę -
t rzną . i w e w n ę t r z n ą . Dz i ęk i 
w y k o r z y s t a n i u e l e m e n t ó w 
w i e l k o p ł y t o w y c h c y k l budo -
w y poszc zegó lnych d o m ó w 
skróc i s ię co n a j m n i e j o 50 
proc . w stosunku do obecne -
go, co w p o w a ż n y m stopniu 
p r z y c z y n i s ię clo p r z y śp i e s z e -
nia b u d o w n i c t w a w zag łęb iu 
i p o p r a w i t rudną sy tuac j ę 
m i e s z k a n i o w ą za łóg k o m b i n a -
tu „Lub l in " i p r z eds i ęb i o r s tw 
w y k o n awczych . 

# Laureaci nagród 
im. W ł . Pietrzaka 

W sa l i k l u b u i m . W ł o d z i m i e r z a 
P i e t r z a k a w W a r s z a w i e w r ę c z o n o 
n a g r o d y p r z y z n a n e w t y m r o k u 
p r z e z S t o w a r z y s z e n i e P A X p o r a z 
23. N a g r o d y n a u k o w e o t r z y m a l i : 
p r o f . d r A l f o n s K l a f k o w s k i — za 
w y b i t n e o s i ą g n i ę c i a w d z i e d z i n i e 
p r a w a m i ę d z y n a r o d o w e g o , p u -
b l i c z n e g o , a[ w s z c z e g ó l n o ś c i za 
s t w o r z e n i e c a ł o ś c i o w e g o s y s t e m u 
w y k ł a d n i U m o w y P o c z d a m s k i e j , 
j a k o p o d s t a w y p r a w n e j o s t a t e c z -
n e g o c h a r a k t e r u z a c h o d n i e j g r a -
n i c y P o l s k i o r a z ks . p r o f . d r M i e -
c z y s ł a w Ż y w c z y ń s l c i — z a w y b i t -
n e o s i ą g n i ę c i a w d z i e d z i n i e h i -
s t o r i i k o ś c i o ł a o r a z n o w o c z e s n e j 
h i s t o r i i P o l s k i i h i s t o r i i p o w s z e -
c h n e j . N a g r o d y l i t e r a c k i e o t r z y -
m a l i : J a n D o b r a c z y ń s k i — za c a -
ł o k s z t a ł t w s z e c h s t r o n n e j t w ó r -
c z o ś c i p i s a r s k i e j o w y b i t n y c h 
w a r t o ś c i a c h ś w i a t o p o g l ą d o w y c h i 
s p o ł e c z n y c h i E r n e s t B r y l l — za 
d o r o b e k p o e t y c k i i d r a m a t o p i -
s a r s k i , w y r ó ż n i a j ą c y s i ę w s p ó ł -
c z e s n y m z a a n g a ż o w a n i e m p a t r i o -
t y c z n y m . N a g r o d ą s p e c j a l n ą w y -
r ó ż n i o n y z o s t a ł w i e l o l e t n i d z i a -
ł a c z S t o w a r z y s z e n i a P A X n a W a r -
m i i i M a z u r a c h , p i s a r z T a d e u s z 
S t ę p o w s k i . 

SKOCZYŁ 
i ROZPŁYNĄŁ SIĘ 

w POWIETRZU 

57 - l e tn i łodzianin wy-
skoczył w nocy po pija-
nemu z okna na czwar-
tym piętrze domu przy 
ul. Karpińskiego. Rodzi-
na wezwała natychmiast 
Pogotowie Ratunkowe i 
wyruszyła na poszuki-
wanie ciała denata, któ-
re musiało leżeć na do-
le. Okazało się jednak, 
że ciało... zniknęło. Są-
dząc, że ranny gdzieś 
się odczołgał — przeszu-
kano okoliczne zaka-
marki. Nie przyniosło to 
jednak rezultatu. ' Za-
szokowana takim nie-
zwykłym obrotem spra-
wy rodzina jeszcze raz 
połączyła się z Pogoto-
wiem informując, że 
rannego nie ma i wyglą-
da na to, że wbrew roz-
sądkowi rozpłynął się w 
powietrzu. Szybko wy-
jaśniło się jednak, że to 
nie żaden cud, lecz po 
prostu szczęśliwy zbieg 
okoliczności. Mężczyz-
na spadł na znajdujący 
się piętro niżej balkon i 
tam go znaleziono. „Bo-
hatera." niezwykłego 
wydarzenia przewiezio-
no na badanie do szpi-
tala psychiatrycznego, a 
gdy okazało się, że jest 
tylko pijany — odsta-
wiono go na resztę nocy 
do Izby Wytrzeźwień. 

Siarka z Grzybowa coraz lepszej jakości 
S ia rka w y d o b y w a n a za p o -

mocą g o r ą c e j w o d y ze z łóż 
w r e j o n i e G r z y b o w a jest c o -
raz l eps z e j jakośc i . D o j e j o -
czyszczan ia u ż y w a n y jest b en -
tonit , k t ó r y pos iada w ł a ś c i -
w o ś c i abso rpcy jne , dz i ęk i c z e -
m u „ c za r c i e z ł o t o " m a in ten-

GAWĘDA 
Plany małe i wielkie 
Świat nabiera rozsądku 
Polskie doświadczenia 

A więc — siedemdziesiąty pierwszy! I znów, 
jak co roku, plany, projekty, nadzieje, prży-
puszczenia. W życiu publicznym — te wielkie, 
dotyczące wszystkich, każdego z nas, bez 
względu na to czy mieszka w Paryżu, czy w 
Sokółce, w Pernambuco czy w Nowosybirsku, 
i te małe — dotyczące tylko właśnie mademoi-
selle z Paryża, starszego małżeństwa z Sokół-
ki, maturzysty z Pernambuco i inżyniera z 
Nowosy birska. 

Nietrudno stwierdzić, że owe plany „małe" 
zależne są od wielkich. Jeżeli: 

możni tego świata dogadają się i skończy 
się obłędny wyścig zbrojeń, mogących ileś tam 
razy wykończyć każdego z nas w mgnieniu 
sekundy, 

wówczas plany i zamysły paryskiej panien-
ki, państwa Kowalskich z Sokółki, chłopca z 
Pernambuco i inżyniera Kowalenki z Nowo-
sybirska mogą się okazać w pełni realne: 
mademoiselle w 71 wyjdzie za mąż (ma przy-
stojnego i przyzwoitego chłopaka) i wprowa-
dzą się do upatrzonego mieszkanka; państwo 
Kowalscy zasadzą w ogródku agrest i dobu-
dują pięterko nad swym małym domkiem, 
chłopak z Pernambuco wyjedzie na studia i 
zrobi pierwszy krok do zdobycia upragnione-
go zawodu lekarza, a inżynier z Nowosybir-
ska, któremu już od dawna śni się pewien 
wynalazek, właśnie w tym roku pomyślnie 
zakończy swoje prace nad obranym tematem 

Jeżeli jednak możni tego świata nie doga-
dają się... 

Nie, takich perspektyw nie będziemy snuli! 
Muszą się dogadać, świat nie może ruszyć w 
kierunku obłędnej drogi. Rozsądek, wola na-
rodów i siły wrogie wojnie muszą zwyciężyć 
w epoce, kiedy wiedza ludzka kroczy naprzód 
w tempie, które wydawałoby się jeszcze kil-
kadziesiąt lat temu niewiarygodne, w epoce 
przezwyciężania odwiecznego, zdawałoby się, 
związania człowieka z globem, na którym się 
urodził. Tak na co dzień nie zdajemy sobie 
sprawy z tego; w jak przełomowej epoce ży-
jemy, jak daleko świat za naszego życia 
poszedł naprzód. Refleksje ogarniają nas właś-
nie tylko przy takich okazjach, jak dzisiejsza, 
noworoczna. Warto czasami się jednak zadu-
mać i nad tymi sprawami... 

Mogę Wam powiedzieć z okazji Nowego 
Roku, Przyjaciele, że w Polsce na ogół ludzie 
z optymizmem patrzą w przyszłość. Jest kilka 
przyczyn ku temu: raz, że Polska w czasie 
ostatniej wojny ucierpiała więcej od innych, 
a zatem mieszkańcy Kraju między Odrą a Bu-
giem wierzą, iż okrutne doświadczenia ostat-
niej wojny czegoś tam ludzkość nauczyły; 
dwa, że minione ćwierćwiecze nieprawdopo-
dobnej wręcz i wspaniałej odbudowy i rozbu-
dowy Polski (mówił o tym w czasie ostatniej 
wizyty w Polsce premier J. Chaban-Dalmas) 
po prostu narzucają myślenie, że to wszyst-
ko, ten ogromny wysiłek nie może być darem-
ny; a wreszcie po trzecie: liczne oznaki w 
życiu politycznym świata wskazują na to, że 
naprawdę rozsądek zaczyna triumfować. Z 
„polskiego podwórka" widać to szczególnie 
dobrze, zwłaszcza ostatni okres, koniec roku 
1970 dał liczne dowody na uzasadnienie tej 
tezy. Polska dyplomacja była w tym czasie 
bardzo aktywna, wizyty, rewizyty, a w kon-
sekwencji — międzynarodowe umowy sypały 
się jak z rękawa. Szczególną rolę w tym łań-
cuchu umów zajmuje podpisany przez pre-
miera Cyrankiewicza i kanclerza Brandta w 
Warszawie układ między Polską a Niemiecką 
Republiką Federalną. Uznanie również przez 
drugie państwo niemieckie, obok NRD, grani-
cy na Odrze i Nysie oczywiście praktycznie 
niczego nie zmienia — granica i tak była 
nienaruszalna, o czym wiedzą nie tylko Polacy 
(znów warto powołać się na oświadczenie pre-
miera Francji, który powtórzył dawne słowa 
generała de Gaulle'a), ale uznanie tego faktu 
przez rząd NRF ma oczywiście ogromne zna-
czenie psychologiczne. Dlatego też opinia pol-
ska z zadowoleniem przyjęła podpisanie i tego 
układu, obok licznych innych układów zawar-
tych ostatnio przez rząd PRL. 

Patrzymy z optymizmem w przyszłość. My-
ślę, że w 1971 roku i paryska dziewczyna i 
małżeństwo z Sokółki, i chłopak z Pernambu-
co i inżynier z Nowosybirska zrealizują swoje 
plany. 

I Wam tego, mili moi, życzę (i sobie też) 
Do siego Roku. 

MARIAN 

s y w n i e żó ł t y ko l o r i jest w o l -
ne od d o d a t k o w y c h z w i ą z k ó w . 
M e t o d a r a f i n a c j i s iark i bento -
n i t em została op racowana 
p r z e z m g r inż. Tadeusza T y ń -
ca. W pob l i żu kopa ln i w y b u -
d o w a n o zafeład tej rafinacji. 
A b y unieza leżn ić się od i m -
por tu benton i tu o p r a c o w a n y 
został p r o j e k t a k t y w o w a n i a 
złóż w p o w i e c i e s taszowsk im. 
Badan i a w y k a z a ł y , że na t y m 
t e r en i e z n a j d u j ą się złoża 
z i em o d b a r w i a j ą c y c h , k tó re po 
o d p o w i e d n i m p r z y g o t o w a n i u 
n a d a j ą się także do r a f i n a c j i 
s iarki . 

B o g a t e p o k ł a d y i lu ben to -
n i t o w e g o z a l e ga j ą w r e j on i e 
Chmie ln ika . W y b u d o w a n y t am 
zaikład p r z e r óbc z y p r o d u k u j e 
roczn ie 20 tys. ton benton i tu 
w proszku, k t ó r e g o odb iorcą 
jest p r z e m y s ł górniczy, i od -
l e w n i c z y . P r o s z ek b e n t o n i t o w y 
z t ego zak ładu u ż y w a n y jest 
p r z e z p r z eds i ęb i o r s twa g e o l o -
g i c zne d o w i e r c e ń oraz p r z e z 
o d l e w n i e do t w o r z e n i a f o r m 
od l ewn i c z y ch . P r o d u k t t en 
jest w y s o k i e j jakośc i i z n a j -
d u j e w i e l u n a b y w c ó w . 

• 100 tys „Żuków" 
z lubelskiej FSC 

Z taśm m o n t a ż o w y c h lube l -
sk i e j F a b r y k i S a m o c h o d ó w 
C i ę ż a r o w y c h zszedł 100-ty-
s i ęczny „ Ż u k " , samochód do-
s tawczy . P i e r w s z ą par t i ę 50 
s a m o c h o d ó w f a b r y k a w y p r o -
d u k o w a ł a w 1958 r. Od tego 
czasu nastąpi ł s z ybk i r o z w ó j 
p rodukc j i . W os ta tn im roku 
lube l ska F S C dos tarczy ła już 
ponad 15 tys . t ych p o j a z d ó w . 

9 Dzik-olbrzym 
łupem myśliwego 

W y j ą t k o w e s z c z ę ś c i e d o p i s a ł o 
p o d c z a s p o l o w a n i a na d z i k i J a -
n o w i B o c h e n k o w i z e w s i K l e s z -
c z e l e na B i a ł o s t o c c z y ż n i e . M y -
ś l i w y t e n w y t r o p i ł , a n a s t ę p n i e 
u p o l o w a ł na s k r a j u P u s z c z y B i a -
ł o w i e s k i e j o d y ń c a , o k t ó r e g o 
w i e l k o ś c i k r ą ż y ł y w o k o l i c y n i e -
m a l l e g e n d y . B y ł to) o k a z o w a -
d z e 245 k g i d ł u g o ś c i 215 c m . 
P r a w d o p o d o b n i e n a j w i ę k s z y z 
d z i k ó w u p o l o w a n y c h d o t ą d w l a -
s a c h b i a ł o w i e s k i c h . 
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Bogowie — załogą rakiety sprzed tysięcy lai? 

VO N D À N I K E N być m o ż e nie jest osobą, k t ó -
rą na l e ża ł oby obdarzać s z c z egó lnym z a u f a -
n iem, ale opow ieśc i j e go a lbo — jeże l i k t o 

w o l i — kosmiczne b a j k i są c i ekawe . S a m autor 
książki „Wspomnienia o przyszłości — nierozwią-
zane zagadki przyszłości" już w ty tu l e suge ru j e 
paradoks. Jest t ak ż e paradoksem, że autor bes t -
se l lera na r ynku w y d a w n i c z y m zachodn ie j Europy 
(1 mi l i on sp r zedanych e g z e m p l a r z y ) p r z e b y w a w 
wię z i en iu za oszustwa i sp r z en i ew i e r z en i e i m i m o 
o g r o m n y c h tant iem z „Econ-Vcsr lag" j eszcze m a 
ponad d w a la ta do odsiedzenia . Jak już p isa l i ś -
m y — kto chce, niech w i e r z y l u b n i e w t w i e r d z e -
nia Er icha von Dân ikena , ale to co p isze jest c i e -
k a w e . N a w e t , jeś l i jest po pros tu bu jdą . 

Teoria wizyty 
W ł a ś c i w i e n ie jest to h ipoteza w i z y t y b o g ó w -

as t ronautów na Z i emi , l ecz k i l k u odw i ed z in . Z pe -
w n y c h danych, o k t ó r y c h Czy t e l n i c y n i e b a w e m się 
dowiedzą , w y n i k a zgoła, ż e Z i e m i ę odw i ed zać m u -
siały — w e d ł u g S z w a j c a r a — istoty pochodzące 
nie z j e d n e g o sys t emu gw i e zdnego . R a z b o w i e m 
by ł y to is to ty supersprawne , a i n n y m razem... 

Zresztą pos łucha j c i e in t e rp re tac j i opow i eśc i b i -
b l i j n e j o tym, j a k na G ó r z e S y n a j w r ę c z a ł B ó g 
M o j ż e s z o w i tab l ice z dz ies i ęc iorg iem p r z y k a z a ń oraz 
da ł przepis , j ak zbudować A r k ę P r z y m i e r z a — 
późn ie jszą n a j w i ę k s z ą świę tość r e l i g i j ną Ż y d ó w . 

W e d ł u g Er i cha v o n Dân ikena A r k a P r z y m i e r z a 
była... aparaturą d o r o z m o w y z kosmonau tam i lub 
icih s ze f em, k r ą ż ą c y m i w rak iec i e po o rb ic i e oko ł o -
z i emsk i e j . P o n i e w a ż p r z y b y s z e z Kosmosu nie znal i 
hebra j sk i ego , autor „ Z p o w r o t e m do g w i a z d " i 
„ W s p o m n i e ń o przysz łośc i " , domyś la się, ż e b y ł to 
równocześn i e aparat d o t łumaczeń na j ę z y k kos -
m o n a u t ó w o raz j ę z yka k o s m o n a u t ó w na hebra j sk i . 

Czy n i e p i ękna f a n t a z j a ? 

Arcykap łan i znali uziemianie? 
P r z y p o m n i j m y , ż e M o j ż e s z o t r z y m a ł od J e h o w y 

tabl ice, k tó re w e d ł u g z ap i s ów S tarego Tes tamentu 
„ p r o m i e n i o w a ł y jasnośc ią" . S a m M o j ż e s z p r o m i e -
niał jasnością, a na w i e l u obrazach ukazu j e się g o 
z p rom i en i am i s t r z e l a j ą c y m i m u z g ł o w y ( c zyżby 
on także by ł n a ł a d o w a n y e l ek t rycznośc ią? ) . V o n 
Dan iken t łumaczy w s z y s t k o bardzo nowocześn ie . 
Tab l i c e p romien i a ł y , bo z a w i e r a ł y św i ecący m a t e -
r ia ł rozszczep ia lny , dos ta rcza jący energ i i z rozpadaj 
a t o m o w e g o o zy i nne j r e a k c j i j ą d r o w e j . T a zaś słu-
ży ła do uruchomien ia apara tury n S d a w c z o - o d b i o r -
cze j , t łumacząc Ż y d o m m o w ę k o s m o n a u t ó w i o d -
wro tn i e . B y ł t o w i ę c j ą d r o w y rad i o - t e l e f on . 

Bóg, n a j p r a w d o p o d o b n i e j szef za łog i rak i e ty , w e -
dług f a n t a z j i v on Dân ikena m i a ł b y po lec ić M o j ż e -
szowi , j ak m a w y k o r z y s t a ć o t r z y m a n e Dz ies i ęć 
P r z y k a z a ń , poza z a chowan i em ich zasad w pamięc i . 
Da ł b o w i e m przep is na zbudowan i e p o j e m n i k a d la 
b i b l i j n e g o rad i o - t e l e f on u i z achowan ia t a j e m n i c y 
łączności z rak ie tą . 

Ż y d z i m ie l i w i ę c zbudować skrzyn i ę , obić ją 
blachą ze złota w odpow i edn i sposób. Pows ta ł a w 
ten sposób ( zak łada jąc istnienie ź ród ła energ i i w 
postaci tab l i cy z Dz i es i ę c i o rg i em P r z y k a z a ń ) ba t e -
r ia na ł adowana ł adunkami e l e k t r y c z n y m i o w i e l -
k i e j s i le rażenia. D l a t e g o k t o z n i e p o w o ł a n y c h d o -
tknął A r k i P r z y m i e r z a — pada ł zab i ty na mie j scu . 
J a h w e zab i j a ł go g r o m e m . A r c y k a p ł a n i ż y d o w s c y 
w i d o c z n i e zna l i sposób obs ług i b i b l i j n e g o r ad i o - t e -
l e f onu ( ! ) , bo ich g r o m y J a h w e n i e raz i ł y . N a l e ż y 
przypuszczać , że s tosowa l i uz iemienie . S t a r y T e s t a -
m e n t p o w i a d a b o w i e m , że M o j ż e s z w Ś w i ę t y m 
P r z y b y t k u , gdz i e z n a j d o w a ł a się A r k a P r z y m i e r z a , 
r o z m a w i a ł z Jahwe , k t ó r y d a w a ł po lecen ia co ma 
czynić . Jego następcy — arcykap łan i — m o g l i też 
tam wchodz ić . . . 

A r k ę P r z y m i e r z a n i e s i o n o w R z y m i e w czas ie t r i u m f u 
T y t u s a , d o w ó d c y l e g i o n ó w r z y m s k i c h , k t ó r e z b u r z y ł y 
J e r o z o l i m ę w I w i e k u n a s z e j e r y . C z y ż b y p ł a s k o r z e ź b a 
na łuku t r i u m f a l n y m p ó ź n i e j s z e g o cesar za r z y m s k i e g o , 
b y ł a n i e p r a w d z i w ą ? Co s ię p ó ź n i e j s t a ł o z A r k ą P r z y -
m i e r z a ? C z e m u n i o s ą c y j ą ż o ł n i e r z e r z y m s c y n i e zos ta l i 
p o r a ż e n i ? C z y ż b y „ r a d i o t e l e f o n " na e n e r g i ę a t o m o w ą 
zosta ł u p r z e d n i o w y j ę t y ? P r z e z k o g o i co się z n i m s ta ło? 

Płyty z kosmosu 
R e k o r d y f a n t a z j i b i j e v on Dan iken , gdy w ks iąż -

ce „ Z p o w r o t e m do g w i a z d " r e l a c j o n u j e nagraną 
r z e k o m o w M o s k w i e na m i n i d y k t a f o n r o z m o w ę 
z n i e j a k i m K u ź n i e c o w e m (?J. Z a d z i w i a j ą c a jest ta 
histor ia, o k t ó r e j „ K u ź n i e c o w " pow iada , że jest 
r z e k o m o dobrze znaną na Zachodz i e (?). J ednakże — 
jak dotąd — w s z y s c y w z i ę l i w o d ę w usta i mi lczą . 
T o mi l c zen ie jest zresztą a r cydz iwne , bo w i a d o -
mość m ia ł aby r e w e l a c y j n e znaczen ie dla nauki . 
D la r a t owan i a j e j honoru, s p r ó b u j m y opow iedz i eć . 
P r o s i m y t y lko o c i e rp l iwość ! 

O tóż ó w „ K u ź n i e c o w " z M o s k w y o p o w i a d a ł v o n 
Dân ikenow i , że w 1938 r. chiński archeo log Cz i -
P u - T e j zna laz ł w górsk ich p ieczarach na pog ran i -
czu T y b e t a ń s k i m w B a j a n - C h a r - U u l d z i w n e g roby 
r z ę d o w e . Szk i e l e t y na l e ża ły do m a ł y c h istot o dro -
b n e j b u d o w i e c ia ła i n i ewspó łm i e rn i e dużych czasz-
kach. N a ścianach p i e c z a r y z n a j d o w a ł y się r y t e w 
skale podob i zny t ych istot w o k r ą g ł y c h he łmach. 
A r c h e o l o g zna laz ł także r ysunk i g w i a z d sys temu 
s łonecznego i Z i e m i — p o w i ą z a n e l inią z łożoną z 
p u n k c i k ó w w i e l kośc i grochu. Po za t y m C z i - P u -
T e j o d k r y ł z e s w y m i pomocn ikami 716 ta l e rzy , 
k a ż d y z dz iurką pośrodku. W y k o n a n e b y ł y z g r a -
n i tu (2 c m grube ) a z e środka sp i ra ln ie b i eg ło 
d w u ś l a d o w e p i smo r y t e w t y m granic ie , aż do 
brzegu ka żdego z ta l e r zy . A r c h e o l o g dał (z os t roż -
ności, proszę pańs twa ! ) p ł y t y do zbadan ia f i z y k o m , 
a w ó w c z a s okaza ło się, ż e „ k a m i e n n e ta lerze ' ' p o d -
dane by ł y k i edyś ba rdzo w y s o k i e m u nap ięc iu e l ek -
t r y c znemu. Z a w i e r a ł y t akże dużo koba l tu i meta l i . 
R z e k o m o f i z y c y o d k r y l i w tych 716 „p ł y tach z kos -
m o s u " ba rdzo w y s o k i „ r y t m w i b r a c y j n y " (?). Ch iń -
ska A k a d e m i a N a u k ( c z angka j s z ekowska ) n ie p o -
zwo l i ł a j ednak o p u b l i k o w a ć żadnego rapo r tu ani 
w chw i l i odkryc ia , ani późn i e j . Jest on p r z e c h o w y -
w a n y w T a j p e h przez p l a c ó w k ę naukową . 

U p a r t y C z i - P u - T e j r z e k o m o s w ó j r apo r t j ednak 
o p u b l i k o w a ł — w b r e w zas t r zeżen iom A k a d e m i i N a -
uk. Donos i w n i m o odczy tan iu p i sma r y t e g o na 
ta lerzach z gran i tu . Z a w i e r a ł y one donies ienie , ż e 
12 tys ięcy lat t e m u ekspedyc j a r a k i e t o w a p r z y b y ł a 
na Z i e m i ę w g ó r z y s t e j oko l i cy •—•' lecz n i e mia ła 
możnośc i zbudowan ia n o w e g o p o j a z d u kosmic zne -
go. D o t y c h c z a s o w y został zaś zn iszczony . Pa sa ż e -
r o w i e zamieszka l i p r ze to w pieczarach górskich. 
P l e m i o n a ż y j ą c y c h tu w ó w c z a s D r o p ó w nie zno-
s i ły p r z y b y s z ó w , p o l o w a ł y na nich i zab i j a ł y . K r y l i 
się w i ę c aż do zachodu słońca. Teks t kończy ł się 
t ym , że m i es zkańcy gó r zb l i ża ją się z p r z y j a c i e l s k i -
m i zamiarami . 

N i e mus ia ły być p r z y j a c i e l sk i e , skoro zosta ły po 
nich t y lko ś lady w grobach r z ę d o w y c h . 

Niestety: kosmos milczy 
Pomyś lmy ) chw i l ę , c zy k t o k o l w i e k na św iec i e — 

kto o d k r y ł b y 716 g r a n i t o w y c h ta l e r zy z zap isem, 
k t ó r y n i e mieśc i łby s ię w po j ę c i a ch wspó ł c z e sne j 
nauki — t r z y m a ł b y t a j e m n i c ę w ukryc iu? S a m e 
„ p ł y t y z kosmosu " b y ł y b y n i e z b i t y m d o w o d e m . P o -
kazan ie zna l e z i onych ta l e rzy — w y s t a r c z y ł o b y . J e -
śl i zaś obca c y w i l i z a c j a p r z y b y ł a rak ie tą lub r a k i e -
tami z z a ś w i a t ó w — dała się z ab i j a ć i w y n i s z c z y ć 
p r z e z p r y m i t y w n e p l e m i ę gó rsk i e ż y j ą c e 12 tys. 
lat t emu? Có ż w i ę c by ła w a r t a ? 

P o z a t y m w y n i k a ł o b y z tego , że w swo ich ks iąż -
kach von Dan iken opow iada co n a j m n i e j o d w ó c h , 
a chyba o jeszcze l i c zn i e j s zych w i z y t a c h gości z 
ininych ś w i a t ó w kosmicznych . Jedne u k a z y w a ł y się 
w: świat łośc i b o g ó w , inne w c iemnośc i j a s k i n i o w -
ców.. . 1 

T o już d o p r a w d y w y d a j e s ię n i ew i a r y godne . M o -
żna l i c zyć się z j e d n y m m a t e m a t y c z n y m t r a f e m , 
l ecz t rudno sobie w y o b r a z i ć nag romadzen i e duże j 
i lości takich spo tkań w dz ie jach nasze j p lane ty . 
W i a d o m o b o w i e m , że jeśl i p r z eds taw i c i e l e j ak i e j ś 
w s p a n i a ł e j c y w i l i z a c j i j u ż by l i na nasze j p l ane -
cie, s tara l iby się po p e w n y m d łuższym okres ie c za -
su kontakt odśw ie żyć . C y w i l i z a c j a taka mus ia łaby 
m i e ć swą ko l ebkę ( lub bazę dz ia łania ) s t osunkowo 
n i eda l eko od nas. Czy dz is ie jsze sposoby p r z e k a -
z y w a n i a f a l r a d i o w y c h n ie w y s t a r c z y ł y b y do tego, 
b y taka c y w i l i z a c j a dała n a m o sobie znać? C zy 
nie zna laz łaby sposobu zos tawien ia po sob ie t ak i e j 
w i z y t ó w k i , ż e dziś m o g l i b y ś m y ją odczy tać? 

T y m c z a s e m — jak dotąd •— rad ioas t ronomia m i -
m o posiadania po t ę żnych urządzeń odb io rc zych ńie 
zdoła ła zano tować s ygna ł ów r a d i o w y c h , k t ó r e w s k a -
z y w a ł y b y na sz tuczne pochodzen ie . A r k a P r z y m i e -
rza by ł aby chyba s łabym, b a r d z o s ł abym odb io rn i -
k i e m — w stosunku do nowoczesnych rad io t e l esko -
p ó w (w i e r ząc baśn iom v . Dân ikena ) — a j ednak 
wspó łczesna rad ioas t ronomia odb ie ra z g w i a z d t y l -
ko s zmery , trzaski , s zumy , a le ż a d n e j m u z y k i , żad -
nego porządku s y g n a ł ó w , ż a d n e j m o w y obce j , m a -
t ematyc znych u k ł a d ó w d a l e k i e j c y w i l i z a c j i . O k r o p -
n ie b rak nam t a k i e j wspó ł c z esne j A r k i P r z y m i e r z a ! 

Choc iaż p o m a r z y ć — jes t p i ękn i e ! Jak c i e k a w a 
b y ł a b y p r z y g o d a — spotkanie z obcą c y w i l i z a c j ą ! 
B y ł a b y to chyba c y w i l i z a c j a a r cymądra , a w i ę c też 
roz t ropna społecznie i d o b r a . C z y taka w i z y t a 
by ł aby z b a w i e n i e m ludzkośc i? — j a k chce ods ia-
d u j ą c y 3,5 r oku w i ę z i en i a v o n Dan iken . T r u d n o od-
pow i edz i e ć , a le c i e k a w a b y ł a b y szalenie. 

Szansa spotkania 
obcych kosmonautów 

c Nauka wspó łczesna skłania s ię do dość powsze ch -
n e g o pog lądu, ż e istnienie g a t u n k ó w istot ż y w y c h 
i myś l ą cych w e wszechśw i e c i e jest p ewne , bo ż y -
cie nie/ jest w y j ą t k o w y m p r z y w i l e j e m nasze j p l a -
nety . P r a w d o p o d o b i e ń s t w o spotkania d w ó c h ga tun-
k ó w istot myś l ą c y ch można b y j ednak p o r ó w n a ć 
do t ak i ego o to o b r a z o w e g o p r z eds taw i en i a : s t a j e m y 
z z a w i ą z a n y m i o c zam i w l o s o w o w y b r a n y m p u n k -
c ie kul i z i emsk i e j i t am u s t a w i a m y na ślepo, w 
p r z y p a d k o w o w y b r a n y m k i e runku strzał rak i e t y . 
M a ona po lec i eć ( r zecz t eo re t yc zn i e n i e m o ż l i w a ) po 
l in i i p r o s t e j i t r a f i ć jedną z p lane t s y s t emu sło-
necznego . Bardzo , bardzo n ik ła szansa ce lnego 
s trza łu ! M o ż n a pow i edz i e ć — tak nikła, ż e j e j w c a -
l e n i e ma . 

Posądzam, że m a t e m a t y c y z a j m u j ą c y się astro-
nomią pow i ed z i e l i b y , że szansa spotkan ia się w 
kosmos ie d w ó c h spo łeczeńs tw myś l ą cych — jest 
j e s z c z e mn ie j s za . T r z eba b o w i e m pamię tać , że 
o d g r y w a tu n i e t y l ko r o l ę „ c e lność " t ra f i en ia za -
mies zka ł e j p l ane t y , lecz r ó w n i e ż „czas" , g d y za-
mies zku ją ją i s to ty myś lące . 

N a s z a Z i e m i a i s tn i e j e n a j p r a w d o p o d o b n i e j p o n a d t r z y 
m i l i a r d y l a t . B y ć m o ż e j e s z c z e d ł u ż e j , l e c z c o d o t e g o 
n a u k o w c y n i e są j e s z c z e o s t a t e c zn i e p e w n i ; n i e w ą t p l i -
w i e w i e k n a s z e j p l a n e t y p r z e s u n i e się d o 4,5 m l d la t . 
P r z y j m u j ą c j e d n a k p o p r z e d n i e 3 m i l i a r d y l a t i s tn i en ia , 
p o t r z e b a b y ł o 1500 m i l i o n ó w l a t , a b y p o w s t a ł o ż y c i e , a 
p r z y n a j m n i e j t aka m a t e r i a o ż y w i o n a , k t ó r a z o s t a w i ł a 
m n i e j l u b b a r d z i e j w y r a ź n e ś l a d y ( c h o ć b y c h e m i c z n e ) w 
s k o r u p i e z i e m s k i e j . M i n ę ł o d a l s z y c h 1100 m i l i o n ó w lat 
n i m d r o g ą e w o l u c j i p o w s t a ł y w y ż e j z o r g a n i z o w a n e z w i e -
r z ę t a i k r ę g o w c e — w ó w c z a s j e s z c z e b e z s z c z ę k o w e (440 — 
360 m i n l a t t e m u ) . P i e r w s z e g a d y , z k t ó r y c h w y r o s ł y t z w . 
„ p r z e d p o t o p o w e * * o l b r z y m y , w y k o p u j e s i ę z w a r s t w p o -
c h o d z ą c y c h z o k r e s u 365—210 m i n l a t t e m u , a os ta tecz -
n i e w y m a r ł y one 60 m i n l a t t e m u . 

C z ł o w i e k m y ś l ą c y — h o m o sap iens — ż y j e zaś w n a j -
c i e ń s z e j w a r s t e w c e , o s t a t n i e j w p r z e k r o j u g e o l o g i c z n y m . 
N a j w c z e ś n i e j s z e f o r m y p o p r z e d z a j ą c e c z ł o w i e k a o d k o p a -
n o w w a r s t w a c h g e o l o g i c z n y c h sp r z ed 500 tys . l a t . 

W y o b r a ź m y sob i e t e r a z , ż e c a ł y w i e k Z i e m i s k r ó c i -
l i ś m y do j e d n e j d o b y i d z i e l i m y czas k o l e j n y c h e p o k 
w e d ł u g g o d z i n , m i n u t , s ekund . W t a k i e j p r o p o r c j i p i e r w -
s z e ś l ady ż y c i a p o j a w i a j ą s ię o 12 w p o ł u d n i e ; d o p i e r o 
o k o ł o g o d z . 21 p o j a w i a j ą s ię g a d y ; g o d z i n a 23,59 i 30 se-
k u n d t o czas p o j a w i e n i a s i ę p r a c z ł o w i e k a . C z ł o w i e k 
m ą d r y , z o s t a w i a j ą c y p o sob i e ś l a d y z o r g a n i z o w a n e g o ż y -
c ia ( p r y m i t y w n e b u d o w l e , n a r z ę d z i a ) — ż y j e w os ta tn i ch 
5 s e k u n d a c h t a k s k r ó c o n e j „ d o b y r o z w o j u z i e m i " . 

A b y w t r a d y c j a c h i p r z e k a z a c h l ud zkoś c i m o g ł y sie 
u t r w a l i ć o d w i e d z i n y b o g ó w - a s t r o n a u t ó w , o j a k i c h o p o -
w i a d a v o n D S n i k e n , m u s i a ł y b y t e o d w i e d z i n y nas tąp i ć 
k o n i e c z n i e w os ta tn i ch c z t e r e c h a m o ż e p i ę c iu s ekundach . 
Szansa w i ę c d o p r a w d y z n i k o m a . . . 

N i e k t ó r z y za r zuca ją S z w a j c a r o w i p lag iat , inni do-
w o l n e in t e rp re t owan i e f a k t ó w . N a j l e p i e j by ł oby 
j ednak pow i edz i e ć , ż e ob ie ks iążk i są wspó łczes -
ną a r c y c i ekawą ba jką . P o z w a l a j ą bu j a ć w kos-
mic znych obłokach, p o m a r z y ć w epoce p o d r ó ż y ra -
k i e t o w y c h o t ym , że c i e k a w e jest „ b y ć c z ł o w i e -
k i e m " — i dążyć m y ś l a m i do od l e g ł y ch gw ia zd . 

Z opowieśc i o bogach-as t ronautach e m a n u j e c ią-
g ł y w e w n ę t r z n y n i epokó j — nas, ga tunku homo 
sapiens, by ob jaśn ić swe narodz iny , s w ó j p rapo -
czątek . Równoc z e śn i e j ednak ks iążk i pe łne takich 
z u c h w a ł y c h f a n t a z j i dowodzą , j ak w i e l u ludz i p ró -
b u j e pominąć e w o l u c j ę j ako c zynn ik o d p o w i e d z i a l -
n y za uksz ta ł t owan ie f o r m życ ia na Z i em i . 
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POLSKA K A S A OPIEKI S.A. 
W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I 8.A. 

Oddział w Paryżu uprzejmie in formuje swoich Klientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
— istnieje możliwość K A Ż D O R A Z O W E G O przekazania z a granicę 

kwoty do 300 F . — bez udokumentowania. 
T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za granicę tylko raz w roku 250 F. 



ma „STEFANIE BATORYM 

Edyta Wojtczak — popularna spikerka polskiej T V tym razem 
zapoznaje się ze sztuczkami Kapitana i Andrze ja Rokity z P R 

Oto barek w stylu zakopiańskim, gdzie gości pode jmują znani aktorzy: Igor Smiałowski i sołtys Kierdziolek z Chlapkowic — czyli Jerzy Ofierski 

Ulubieńscy scen warszawskich, m.in. znany piosen-
karz Wojc iech Młynarski , prezentują b a rwny program 

,,Bal u Posejdona, kumpla 
brodatego 

jeszcze dzisiaj w oczach mam; 
Banda roztańczona, gwar 

i śmiech z niczego, 
Ty, od paru chwil cię znam..." 

PŁYNĄ słowa piosenki 
odpowiednie j do kar-
nawałowego nastroju. 
Rzeczywiśc ie „ba l jest 
u Pose jdona" , a pasa-

żerom rozbawionym podczas ba-
l ó w na transatlantyku „S te fan i e 
B a t o r y m " — humory dopisują. 

W kró lestwie Pose jdona panują 
jednak inne, niż na lądzie obycza-
je karnawałowe, choć z tego sa-
mego źródła się wywodzą . „ K a r -
nawa ł " od „ ca rn -ava l " czy l i od 
mięsożerstwa się bierze, które w 
starej Polsce pospolicie zwało się 
zapustami. Dzisie jsze pokolenie 
nawet nazwy nie pamięta. Zapus-
ty dawały niegdyś okaz ję kazno-
dz ie jom staropolskmi do nazwa-

nia ich „ rozpustami" . Musiała się 
bowiem brać szlachecka zabawić, 
a w ślad za nią lud prosty i po-
spólstwo. 

Jeden z tureck ich ambasado rów S o -
l iman I I , p o w r ó c i w s z y do Stambułu, 
r o zpow i ada ł dość powszechn ie , że w 
p e w n e j po r ze roku chrześc i j an i e dosta-
ją w Po l sce w a r i a c j i i dop i e ro j ak i ś 
proch s ypany im na g ł o w y l eczy ta-
k o w ą . T e n proch to o b y c z a j środy 
pop i e l c owe j , też już r a c z e j zan ik ły . 
Jednak m i m o wszys tk i e go , co posz ło 
w n iepamięć , m o ż e m y sobie w y o b r a z i ć 
po l sk i e zapusty na lądz ie . 

Znaczn i e c i e k a w s z e są one na morzu , 
gdz i e P o s e j d o n narzuca s w o j e obyc za -
je, a pasa ż e r ow i e są w y p o c z ę c i , sp rag -
nieni s i lnych w r a ż e ń i ochotę do z ąba -
w y m a j ą , j aż za k ró l a ... no, p o w i e d z -
m y Sasa. N i e ws zyscy zna ją po lsk ie 
o b y c z a j e zapustne, t y m ba rd z i e j są 
one c i e k a w e dla pasa ż e r ów na pok ł a -
dz ie „ S t e f a n a B a t o r e g o " . Zgo ła e g z o -
tyczne . Jedną z piosenkarek występujących na 

Quizy i zabawy towarzyskie to na j l ep -
sza forma spędzania karnawa łu na statku 



Stefanie Ba to rym" jest Hal ina Kunicka, dość dobrze znana naszej Polonii 

O dobrą z a b a w ę k a r n a w a ł o w ą t rosz-
czy się gospodarz „ d o m u " , c zy l i po lska 
za łoga „ S t e f a n a B a t o r e g o " : kap i tan 
(zastępca P o s e j d o n a na pokładz ie ) , o f i -
c e row ie , a t akże szef kuchn i — osoba 
a r c yważna . S p o r y oddz ia ł ek j e g o p o -
m o c n i k ó w d o p r a w i a k i lkadz ias ią t p o -
p i s o w y c h dań. Są w i ę c z a p u s t y 
na k a ż d y m r e j s i e „ S t e f a n a Ba t o r e go " , 
na k a ż d y m re j s i e — p r a w d z i w y k a r -
nawa ł . 

Sala k inowo - t e a t r a lna mieśc i 200 
osób. S i edząc na w y g o d n y c h f o t e l ach 
m o ż n a o b e j r z e ć p r o g r a m r o z r y w k o w y 
w w y k o n a n i u popu la rnych a r t y s t ó w 
polsk ich. N a j c z ę ś c i e j są to z espo -
ły p o d r ó ż u j ą c e , d o K a n a d y i U S A , na 
Wys tępy d l a Po lon i i . Jeżdżą często, 
n i ek tórzy — j ak się to w K r a j u m ó w i 
— są już z aangażowan i na sceny a m e -
rykańsk i e „na pó ł e ta tu " . W drodze 
przez A t l a n t y k w y s t ę p u j ą dla pasaże -
r ó w w sal i k i n o w o - t e a t r a l n e j . Ta sala 
zaś, j ak w b a j c e dla g r z e c znych dz iec i , 
zamien ia się sama w coś innego . P o 
w y ś w i e t l o n y m f i l m i e p a n o r a m i c z n y 
ekran p r z e suwa się do t y łu i w i d z o w i e 
m a j ą p r zed sobą scenę, na k t ó r e j z j a -
w i a j ą się ak to r zy . N a t e j s a m e j scen ie 
k r y j e się inna t a j emn ica . W pod ium 
z n a j d u j e s ię c h o w a n y oł tarz , k t ó r y z 
ko le i sa lę teatra lną przeksz ta łca w 
kapl icę . N a s t r ó j mroc znych św ia t e ł 
p ł ynących p r ze z w i t r a ż e , zupe łn i e j a k w 
kośc ie le na lądz ie . N i e s ł ysze l i śmy j e d -
nak, by k i edyś o d p r a w i a n o o w e „ p o -
s y p y w a n i e p r o c h e m g ł o w y " , o k t ó r y m 
r o z p o w i a d a ł w S tambu l e baszom a m -
basador tureck i ego sułtana. Ś r o d y p o -
p i e l c o w e j n i e ma na „ S t e f a n i e B a t o -
r y m " . 

Sa la k a w i a r n i a n o - d a n s i n g o w a mieśc i 
także oko ło 200 osób, a z a j m u j e całą 
przednią część n a d b u d ó w k i statku. M ł o -
dych tu n i ew ie l e , bo d la n ich na r u f i e 
i s tn i e j e spec j a lny k lub m ł o d z i e ż o w y . 
Ostre, w i b r u j ą c e d ź w i ę k i b ig -beatu , 
nowoczesne tańce, k t ó r e b a w i ł y b y m o -
że starszych, g d y b y m ie l i w y s t a r c z a -
jąco w i e l e s i ły do t e j g imnas tyk i . 

O b o k barku i s z a f y g r a j ą c e j jest 
m i e j s c e dla 40 osób. Ha łaś l iwą sa lkę 
r ó w n i e ż można przeksz ta łc i ć za j e d -
n y m nac iśn ięc i em guz iczka w s p o k o j -
ny bar, w k t ó r y m inne deko rac j e , inne 
o św i e t l en i e — two r zą n o w y nas t ró j . 

S i edz iba K l u b u M łodz i e ż y , d o d a j m y 
jeszcze, mieśc i s ię w d a w n y m p o k o j u 
. . .dziecinnym. W czasie p r z e b u d o w y 
„ S t e f a n a B a t o r e g o " p o k ó j dla dz iec i 
przen ies iono o j eden pok ład da l e j . 
G d y b y nie „ m a t k i o k r ę t o w e " w y s p e -
c j a l i z o w a n e w op i ece nad n a j m ł o d s z y -
m i l a to roś lami pasaże rów , w i e l e osób 
nie m o g ł o b y u ż y w a ć ka rnawa łu . K a -
pi tan i za łoga d b a j ą , by goście zaba -
w i l i się dobrze . 

D la zmęc zonych t ańcem i nas t r o j em 
baru, d la zamyś l onych i zakochanych 
— jes t inny r a j : mos tek kap i t ań -
ski z r e l i n g i em i k o ł e m s t e r o w y m o raz 
i n n y m i akcesor iami s t a t k o w y m i . K t o 
p ragn i e odetchnąć ś w i e ż y m p o w i e t r z e m 
m o ż e nad cudami technik i podumać . 
A l e i t ych d o j d ą d ź w i ę k i ba lu u P o s e j -
dona 

Foto: 
Aleksander J A Ł O S I N S K I 

>re wype łn ia ją wszystkie estrady młodzieżowe 
repertuar szczególnie interesujący i oryginalny 

Zespoły b ig -beatowe i 
w K ra ju , tutaj na stath 
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nie j ak j e g o starsze r o d z e ń s t w o w To-
runiu, w domu przy ul. św. Anny, dz iś 
z w a n e j ul. Mikołaja Kopernika. 

D o m rodz inny M i k o ł a j a i s tn i e j e do 
dz iś pod nr 17 na t e j u l icy a mieśc i 
się w n im Muzeum pamiątek po Wiel-
kim Astronomie. O j c i e c K o p e r n i k a , M i -
k o ł a j , z m a r ł w 1483 r. M i k o ł a j , p ó ź -
n i e j s z y as t ronom, m ia ł w i ę c z a l e d w i e 
10 lat. Da ta śmierc i ma tk i B a r b a r y nie 
jest znana. W i a d o m o , ż e ż y ł a ona j e s z -
cze k i e d y M i k o ł a j końc zy ł studia w 
K r a k o w i e i że m ia ł a w ó w c z a s ok. 60 
lat. Z b e zpoś r edn i e j r od z iny M i k o ł a j a 
K o p e r n i k a pozosta ło c z w o r o dz iec i po 
s iostrze K r y s t y n i e , k t ó r y m i as t ronom 
o p i e k o w a ł się do ostatnich dni s w e g o 
życ ia . 

Taka w największym skrócie 
była droga rodu Koperników ze 
wsi Koperniki w Polsce, i nie tyl-
ko w Polskę, ale w świat w naj -
szerszym tego słowa znaczeniu, 
jeśli się zważy, że podstawowe 
pojęcia o tym świecie — o tym 
czym jest Ziemia, Słońce i Księ-
życ, ustalił dopiero po raz pierw-
szy ostatni przedstawiciel tęgo 
rodu, jeden z najwybitniejszych 
umysłów na przestrzeni dziejów 
Mikołaj Kopernik. 

W r ó ć m y j ednak do W s i K o p e r n i k i . 
D o n i e d a w n a n ikt się nią spec ja ln i e n ie 
in t e resowa ł . B y ł a j edną z setek i t y -
s ięcy, podobnych zapad ł y ch dz iur , na 
k t ó r e nie z w r a c a n o spe c j a l n e j u w a g i . 
Badan i a nad ż y c i e m K o p e r n i k a , spór 
w z n i e c o n y p r z e z N i e m c ó w o j e g o na -
rodowość , p r z y z n a n i e p r z e z kośc ió ł że 
j ednak K o p e r n i k m i a ł r a c j ę w s w y c h 
odkryc iach , t o dop i e r o s p r a w y X I X 
w i e k u , a w i ę c z rodzone w 300 lat po 
życ iu i dz i e l e M i k o ł a j a . B a d a c z e szu-
ka l i w s ta rych aktach i p r z e r ó żnego 
r o d z a j u pap i e rach , za p r z o d k a m i i r o -
dz iną K o p e r n i k a , i p r z e s u w a j ą c się 
w z d ł u ż ż y w o t ó w j e go k o l e j n y c h r odo -
w y c h p o p r z e d n i k ó w , do tar l i znad W i -
sły nad N y s ę K ł o d z k ą — do w s i K o -
pe rn ik i . 

W zmursza ł ych pap i e rach doszukal i 
się j e j n a z w y , ustal i l i po łożen ie i to 
ws zys tko . N i g d y t e j w s i n ikt s z e r z e j 
n ie pokaza ł , n i e z rob iono i e j d ok ł ad -
nego opisu, ba, n i e pokazano n a w e t j e j 
f o t o g r a f i i , z a j m o w a n o się nią j e dyn i e 
m a r g i n e s o w o , a p r z y t y m t eo re t yc zn i e . 
W s ta rych n i emieck i ch w y d a w n i c t w a c h 
z c z a sów w ł a d a n i a Ś l ą sk i em p r z e z P r u -
sy ( r ó w n i e ż tu rys t y c znych ) a l b o się K o -
p e r n i k ó w n i e w y m i e n i a w ogóle , s lbo 
w y m i e n i a s ię t y l k o dla s a m e g o f a k t u 
ich istnienia. 

A l e p o c o b y ł o w ó w c z a s jechać . W 
os ta tn im n i e m i e c k i m , ,bedeckerze " 
(guddzie) o Ś ląsku w y d a n y m w 1938 r., 
a w i ę c za czasów h i t l e r owsk i ch z n a j -
d u j e m y w p r a w d z i e w z m i a n k ę w y d r u -
k o w a n ą n a j m n i e j s z ą ze s t osowanych 
czc ionek, ż e K o p e r n i k i ( K o p p e r n i g ) to 
„rodzinna miejscowość przodków Ko-
pernika z wielką budową HJ". T y l k o 
w i e l k ą b u d o w ą dla H i t l e r j u g e n d czy l i 
m ł o d z i e ż y h i t l e r o w s k i e j m o g l i się 
N i e m c y pochwa l i ć w K o p e r n i k a c h , k t ó -
r e j z resztą n i g d y n ie skończy l i . 

W s a m e j w s i poza n a z w ą nic w t a m -
t y ch czasach w e w s i K o p e r n i k i n ie 
p r z y p o m i n a ł o . Dz i ś jest tu Szkoła Po-
wszechna im. Mikołaja Kopernika, j est 
obelisk w z n i e s i o n y w okres ie Mille-
nium, p o ś w i ę c o n y Jego pamięci, a sama 
m i e j s c o w o ś ć jest w s i ą g r o m a d z k ą z 
siedzibą Gromadzkiej Rady Narodowej, 
do k t ó r e j na leżą j eszcze c z t e ry inne 
oko l i c zne w i osk i , a m i a n o w i c i e Iława, 
Siestrzechowice, Morów i Nadzieja. Są 
to w s i e ro ln icze , w k t ó r y c h podobn i e 
j ak w K o p e r n i k a c h p r z e w a ż a j ą gospo -
da r s twa p r y w a t n e 5 do 10 h e k t a r o w e . 
I choć w Po l s c e aż c z t e r y miasta r y -
w a l i z u j ą ze sobą o s ł a w ę p o M i k o ł a j u 
K o p e r n i k u : Toruń, w k t ó r y m uczony 
u j r z a ł św ia t ł o dz i enne ; Kraków, w k t ó -
r y m U n i w e r s y t e t Jag i e l l ońsk i u w a ż a go 
za n a j w i ę k s z e g o s w e g o ucznia na p r z e -
s t rzen i d z i e j ó w ; Frombork, w k t ó r y m 
as t ronom p r o w a d z i ł o b s e r w a c j e i p o -
w s t a ł o e p o k o w e dz i e ł o „ O obro tach c ia ł 
n i eb i e sk i ch " oraz Olsztyn, w k t ó r y m 
K o p e r n i k udowodn i ł swą po lskość p r o -
w a d z ą c skuteczną o b r o n ę m i e j s c o w e g o 
z a m k u w w a l c e z K r z y ż a k a m i , to mie-
szkańcy skromnych Kopernik mogą być 
dumni, że z ich wioski poszedł w świat 
ród, który wydał tego co „wstrzymał 
Słońce a ruszył Ziemię". 

S. Z . 

JEST to już ostatni materiał 
dotyczący pobytu naszych 
dzieci po loni jnych w K r a -

ju. T y m razem parę słów i kilka 
fo togra f i i z przedstawic ie lami u-
rodzonego już na obczyźnie — 
młodego pokolenia Poloni i b ry -
ty j sk ie j , k tó r zy przy jecha l i z 
Wal i i , Szkocj i , Kentu, choć na j -
w i ę ce j by ło ich z Londynu. 

^Ciedy przysz łam po raz p i e rw-
szy, rano na teren kolonii mło-
dz ieży po lon i jne j z W i e l k i e j B r y -
tanni nie zastałam nikogo. Up r z e j -
ma pani woźna wy jaśni ła , że 
chłopcy pojechal i na wyc i eczkę do 
ZOO; będą na drugą. „ N a obiad" 
— dodała. 

P o raz drugi przysz łam po po-
łudniu. Już z daleko słychać by -
ło gwar i śmiechy. W y l e g l i wszys-
cy przed dom, aby po ob f i t ym 
obiedzie zażyć nieco relaksu. 

W Radośc i p r zy ul. W i l g i odpoc z y -
w a ł o na ko lon iach 41 ch ł opców w w i e -
ku od 14 do 17 lat . 23 z n ich pocho -
dz i ło z Po l on i i b r y t y j s k i e j , 18 ze szkó ł 
wa r s zawsk i ch . M i es zka l i z k o l e gam i 
po lsk imi , bo tak jest w e s e l e j i c i eka -
w i e j , a ponadto można podc iągnąć się 
z po lsk iego . 

Jak m n i e i n f o r m o w a ł k i e r o w n i k k o -
loni i pan Jerzy Szczepański, m ies i ęc z -
ny p o b y t ch ł opców w Po l sce o b f i t o -
w a ł w szereg a t rakc j i i w y c i e c z e k : do 
s tarego r enesansowego K a z i m i e r z a nad 
W i s ł ą , do P u ł a w , K r a k o w a , W i e l i c zk i , 
O j c o w a i Ośw i ę c im ia , Ż e l a z o w e j W o l i , 
N i e b o r o w a , K a m p i n o s u . 

— Przy jecha i l i na k i lka dni p r zed 26 
rocznicą w y b u c h u P o w s t a n i a W a r s z a w -
skiego — m ó w i ł pan Szczepańsk i . Tu ż 
p r zed zakończen i em turnusu pokaż e -
m y im f i l m ,,63 d n i " o P o w s t a n i u 
W a r s z a w s k i m , w k t ó r y m w a l c z y l i 
ch łopcy w ich w i e k u , a n a w e t młods i . 
T o by ł o poko l en i e ich r odz i c ów . 

N a ko lon i i o b o w i ą z y w a ł r egu lamin , 
k t ó r y ch łopcy ściśle przes t r zega l i . N i e 
w o l n o by ło pal ić . 

W k r ó t c e po p r z y j e ź d z i e i poznan iu 
się ch ł opców ze sobą, w y b r a n y został 
p o l s k o - b r y t y j s k i samorząd . Ch łopcy 
m i e l i d y ż u r y — co dz ień ktoś inny . W 
p r o g r a m i e b y ł „ D z i e ń ang i e l sk i " — 
goście z W . B r y t an i i p r z y g o t o w a l i p r o -
g r a m a r t ys t yc zny i zaparzy l i herbatę 
po angie lsku. Czy by ł a dobra? 

Ch łopcy mie l i m a k s i m u m w y g ó d — 
św ie t l i c ę z c zasop ismami i ga ze tami 
po l sk imi i ang ie l sk imi , t e l ew i zo r , g i -
tary , d w a m a g n e t o f o n y , p r o j e k t o r f i l -

m o w y . K o n t a k t o w a l i się z k o l e ż a n k a -
m i z ż eńsk i e j ko lon i i b r y t y j s k i e j w 
pob l i sk im M i e d z e s z y n i e , u r ządza l i 
w s p ó l n e w i e c z o r k i taneczne, r a z e m 
chodz i l i na p lażę nad Ś w i d e r , i na w y -
c ieczki . 

C z y by l i ze s w e g o poby tu w Radośc i 
z adowo l en i ? 

P r z e p r o w a d z i ł a m k i lka b ł y s k a w i c z -
nych r o z m ó w z ch łopcami . 

14-letni Roman Laskowski z L o n d y -
nu n i e m ia ł w i e l e czasu, bo p r z y j e c h a ł 
do n iego w o d w i e d z i n y w u j e k z W a r -
s z a w y . 

— Ob iad b y ł d o b r y — m ó w i ł . — L u -
b ię kurczak i , a le n ie lub i ę kompo tu . 
W Po l sce bardzo m i się podoba . Chc ia ł -
b y m zobaczyć po lsk ie g ó r y . Tak , p r o -
szę pani , w i e m że można s tud i ować 
w Po lsce . 

Starszy brat s tud iu je na U n i w e r s y -
tec ie Jag i e l l ońsk im. R o m e k zbiera 
znaczk i poc z t owe , po lsk ie też, bo są 
bardzo ładne. W u j e k c i e r p l i w i e czeka ł 
na kon iec nasze j r o z m o w y . 

Krzysztof Kisała z Essex by ł w P o l -
sce p i e r w s z y raz . N a py tan ia o d p o w i a -
dał l akon iczn ie — zw i ę ź l e . 

— Tak , j e s t em z a d o w o l o n y . C h y b a 
p r z y j a d ę jeszcze raz . 

Jedzen i e m u odpow iada ł o . D o b r e i 
dużo, t y l k o b rak k a w y -— neski. I n t e r e -
sują go r a c z e j s p r a w y poważne . K o l e -
ga K r z y s i a , Ra jmund Grochowski z 
No t t i ngham, s łabo zna po lsk i , w i ę c 
K r z y s z t o f s łuży m u za t łumacza . 

— Jes tem w Po l sce po raz drug i . 
B y ł e m w Szk l a r sk i e j Po r ęb i e . Ba rd zo 
by m i się podoba ło , g d y b y częśc ie j o r -
g a n i z o w a n o tańce... Ostatnia z a b a w a z 
ko l e żankami z M i ed z e s z yna t rwa ła t y l -
ko do 19. T o m i się nie podoba ło — 
m ó w i ł . 

K r z y s z t o f pa t r z y na R a j m u n d a z w y -
r zutem. „ T e ż m a p r o b l e m y ? " Po l scy 
ko l edzy , k t ó r z y p r zys łuch iwa l i się na-
s z e j r o z m o w i e z apewn ia l i R a j m u n d a , 
że w K r a k o w i e będą z a b a w y co dz ień. 

Piotrek Lach z Manches te ru b y ł w 
Po l sce p o raz trzeci . „ T y l k o Z O O jest 
w Manches t e r z e dużo w i ęks z e i ł ad -
n i e j s z e " — w z d y c h a ł . -— „ A l e za to 
z Pa łacu K u l t u r y i N a u k i jest w s p a -
n ia ły w i d o k na W a r s z a w ę " . 

Tekst: Krystyna G R Z Y B O W S K A 
Zdjęcia: Wł . O C H N I O 
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Ra jmund Grochowski (z l ewe j ) ob jaś -
nia swemu koledze i tłumaczowi, d la -
czego na koloniach mu się podobało 

Są okropnie głodni! Nic dziwnego po takiej dłuciei 
e l e J 1 l o rsowne j wycieczce 
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„WANDA" de GRAGOYIE 
et SES TAPISSERIES L'air du temps 

f~\ UE fait-on avec la neige? On 
attend qu'elle fonde pourrait 

être la réponse. Ce serait par 
trop prosaïque. Par exemple la 
neige sert à confectionner des 
boules de neige pour les batail-
les à la sortie des écoles ou en-
core au façonnage de magnifi-
ques bonshommes de neige ou 
toute autre sculpture de ce „ma-
tériau", d'ailleurs chaque année 
on assiste à un concours de blan-
ches statues qui vivent le temps 
d'une saison. Mais la neige sert 
surtout à rendre les trottoirs et 
les rues impraticables. Comme il 
est ennuyeux de gagner la sta-
tion de tramway ou d'autobus 
en enfonçant jusqu'aux genoux, 
les trottoirs sont dégagés de mê-
me les rues et du même coup 
la largeur de l'un et de l'autre 
rétrécit. Bien entendu un tel état 
de choses ne peut toujours durer, 
le service de nettoiement veille 
à débarrasser le citoyen de cette 
encombrante blancheur qui tour-
ne vite au gris sale. Alors elle 
est chargée dans des camions 
cette neige et précipitée dans les 
égoûts de la ville. Seulement 
voilà, en général les blancs flo-
cons s'échappent assez souvent 
des nuées, alors c'est l'éternel 
recommencement et si, par les 
caprices de la nature, le temps 
est à la tempête, essayez donc de 
lutter contre cette invasion. A 
peine le gardien d'immeuble 
a-t-il dégagé la porte d'entrée d 
l'aide d'une grande palette de 
bois, qu'une rafale prend un ma-
lin plaisir à rétablir l'élément 
chassé quelques instants aupara-
vant. Dans ce cas vous n'avez ni 
envie de jouer avec la neige, ni 
envie de mettre le bout du nez 
dehors. Chaussé de confortables 
pantoufles et d'une douillette 
robe de chambre, vous songez que 
la neige protège les cultures, que 
les pistes de sk.i sont belles sous 
le soleil et comme vous avez de 
la sympathie pour les oiseaux 
de la ville, vous déposez sur vo-
tre balcon des graines et un pain 
de margarine. Les charmes de la 
neige sont vraiment multiples. 

® Les maisons de tourisme se mul -
tiplient en Pologne. L a dernière en da -
te se situera en Silésie sur la piste ap -
pelée de Nids d'aigles. L e bâtiment sera 
bâti non loin des ruines du château 
élevé par Casimir le Grand . Soldats, 
scouts et étudiants prendront part aux 
travaux de construction. 

® Les séismographes de la station 
de Chorzów en Silésie, enregistrent an-
nuellement environ 10 000 tremble-
ments de terre. 8 000 d'entre eux sont 
provoqués par l'exploitation du sous-
sol silésien et la puissance de certains 
provoquet même des lézardes dans les 
murs. Les séismographes enregistrent 
également les catastrophes survenant 
dans le monde, ainsi le tremblement 
de terre au Pérou était connu de la 
station bien avant les communiqués ra -
diophoniques. 

® L a coopérative de vente et de prêt 
de machines agricoles de Racibórz con-
naît un fort beau jubilé: cinquante an-
nées d'existence. Elle a été fondée en 
1920 à l'initiative de militants ruraux 
et elle connut un renouveau en 1945. 
Actuellement elle groupe 16 000 agri -
culteurs, dispose de 5 centres, de 14 
clubs r u r aux et de 23 coopératives 
d'enseignement. 

® Les nouvelles couches de gaz de 
terre fournissent 2 millions de m3 de 
gaz par jour. Ces couches se trouvent 
dans la région de Przemyśl, Łańcut et 
Tarnów. A la fois précieux combustible 
et matière première pour la chimie, ce 
gaz est d'un grand secours aussi bien 
pour l 'industrie que pour l 'al imenta-
tion des besoins domestiques. 

® Le „Keramzyt" et ,,1'Agloporyt" 
sont des gravillons arficiels de plus en 
plus en usage dans le bâtiment et leur 
caractéristique est la légèreté. Le m3 
de béton produit à partir de gravillons 
naturels pèse 2000 kgs, à partir de 
„Keramzyt" , 1200 seulement. Quant à 
,,1'Agloporyt" il est fabr iqué à partir 
des retombées des mines, à Bytom. Un i -
que en Europe, cette usine fabr ique 
120 000 tonnes de ce matériau par an. 

® A Varsovie, la neige est un pro -
blème. Le service de nettoiement assure 
la propreté d'environ 600 km de rues 
et 150 km de trottoirs. Pour cela la 
ville dispose de 300 véhicules appro-
priés. L e sel n'est utilisé uniquement 
que sur la chaussée, du sable est ré -
pandu sur les trottoirs qui ne seront 
pas déneigés. 

& A u gala de l 'Unicef qui s'est dé-
roulé à Lausanne et dont le bénéfice 
a été entièrement versé à l 'organisa-
tion, on a pu voir deux solistes polo-
nais, de l 'Opéra de Łódz, Teresa W o j -
taszek-Kubiak et Andrze j Saciuk. 

& L a populaire chanteuse polonaise 
Mary la Rodowicz et ses guitaristes ont 

connu un grand succès au festival de 
la chanson à Cuba et maintenant une 
de leurs chansons fait fureur dans 
toute l 'Amérique du Sud, il s'agit des 
„Voitures colorées arrivent". 

® Le célèbre pianiste Sviatoslav 
Richter a donné des concerts à B y d -
goszcz avant d'entreprendre une tour-
née dans le monde. 

Le Petit prince" à l'Opéra de Varsovie 

SI l ' on é v o q u e à la f o i s C r a c o v i e e t 
les tapisseries, on a aussitôt à l ' es-

pr i t les célèbres, arras du W a w e l . Et 
pourtant , à l ' o m b r e du W a w e l , i l est 
un a te l i e r de t issage r endu c é l èb r e à 
t rave r s l e m o n d e g râce à la beauté de 
ses tapisser ies. 

Si l ' emp l o i manue l du m é t i e r à t is-
ser n 'est pas o r i g ina l en soi ( toutes 
les tapisser ies d 'a r t sont exécutées de 
ce t te f açon ) , pa r contre , l ' emp lo i d 'une 
l a ine f i l é e à m a i n est la carac t é r i -
s t ique de „ W a n d a " . A i n s i un car ton 
repr i s p lus ieurs fo is sur le m é t i e r 
n ' aura j ama is tout à f a i t la m ê m e ap -
parence , la g rosseur de la l a ine étant 
i r r égu l i è r e . 

P a r e x e m p l e une tap isser ie n o m m é e 
„ K o ś c i u s z k o " et r eprésentant ce g r a n d 
dé f enseur de la l i b e r t é aux Etats -Unis , 
a été acquise pair l 'O .N.U. , l e second 
e x e m p l a i r e l 'a é té par l e Conse i l des 
M in i s t r es et l e t r o i s i ème est dest iné au 
Musée N a t i o n a l de Va r sov i e . O n t r ouve 
encore des tapisser ies de „ W a n d a " au 
Venezue la , en Suisse, e n N o r v è g e , en 
Be l g i que , b r e f en q u a t o r z e pays d 'Eu-
r ope et des A m é r i q u e s . 

O n pour ra i t d i r e que „ W a n d a " , c 'est 
un peu la f a b r i q u e de „ G o b e l i n s " po -
lonais . Nous avons é v o q u é un des f a c -
teurs de succès de ces tapisser ie , la 
la ine f i l é e à la quenou i l l e . I l en est 
d 'autres b i en sûr. En p r e m i e r l i eu les 
auteurs des cartons qu i compten t p a r -
m i les me i l l eu rs de Po l o gne , e t encore 
la t e in ture q u i e l l e aussi est exécutée 
sur place. 

C h e r c h e z tout près du W a w e l la rue 
R ę k a w k a , en péné t ran t dans les a t e -
l i e rs de t issage vous aurez et l ' i m -
pression d ' avo i r ' remonté l e t emps et 
l e p la is i r de constater qu ' i l ne s 'agit 
pas de cop ie r l 'anc ien, des tapisser ies 
mode rnes sortant des v i e u x mét iers . 

La place du château en tenue d'hiver... 

LE CONGRES DE LA LIGUE DES FEMMES 
LE mo is dern ie r , s'est tenu à V a r -

sov i e l e V e Congrès de la L i g u e 
des F e m m e s . E n v i r o n 400 dé léguées y 
ont par t i c ipé , e l les représenta ient les 
400 000 m e m b r e de la L i g u e . 

L a plus g r ande par t i e des t r a v a u x 
f u t consacrée aux discussions. L e s thè -
mes dominan t s en é ta ient l ' a ccé l é ra -
t ion p ro f e ss i onne l l e et socia le de la 
f e m m e , l ' o rgan isa t ion de la v i e de f a -
m i l l e et domest ique , l a responsab i l i t é 
des parents dans l ' éducat ion de la plus 
j eune généra t i on , la p ro tec t i on de l ' en -

f an t . Dans tous ces doma ines , des r é -
solut ions préc ises f u r e n t prises. A ins i 
i l f u t insisté sur la nécessi té de nouer 
des contacts plus é tro i ts avec les au-
tres organisat ions sociales ex is tantes . 

L e V e Congrès a élu ses d ir igeants . 
L a prés idente reste M a r i a M i l c za r ek . 
L e s v i c e -p rés iden tes sont mesdames 
Eugen ia K r a s s o w s k a , Z o f i a S z y d ł o w s k a 
et S t an i s ł awa Z a w a d z k a . L e s secré-
taires, mesdames W e r o n i k a Jackowska 
et M e l a n i a M r o c z e k - S z y m a ń s k a . 

Dans cet te pe t i t e salle, i l n 'est pas 
quest ion de présente r des p r o g r a m m e s 
ident iques à la g r a n d e sal le b i en e n -
tendu, i l a é t é déc idé de la c on f i e r à 
de jeunes artistes. A ins i d e u x spec-
tac les f i g u r e n t à l ' a f f i c h e pour son o u -
ve r tu r e . L e p r e m i e r est „ L e P e t i t p r in -
c e " d é j à é v o q u é , sur une mus i que de 
Z. Barg i e l sk i , e t l e second est „ R o m é o 
et Ju l i e t t e " d 'après Shakespeare . 

Z. Ba rg i e l sk i a déd ié son „ P e t i t p r i n -

c e " à N a d i a B o u l a n g e r à l 'occas ion de 
ses qua t r e - v ing t s ans ( i l f u t son é l è v e 
durant un an). Son o euv r e est un con -
te mus ica l ne compor tan t aucune pa r -
t ie voca le , seuls des coméd iens disent 
le t ex t e . 

Quant à „ R o m é o e t Ju l i e t t e " , cette 
p i èce est i n t e rp r é t é e pa r des étudiants 
d e d i f f é r en t e s écoles art ist iques de 
Varsov i e . L e seul p ro f e ss i onne l est un 
danseur de la t roupe de ba l l e t de 
l 'Opéra . 

OU I . I l s 'ag i t b ien du „ P e t i t p r i n -
c e " de S a i n t - E x u p é r y . E t i l s 'agi t 

b ien du G r a n d T h é â t r e de Va r so v i e . 
Depuis l ong t emps dé jà les théâtres 
d ramat i ques t r o u v e n t l e m o y e n d ' a m é -
n a g e r dans l eurs murs une pe t i t e sa l l e 
appe lée „ s tud i o " l e plus souvent . 
L ' o p é r a a f a i t de m ê m e . C inq ans après 
sa r éouve r ture , l e G r a n d T h é â t r e inau-
gure une pe t i t e sal le à laque l l e est 
donnée le nom d 'Emi l M ł yna r sk i , g r and 
mus ic i en et che f d ' o rches t re po lonais , 
d i r e c t eur durant de longues années du 
G r a n d Théâ t r e . L ' i naugura t i on de c e t -
te sa l l e c o ïnc i de d 'a i l leurs a vec l e cen-
t i ème ann i ve rsa i r e de sa naissance. 

Ce t t e in téressante in i t i a t i v e c on f i é e 
à des jeunes appor t e ra un s o u f f l e v i -
v i f i a n t dans cet opé ra qui , c o m m e tous 
les opéras du monde , donne les c las-
s iques et n 'ose guè r e s ' aven ture r en 
des vo i es nouve l l es . Qu i sait? L a pe t i t e 
soeur se rv i ra peu t - ê t r e d ' insp i ra t ion à 
la g r ande ! 
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Doktor P io t r Lebioda jest tu gościem, nie 
należy bow iem do szpitalnego personelu. A l e 
to on udziel i ł p i e rwsze j pomocy rannemu 
chłopcu, którego na rękach wyniós ł sierżant 
Grabek z drewutni . Sierżant natknął się na 
Piotra niemal w bramie domu Murachów. 
Doktor Lebioda t łumaczy się, że szedł do 
doktor Murachowe j , którą miał zamiar od-
prowadz ić do szpitala na dyżur i chciał po 
drodze zamienić z nią kilka słów. 

Doktor Lebioda zmizerniał przez kilka 
ostatnich dni — stwierdza Koz łowicz . Jego 
oczy rzucają niespokojne spojrzenia, w 
grymas ie twarzy w y c z u w a się czujne napię-
cie, ręce, t r zyma jące papierosa, drżą. 

N a biurku dyżurnego lekarza l e ży przed-
miot, brutalnie naruszający schludność i an-
tyseptykę szpitalnego wnętrza: siekiera. 
Właśc iwie nie w iadomo dlaczego sierżant 
Grabek przytaszczył ją tu ze sobą. Może 
uważał, że przy opatrywaniu rannego do-
brze jest zobaczyć, jak im i jakiego formatu 
narzędziem spowodowane zostało okalecze-
nie. Koz łow ic z nie pozwala j e j teraz ruszać. 
P r z y j d z i e zaraz ktoś z j ego ekipy, sprawdzi 
odciski palców. Wątp l iwe , żeby akurat nie-
doszły morderca chłopca pozostawił na n ie j 
swo je ślady. Na pewno ujął trzonek przez 
rękawiczkę albo jakiś gałgan. Głupcem chy-
ba nie jest. A l e sprawdzić zawsze trzeba. 
Tak przepisy każą. 

Na razie ekipa Koz łowicza jest bardzo 
zajęta. K i l ku ludzi przeszukuje cal po calu, 
piądź po piędzi f a ta lny baraczek. N i e w ia -
domo bowiem, czy Jurek zdążył dotrzeć do 
skrytki , zanim dosięgnął go cios. Czy miał 
w ręku swó j skarb w chwi l i upadku? A j e -
żel i nie — to czy ręka napastnika, po od-
rzuceniu siekiery, wypróżn i ła skrytkę, czy 
też nie zdołała tego zrobić, bo już sierżant 
Grabek zna jdował się na drabinie? Móg ł ów 
ktoś nie zdążyć. N i e osiągnął swego celu. 

Koz łow icz nie może się nadziwić: 
— W jaki sposób napastnik móg ł w a m 

umknąć? — pyta Grabka. — Jak to się sta-
ło, że nikogo nie dostrzegliście? 

Sierżant Grabek ma na swo j e usprawie-
d l iwienie f ak t y : 

— Sta łem przed drzwiami strychu dwie, 
t r zy minuty. Po t em ze dw ie minuty zeszły 
mi na szukaniu Jurka po ca łym strychu. 
Jeszcze dw ie na zejście po drabinie. Jeśli 
ten ktoś śledził Jurka, widział , jak z n im 
rozmawiam, domyśl i ł się, o co chodzi, jeże l i 
wiedział , że Bl ina ma swoją skrytkę w dre-
wutni, to zaczaił się tam, gdzie trzeba. Jur-
kow i w i ę ce j niż dwóch minut nie trzeba 
było, żeby przebiec przez strych i zleźć po 
drabinie do drwalki . Mia ł czas ten ktoś nie 
tylko, żeby napaść na chłopaka, ale i żeby 
poszukać, czego chciał. 

— A l e jak uciekł z drwalki? _ 
— Uciekł wtedy , k i edy ja schodziłem po 

drabinie. Drwa lka ma bardzo szeroki okap 
dachu, chyba pod n im kiedyś długie polana 
drewna trzymano, takie, co się w drwalce 
nie mieściły. Móg ł ten ktoś przemknąć się 
pod okapem aż do samych drzwi sieni i ja 
go nie zobaczyłem. A l b o schował się w dru-
g ie j czy trzec ie j przegródce drwalki . W i e -
dział, że nie będę szukać go wp ie rw , zanim 
chłopaka nie poratuję. W y m k n ą ł się, k iedy 
ja wynos i ł em Jurka. Czy obywate l kapitan 
pozwol i mi teraz pójść tam? Ja prędze j niż 
kto obcy znajdę, gdzie ten huncwot swo j e 
skarby chowa. Ż e b y m nawet musiał tę bu 
dę po j edne j desce aż do po lepy rozebrać, 
to znajdę. 

Koz łow icz skinął p r zyzwa la jąco głową. I 
tak nic tu teraz po sierżancie Grabku: 

—- A l e jak coś znajdziecie, mig i em do 

mnie. Będę tutaj — nachmurzył się i dodał 
niechętnie — długo tu będę. 

Dlaczego mu się tak powiedz ia ło — sam 
nie wiedział . Ogarniało go jednak nieodpar-
te uczucie p ływaka, k tó ry dociera do brze-
gu. Jeszcze dwa, t rzy w y r z u t y ramion, jesz-
cze trochę wys i łku wo l i i cel drogi zostanie 
osiągnięty. Dz iwne , że tak o t ym myśl i : 
droga. N igdz ie przecież nie ruszał się z 
K ramna podczas tych trzech dni śledztwa, 
ale jednak ma za sobą długotrwałe i dalekie 
podróże. Jeszcze raz odbył w swoich myś-
lach, wspomnieniach, w ro zmowie z P io t r em 
ich wspólną partyzancką wędrówkę . Zada-
wa ł sobie podczas te j w y p r a w y wie lekroć 
razy pytanie: czy to moż l iwe , żeby Piotr? 
Czy mogą się ludzie aż tak zmieniać, pozo-
stając pozornie tacy sami jak dawnie j? Z 
różnych doświadczeń życ iowych wiedział , 
że to moż l iwe . Towar zys zy ł także Koz łow ic z 
doktor Teres ie Murachowe j w j e j ż y c i owe j 
drodze, na k tóre j K r a m n o stało się nie w ia -
domo właśc iwie czym: azylem, cichą, szczę-
śl iwą przystanią czy więz ien iem. P r o w a -
dzony za rękę przez kobietę, która z miłoś-
ci, pogodne j r ównowag i ducha i pokory w o -
bec losu uczyniła życ iową mądrość, próbo-
wa ł dogonić ją w szaleńczym niecier-
p l i w y m biegu aż po kres życia w jasnych 
ścianach kramneńskiego szpitala. Bieg ł t ro-
pem te j kobiety, k tó re j sens życia miał bar-
w y nienawiści i zemsty •— przez posępny 
park szpitalny Guterhofu, przez długie, 
c iemne korytarze gmachu z c iemnoczerwo-
ne j cegły, przez błoto oświęcimskiego placu 
apelowego, przez wszystk ie miasta i wsie, 
penetrowane uparcie i n iezmordowanie w 
poszukiwaniu morderców j e j dziecka, 
wreszcie przez ciche, słoneczne uliczki 
Kramna. Bieg ł zadyszany, bez tchu i chciał 
wołać do nie j : „Stań! Za t r z yma j się, M a -
tyldo. Nienawiść cię zaślepia i czyni samot-
ną. Sprawiedl iwość musi mieć oczy o twar-
te i przytomne, sprawiedl iwość to zbioro-
w y akt ludzkie j solidarności. Pomog l i byśmy 
ci. Patrz : przegrywasz , chociaż jesteś już 
prawie u ce lu ! " A l e Ma t y l dy K r y c h o w e j 
nic już nie mogło ocalić. Móg ł zrobić dla 
nie j już ty lko jedno: mógł u jawnić zbrod-
niarza, k tóry na długie lata zasłonił twarz 
maską dobroczyńcy. 

Pa t r zy ł na ludzi, k tórzy go otaczali. T r z y -
mał ich na uwięz i swo jego wzroku. N iemal 
osobiście odczuwał ich strach, ich lęk przed 
tym, co może się.za chwi lę zdarzyć. 

P i e rwszy zrobił krok w jego stronę dok-
tor P io t r Lebioda. 

-— Muszę ci coś powiedzieć — głos P io tra 
brzmiał głucho. Fa łdy twarzy nagle obwisły. 
W mgnieniu oka przemieni ł się w starego, 
bardzo zmęczonego człowieka, uginającego 
się pod brzemieniem rezygnac j i . Cicho do-
dał na osobności. 

P r o s z ę c i ę K o z ł o w i c z o t w o r z y ł 
drzwi izby przy j ęć , wysz l i na korytarz . B y -
ło tu pusto. Pod roz łożys tym f i lodendronem 
w końcu korytarza dwa fote l ik i k ry t e pla-
stykiem, meta lowa popielniczka na t ró jno-
gu. Usiedli . P io t r n e rwowo zdusił niedopa-
łek papierosa, o mało nie przewróc i ł popiel-
niczki. 

— N i e w i e m zresztą, czy to ważne — 
Piotr za jąknął się, przegarnął dłonią w łosy 
— może powin ienem był ci powiedzieć od 
razu... A l e wy lec ia ło mi to z g ł owy . 

— M ó w — odezwał się sucho Koz łow ic z 
i pomyślał : Histeryk. Uczyć by mu się od 
te j Skowrońskie j ze Skierniewic . P r zybra ł 
ton s łużbowy, o f i c ja lny , niech P iotr nie 
myśli , że ktoko lwiek będzie się nad nim 

roztkl iwiać — czy coś jest ważne czy nie, 
powinieneś był pozostawić to m o j e j decyz j i . 

P io t r westchnął i Koz łow icz zadał sobie 
pytanie, czy to nie obłuda. 

— Wiesz, to musiał być ogromny, n a d -
ludzki wys i ł ek ze strony Edwarda, mówię o 
Murachu. K i e d y się umiera, k iedy następu-
j e porażenie atropiną... wiesz, jak jest w t e -
dy z ośrodkiem m o w y . A l e on jeszcze po-
tra f i ł powiedz ieć dwa słowa, k iedy mnie 
rozpoznał. 

— Jakie to by ł y słowa? 
— Jedno, to było „Gu t e rho f " . A drugie 

„ p a m i ę t a j " albo „pamiętasz" . Trudno by ło 
zrozumieć. A l e „ G u t e r h o f " powiedz ia ł w y -
raźnie. 

— Czy to by ło powiedz iane ty lko do cie-
bie? Czy pani Teresa to słyszała? 

— T y l k o do mnie. Teresa poszła w t edy 
parzyć kawę . 

— T y wiesz, oczywiście, co to by ło Gu-
terhof? 

P iotr bez słowa skinął potakująco g łową. 
— Dlaczego mi to mówisz teraz? — Zde-

nerwowa ł się nagle Koz łowicz . — Czy 
chcesz odzyskać mo j e zaufanie? W y m i g a ć 
się? C z y dlatego, że o mały włos nie zginął 
ten chłopak? 

P io t r wzruszy ł ramionami. Wypad ło to 
żałośnie. N i e wiadomo, czemu zaprzeczał, co 
potwierdzał . 

— Czy n igdy nie będziesz żałować? — 
Złość przeszła Koz ł ow i c zow i tak samo szyb-
ko, jak go opanowała. Ogarnęła go litość, 
zwykła , ludzka litość. — Mówisz , że nie 
rozumiałeś o co chodzi. A l e teraz przecież 
już rozumiesz. 

W głosie P iotra zabrzmiały niespodzie-
wanie twarde, ostre nuty: 

— Rozumiem. W i em. Czy będę żałować? 
Śmieszny jesteś. Pewnie , że tak. A l e nic na 
to nie poradzę. 

W t ym momencie przeciąg trzasnął gdzieś 
drzwiami . W odpowiedz i stuknęły ramy na 
pół uchylonego okna. Pó źny wieczór niósł 
w sobie burzę. Wie lk ie , brudne płachty 
chmur prze la tywa ły szybko przez niebo i 
ścierały z niego gwiazdy, jak po jedyncze l i -
terki na czarnej szkolnej tablicy. 

W drug im końcu korytarza po jaw i ł się 
sierżant Grabek. K r o c z y ł szybko, t r iumfu-
jącą miną dawał do zrozumienia kapitano-
wi , że mis ja j ego została uwieńczona powo-
dzeniem. 

P io t r wstał i odszedł wo lnym, c iężkim 
krokiem, jak im chodzą ludzie bardzo zmę-
czeni, k iedy brną gdz ieko lwiek bez celu. 
Ko r y t a r z em przetoczono wózek. Twar z Jur-
ka była wciąż jeszcze blada, ale powiek i 
drga ły już leciutko. N ied ługo pewnie odzys-
ka przytomność — powiedz ia ł doktor Ga-
wroński. — Wszystko poszło dobrze, za mie -
siąc chłopak będzie móg ł po drzewach łazić 
i rozrabiać. T y l k o wakac j e ma zmarnowane, 
fakt . 

Koz łow icz zb l i ży ł się do okiennego para-
petu, rozprostował dłonią zmiętą kulę z pa-
pieru, zadrukowanego drobną czcionką. Co 
prawda nie całą płaszczyznę za jmowa ł tekst. 
P o jedne j stronie spore zd jęc ie przedstawia-
ło wa lkę powietrzną dwóch samolotów. 
„ W r ó g " — a by ł n im lotnik w samolocie 
oznaczonym angielskimi znakami — miał 
twarz w y k r z y w i o n ą strachem i rozpaczą. To 
j ego maszyna ma za chwi lę opaść w dół i za-
mienić się w płonący stos żelastwa. H i t l e -
rowski lotnik ma na twar zy wypisane z w y -
cięstwo. Jest p iękny i dumny. Dla Wodza 
dla Ojczyzny — głosi napis biegnący skosem 
przez zdjęc ie . Koz łow ic z w idz i teraz, że to 
byna jmn i e j nie autentyczne zdjęcie, to r y -
sunek wykonany natural istycznie i nie bez 
rozmachu. T y p o w a hit lerowska propaganda, 
sławiąca męstwo germańskich wo jaków . 

No, a druga strona? Też wys ławia ludzi 
k tórzy nie szczędzą sił, o f iarnie i z zapałem 
pełnią swo je obowiązki . Niestety, jedna 
trzecia stronicy jest oddarta. A więc tu, na 
przykład, mamy czy j eś zd jęc ie i to zdjęc ie 
ż y w o nam kogoś przypomina. Na t ym dru-
gim, g rupowym, też zna joma osoba, może 
nawet nie jedna... Może ktoś jeszcze.. A l e 
to nie takie pewne. Natomiast pod zdjęc ia-
mi brak podpisu. Pozostał on właśnie na 
t ym brakującym skrawku stronicy 



Les chanteurs chez nous 

COSTA CORDALIS 
N é en Grèce , à Elat ia , l e 1 M a i 

1945. C O S T A C O R D A L I S , tout 
en fan t ava i t dé j à des aspirat ions 
art is t iques. A 7 ans il apprend 
seul à j oue r de la gu i ta re . A 
l ' â ge de 12 ans i l se sauve a v ec 
un camarade un peu plus âgé 

pour a l l e r pa r t i c ipe r à un con-
cours de chant à A thènes . R e t r o u -
v é par son p é r e dans les rues d e 
la v i l l e , l ' a v e n t u r e ne se t e r m i n e 
pas aussi g l o r i eusement qu ' e l l e 
a v a i t commencé . . . 

A la f i n de ses é tudes secon-

daires, i l par t pour l ' A l l e m a g n e 
a f i n d ' y é tud ie r la ph i l osoph i e 
et la l angue a l l emande à l ' U n i -
v e r s i t é de F r a n c f o r t et également/ 
la mus ique à l ' A c a d é m i e de M u -
s ique. L à il t r a va i l l e sa v o i x , l e 
p iano , la danse, la coméd i e . I l 
chante, dans des Pars d ' é tud iants , 
des chansons du f o l k l o r e g r e c et 
d 'autres pays, de qu inze pays.. . 
Pu i squ ' i l peut chanter en 15 l an -
gues e t n ' en pa r l e pas mo ins de 
cinq c o u r a m m e n t . 

I l enreg i s t r e t rès v i t e un d isque 
suiv i d 'autres en A l l e m a g n e . 

A u cours d 'un sé jour de v a -
cances à Par is , i n v i t é à d îner chez 
des amis , il p r end sa gu i t a r e et 
chante un r é p e r t o i r e d 'une v a r i é t é 
qu i é t onne son aud i to i re . R a y -
m o n d Marc i l l a c , qui assiste au 
d îner , l ' en t end et devan t les é t on -
nantes poss ib i l i tés de ce garçon , 
pense à l e f a i r e passer à T é l é -
D imanche . 

Ce qu i est f a i t : C O S T A C O R -
D A L I S dev i en t pour deux mois 
l e , , C H A N T E U R M A S Q U E " , et, 
chaque d imanche , i n t e rp r ê t e des 
a i rs de f o l k l o r e de pays d i f f é -
rents : L e cour r i e r est é n o r m e ! 
Son ta lent est t rès app r é c i é par 
les t é l éspec ta teurs f r ança i s : CO-
S T A C O R D A L I S est l ancé en 
F rance . . . .Malheureusement ses 
cont ra ts en A l l e m a g n e et dans 
les autres pays d 'Europe ne lu i 
p e rme t t en t pas d ' y res ter t r op 
l ong t emps pour l e moment . . . I l 
qu i t t e Pa r i s pour que lques mois , 
mais songe d ' y r e v en i r pour con-
t inuer sa ca r r i è r e en F rance . 

Grand, beau, v o i x et oe i l de 
ve l oure , C O S T A C O R D A L I S est 
l ' i m a g e m ê m e du j eune p r e m i e r 
r omant i que . T r è s spor t i f , i l p ra t i -
q u e l e yoga , la nata t ion et m ê m e 
le f o o tba l l . 

I l l i t beaucoup et a i m e pas-
s i onnément la mus ique : Chopin , 
Rave l , B e e t h o v e n . 

Son r ê v e : réussir une g rande 
ca r r i è r e in te rnat iona le , ce qui lu i 
sera mo ins d i f f i c i l e , qu 'à un autre 
g râce a u x e x t r ao rd ina i r e s dons 
de p o l y g l o t t e qu i s ' a j ou ten t à son 
ta lent de chanteur . 
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P I E R W S Z E S P R O W A D Z E N I E M A T E R I A Ł Ó W Z I N N E J PLANETY 
P R Z Y P O M O C Y STACJJ A U T O M A T Y C Z N E J „ Ł U N A 1 6 " Wrzesień 1 97C 

Kącik filatelistyczny 
20 l i s t o p a d a u k a z a ł s i ę 1 

p o z a p l a n o w y z n a c z e k p o c z t o -
w y w a r t o ś c i 2.50 z ł , p o ś w i ę -
c o n y l o t o w i r a d z i e c k i e j s t a c j i 
a u t o m a t y c z n e j „ Ł u n a 1 6 " . 

R y s u n e k z n a c z k a p r z e d s t a -
w i a p o w r ó t s t a c j i a u t o m a t y c z -
n e j „ Ł u n a 16'* z K s i ę ż y c a z 
p o j e m n i k i e m z a w i e r a j ą c y m 
m a t e r i a ł y k s i ę ż y c o w e . 

Z n a c z k i w y d a n o w a r k u s i -
k a c h p o 8 z n a c z k ó w ~t- 2 
p r z y w i e s z k i . N a k ł a d z n a c z -
k ó w 450 000 a r k u s i k ó w (3,6 
m i n s z t . z n a c z k ó w ) . W y k o n a -
n o j e t e c h n i k ą o f f s e t o w ą w 
f o r m a c i e 31,25 X 39,5 m m . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k ó w j e s t 
a r t . p l a s t y k Z b i g n i e w S t a s i k . 

e m . 

W Y M I E N I A M Y KORESPONDENCJĘ 

H A L I N A D Z I E Ł A K — G o w o r o -
w o . ul. Os t ro ł ęcka 17, p o w i a t O-
s t ro łęka , w o j . w a r s z a w s k i e — 
uczennica l i c eum ogó lnoksz ta ł cą -
cego, ma lat 16 i ba rd zo p r a g -
nie m i eć k o l e ż a n k ę lub k o l e g ę 
w e F r a n c j i i Be l g i i . W t y m celu 
chc ia łaby naw ią zać ko respon-
denc ją na t e m a t y in t e r esu jące 
m łodz i e ż . Z n i ec i e rp l iwośc ią o -
c z e k u j e na l i s ty . 

E D W A R D M A S I O — D ługo ł ęka , 
ul . S t a w o w a 7B/2, p o w . Oleśnica, 
w o j . w r o c ł a w s k i e — chętn ie na-
w i ą ż e p r z y j a c i e l s k ą ko r e sponden -
c j ę z m ł odz i e żą p o l o n i j n a z F ran -
c j i i Be l g i i . I n t e r e su j e się ż y c i e m 

P o l o n i i zag ran i c zne j , g e o g r a f i ą , 
tu r ys t yką m o t o r o w ą . Zb ie ra w i -
d o k ó w k i . znaczk i p o c z t o w e i sta-
r e m o n e t y , k t ó r e chę tn ie w y m i e -
ni. Ma 22 lata i z z a w o d u jest 
m e c h a n i k i e m . 

J O L A B I A Ł O S K O R S K A — L u -
bań Śląski , ul . Hutn i c za 13, w o j . 
w r o c ł a w s k i e — ma 18 lat i jest 
uczennica t e chn ikum b u d o w l a n e -
go . P o z a nauką in t e r e su j e się mu-
z y k ą m łod z i e ż ową , f i l m e m , zb ie -
ra znaczk i , w i d o k ó w k i i zd j ęc ia 
a k t o r ó w . B a r d z o chc ia łaby ko -
r e spondować z m łodz i e żą p o l o n i j -
na w celu nawiązan ia ko l e ż eń -
skich k o n t a k t ó w . 
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— Trzeba mu było powiedzieć, żeby przede wszys tk im nie 
pozwol i ł swo im pracującym chodzić w dz iurawych butach. Za-
wracanie g ł owy ! Bądź pan spokojny, nikt się tu pańską cnotą 
opiekować nie będzie, byłeś fasunki zrobił, każdego po kolei 
w y r ę c z y ł i jak wróbe l na nici skakał... 

Pracki z iewnął i spojrzał na zegarek. 
— P ierwsza ! Czas spać! Żeby ty lko nie dzwoni l i ! A l e ta... 

Kirszenmanka!. . . 
— Przepraszam pana... co tu zrobić z drobiazgami? Prze-

cież szczotka do włosów, grzebień, a nie ma gdzie ulokować... 
— Jak to: nie ma gdzie? W y b i e r z pan sobie po prostu szuf-

ladę którą, i basta. O, patrz pan, na przyk ład tę, cortex fran-
gulae albo herba herniae... T o już taki zwycza j . Ja, na przy -
kład, papierosy mam zawsze w semen Uni, a p r zybory tuale-
t owe w e flores chamomïllae vulgaris. N i e masz się pan czego 
dz iwić — mówi ł da le j Pracki , rozbierając się powo l i — ap-
teka ma to do siebie, że na jn iewinn ie j szy środek, przynies iony 
do nie j w płachcie przez babę czy chłopa, zatraca swą prostą, 
wyraźną nazwę i nabiera szumnego tytułu... w ięc cukier na-
zywa się saccharum album, tenże cukier rozpuszczony w w o -
dzie syrupus simpleoc, na jpod le jszy smalec to adeps suillus, 
a stara o l iwa to oleum olivarum provinciale. Trudno mi tu 
wszystko wy l i czyć , nauczysz się pan z czasem. Wszystko blaga, 
i nic więcej ! . . . 

— Blaga?! 
— Ma się rozumieć! Jak lekarz zapisze takiemu gościowi 

f laszeczkę w o d y z syropem i odrobinę kwasku i zaleci mu pić 
łyżkę co godzinę, to b iedakowi Bóg w i e co się zdaje ; jak zo-
baczy sygnaturę, kapsel pap ie rowy i odrobinę łaciny, to już 
mu lepie j . A gdyby mu ten sam lekarz powiedział na gębę: 
„ W e ź acan trochę w o d y i trochę syropu z cytryną i p i j sobie, 
i le się zmieści" , toby pacjenta utracił. Co tu długo gadać... 
blaga! Fabryku ją niby za granicą różne nowe alkaloidy i środ-
ki, ale to wszystko licha warte . Rok, dwa, t r zy lata w modzie, 
a późnie j raptem wychodz i z użycia!... Tak, panie, kto się no-
w y m i środkami chce leczyć, niech się spieszy... bo później... 
przesta ją pomagać. Jest naturalnie dwadzieścia, trzydzieści 
Środków prastarych, które są al fą i omegą fa rmac j i z medycy -
ną razem, a zresztą wszystko mucha! Dosyć tego będzie! Gadu, 
gadu i człek się nie wyśp i ! 

( c . d .n . ) 
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P r z y b y ł y mie rzy ł jakiś czas krokami wąską materialnię, 
wreszcie, spo jrzawszy na stojącego nieruchomie Władys ława, 
stanął przed nim i zapytał z komicznym uśmiechem: 

— Pan peur? Z k imże mam rozkosz? 
— Władys ław Turkowski — odrzekł nowicjusz. 
— Kaz imie r z Pracki!... do usług! Bardzo mi p r zy j emnie . 
Władys ław patrzy ł apatycznie na wie lki , podłużny napis na 

porce lanowe j tabliczce. 
— No? — począł znów Pracki . — Jesteśmy skwaszeni? B a j -

ki, kolego! N i e podoba się of icyna? Czy pan puer mówi , czy 
nie mówi? M o ż e papierosika?... Palicie? 

Zasypany pytaniami młodzieniec zrazu zmarszczył się, lecz 
spo j rzawszy na otwartą, wesołą twarz Prackiego, odpowie-
dział z cicha: 

— A n o palę!... 
— Więc brać. Proszę! S iadaj no pan! Możeś śpiący?... 
— Nie, nie bardzo... 
-— Widz ia ł pan Kirszenmankę? 
— N i e widz ia łem! 
— T o pan żałuj ! Cukierek, nie dz iewczyna! Ciarki aż prze-

chodzą!... W gardle mi zaschło... Nap i łbym się czego! A pan?... 
— Z ochotą — odrzekł Władys ław, czując budzącą się 

w nim sympat ię do Prackiego. 
Pracki wstał, przyniósł z podręcznej lodowni sy fon w o d y so-

dowe j , naczynie porce lanowe z apteki i wysuwa jąc szufladkę 
z górne j kondygnac j i szaf materialni, zapraszał Władys ława: 

— Teraz jazda, panie! Szukasz szklanki? Nauczże się: p r zy -
zwo i t y f a rmak p i j e ze słoika... O! W naczyniu jest syrupus 
rubi idei... czy l i „ma l i nowy sok", a tu, w szufladce, są m ig -
dały do fabrykowania emuls j i i odżywiania pigularzy ! Pan 
byś chciał może skórki panieńskiej!:.. Niestety, starzy pasta 
altheae zamyka ją na klucz w szafce, w gabinecie... Z rzeczy 
jadalnych... pozostają ty lko rotuale menthae piperitae, czy l i 
m ię towe pastylki... zresztą, jeże l i kto lubi suszone mal iny, 
pasta pectoralis, rzecz nie ty lko dobra do kaszlu... no i... cu-
kier. 

W ładys ław z dziecinną ochotą raczył się wodą z sokiem, 
ćmił papierosy i z zachwytem spoglądał na Prackiego. Ten 
ostatni nie okazywał mu niechęci ani swe j wyższości — prze -
ciwnie, w j ego szorstkim obejściu by ło coś przy jaznego, życz -
l iwego. Nowic jusz przy t ym czuł potrzebę wygadania się, po-



KOLEJARSKIE SPOTKANIE 
TULUZY I WROCŁAWIA 

D o t r adyc j i już należą spotkania szer-
m i e r c z e o r gan i z owane p r z e z T C M S 
(Tou louse Cheminots M a r e n g o Spor ts ) 
— k l u b s p o r t o w y k o l e j a r z y tu luzań-
skich oraz W r o c ł a w s k i K l u b S z e r m i e r -
czy „ K o l e j a r z " z r z es za j ący p r a c o w n i -
k ó w P K P (Po l sk i ch K o l e i P a ń s t w o -
w y c h ) w e W r o c ł a w i u . O d b y w a j ą s ię one 
w bardzo s e rdeczne j a tmos f e r z e ko l e -
żeńsk ie j i p r z y c z y n i a j ą s ię do zac ieś-
nienia w i ę z ó w p r z y j a ź n i p o m i ę d z y b r a -
cią ko l e j a r ską obu k r a j ó w . 

Ostatn ie spotkanie , k t ó r e m ia ło m i e j -
sce w e Wroc ł aw iu , , s tanowi ło mecz r e -
w a n ż o w y p o t ym, k t ó r y o d b y ł się u-
p r zedn io w Tu luz i e , w i osną ub ieg ł ego 
roku. Ek ipa f r ancuska w y r u s z y ł a na to 
spo tkan ie pod p r z e w o d n i c t w e m p. B a r -
barou — prezesa do s p r a w sze rmie rk i 
„ S u d - O u e s t " o ra z s ekc j i s z e rm ie r c z e j 
T C M S — i j e go ma łżonk i , p. A rna l — 
prezesa T C M S i p. Kotrasa — w i c e p r z e -
wodn i c zącego . W slkład de l egac j i w c h o -
dz i l i : pp. Pressea, Kayser, Gossens, A -
badie o raz panie Caban i Lagarde . 

Od chw i l i p r z y b y c i a na dwor z e c k o -
l e j o w y w e W r o c ł a w i u ek ipa f rancuska 
o toczona została od r a zu serdeczną t ro -
sk l iwośc ią . M i m o p ó ź n e j godz iny noc -
n e j na pe ron i e o c z ek iwa ł gości p. Pus -
sak — prezes W r o c ł a w s k i e g o K l u b u 
S z e r m i e r c z e g o „ K o l e j a r z " i b a r d z o l i c z -
ne g rono p r z y j a c i ó ł p ragnących pow i t a ć 
s p o r t o w c ó w — k o l e j a r z y z Tu lu zy . C a -
ła de l e gac j a t w i e r d z i j ednog łośn ie , że 
w c iągu cz t e rech m in i onych l a t w y w i ą -
za ła s ię p o m i ę d z y obu e k i p a m i gorąca 
p r z y j a ź ń i k a ż d e spotkanie s tanow i dla 
j e j c z ł onków radosne p r ze życ i e . P o w y -
l e w n y c h pow i t an i ach na d w o r c u gospo-
da r z e z a k w a t e r o w a l i s w y c h gości tu lu-
zańskich p o z w a l a j ą c i m w y p o c z ą ć n a -
reszc ie po d ług i e j pod ró ży . W c iągu na-
s tępnych dni gośc iny de l egac j a T C M S 

"mia ła o k a z j ę zapoznania s ię z p r a w d z i -
w ą , dobrą po lską kuchnią . 

W w y n i k u r o z g r y w e k , k t ó r e o d b y ł y 
się w e W r o c ł a w i u p o m i ę d z y s z e rm i e -
r z am i f r ancusk im i a ek ipami po l sk imi 
o ra z ek ipą n iemiecką z Drezna , w e f l o -
rec ie , s zpadz ie i szabl i , ustalona zosta-

ła nas tępu jąca k l a s y f i k a c j a : I. „ K o l e -
j a r z " W r o c ł a w , I I . „ S t a r t " Opo le , I I I . 
T C M S Tu luza , I V . A Z S W r o c ł a w , V . 
„ L o k o m o t i v e " Dre zno , V I . K K S K r a -
k ó w , V I I . „ G ó r n i k " Łaz i sko . 

W c iągu nas tępnych dni, po zakoń -
czeniu r o z g r y w e k , ek ipa T C M S z w i e -
dzała W r o c ł a w , p r z y j m o w a n a by ła 
przez d y r e k c j ę P K P w t y m mieśc ie , a 
w res z c i e odby ł a w y c i e c z k ę do K r a k o -
w a . Po znan i e h i s t o r yc zne j sto l icy P o l -
ski b y ł o ba rdzo c i ekawe , kszta łcące i 
mi łe . 

O d j e ż d ż a j ą c zi Po l sk i s tw i e rdz i l i raz 
j eszcze k o l e j a r z e tu luzańscy , że k r a j 
ten stał się im m i ł y i b l isk i , a Po l a c y , 
k t ó r y c h pozna l i , są ich w i e r n y m i p r z y -
jac ió łmi . W y r a ż a j ą c s w ą wdz i ęc zność 
i s ympa t i ę pp. Pussakow i , Ju r c zakow i 
i Ś w i a t o w e m u , pragnę l i , aby w s z y s c y 
c z ł onkow i e w r o c ł a w s k i e g o K S „ K o l e -
j a r z " z a p e w n i e n i zostal i , że p r z y j a ź ń 
zaw ią zana p r z ed p a r o m a l a t y , z łączy ła 
oba k l u b y na zawsze . 

R ^ D I O O D B I O R I l / I K f • r F Ł f W ł Z O R t ' 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

ŁEiG-PKARP ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY : 73.39.43, 73.29.47 R O U B A I X ( N O R D ) 

MECZ FLESZEIKOWYwLIBERM 
Mi łośn i cy f l e s z e t ek z L i b e r c ou r t by l i 

ostatnio ś w i a d k a m i w i e l k i e g o turn ie ju , 
z ł o żonego z sześciu m e c z ó w n a j l e p -
szych ek i p t e go sportu. T r z y z n a k o m i -
te k luby , s ł ynące z w y j ą t k o w e j p r e -
c y z j i w r zuc i e f l e s z e t k a m i w z i ę ł y u-
dz ia ł w tu rn i e ju : „ L e s f ines P l u m e s " 
( L ibe rcour t ) , „ L a Rena i s sance " (Este-
v e l l e s ) i „ R e l a i F l e u r i " ( A n n a y - s o u s -
Lens ) . Z w y c i ę z c ó w o c z e k i w a ł y pucha -
r y u f u n d o w a n e p r z e z Konsu l a t G e n e -
r a lny w L i l l e , p r z e z dz iennik „ L i b e r -
t é " o raz p r z e z C C P M . 

Nouvelles sportives de la Pologne et du monde 
D e u x c lubs p o l o n a i s v i e n n e n t de c é l é -

b r e r l e c i n q u a n t e n a i r e d e l eur f o n d a t i o n . 
L e „ R u c h " de C h o r z ó w est n é en S i l é s i e 
à l ' é p o q u e des p l éb i s c i t e s dans l e but , e n t r e 
aut res , de g r o u p e r l a j eunesse s p o r t i v e p o -
l ona i se . L e c lub spo r t i f „ K o r o n a " de C r a -
c o v i e é t a i t à l ' o r i g i n e un c lub o u v r i e r . Ses 
e f f e c t i f s c o m p t a i e n t des s p o r t i f s aussi r e -
n o m m é s q u e l ' a r r i è r e de l a r e p r é s e n t a t i o n 
n a t i o n a l e d ' a v a n t - g u e r r e d e f o o t b a l l — M a r -
t y n a ou, ap r è s l a g u e r r e , l a c h a m p i o n n e du 
m o n d e de g y m n a s t i q u e H e l e n a R a k o c z y . 

9 L a S a i n t e - B a r b e , f ê t e des m i n e u r s , d o n -
n e r a l i e u a d e n o m b r e u s e s m a n i f e s t a t i o n s 
spo r t i v e s . L e s m a t c h e s et l es c o m p é t i t i o n s 
Qui se d é r o u l e r o n t dans l e c a d r e des f e -
s t i v i t é s c o m p r e n d r o n t la lu t t e , l e h o c k e y 
sur g l a c e , l e h a n d - b a l l , l e f o o t b a l l , etc.. . , 
a v e c la p a r t i c i p a t i o n d e s p o r t i f s v e n u s de 
p r e s q u e t o u t e l ' E u r o p e : Grecs , A u s t r i c h i e n s , 
Suédo i s . N o r v é g i e n s , S o v i é t i q u e s , A l l e -
mands , Dano i s , T c h é c o s l o v a q u e s et au t r e s . 

• L a r e p r é s e n t a t i o n n a t i o n a l e p o l o n a i s e 
j u n i o r de h a n d - b a l l a c onqu i s la s e c o n d e 
p lace au T o u r n o i de l ' A m i t i é qu i s ' es t dé -

r o u l é à L v o v , n ' a y a n t été v a i n c u e q u e p a r 
l ' é q u i p e de l 'Un ion . S o v i é t i q u e . L a p e r f o r -
m a n c e des j e u n e s P o l o n a i s a f o r t e m e n t e t 
a g r é a b l e m e n t su rp r i s l es a m a t e u r s po l ona i s 
de ce spor t . 

• L e s f o o t b a l l e u r s ont t e r m i n é o f f i c i e l -
l e m e n t l eu r saisoni d ' a u t o m n e p a r l es hu i -
t i è m e s de f i n a l e c o m p t a n t p o u r la C o y p e 
de P o l o g n e . I l n ' y a pas eu de g r a n d e s sur -
p r i s es e t l es q u a r t s d e f i na l e ' q u i d o i v e n t 
a v o i r l i eu a u p r i n t e m p s d o n n e r o n t l i eu e n -
t r e au t r es a u x r e n c o n t r e s , , L e g i a " d e V a r -
s o v i e a v e c „ Z a g ł ę b i e " d e S o s n o w i e c et de 
, , G ó r n i k " de Z a b r z e a v e c „ G w a r d i a " de 
V a r s o v i e . 

• L e s d e r n i e r s m a t c h e s c o m p t a n t p o u r l e 
c h a m p i o n n a t de b a s k e t - b a l l on t r é s e r v é de 
n o m b r e u s e s surpr ises . T o u t e s l es é q u i p e s en 
t ê t e du c l a s s e m e n t se son t f a i t b a t t r e pa r 
des é q u i p e s p lus f a i b l e s , c lassées p a r m i les 
d e r n i è r e s . 

• L ' é q u i p e de h o c k e y , qu i s ' a p p r ê t e à 
p r e n d r e p a r t au C h a m p i o n n a t du m o n d e 
a p e r d u pa r 0 : 3 l e m a t c h a m i c a l c o n t r e la 
N o r v è g e à S t a v a n g e r . 

W osta tn ie j turze r o z g r y w e k w y r ó ż -
nia ła się d rużyna z L i be r cour t , z d o -
b y w a j ą c w y r a ź n ą p r z e w a g ę nad w s p ó ł -
z a w o d n i k a m i . W y n i k i t ego dnia b y ł y 
nas tępu jące : L i b e r c o u r t — 136 p u n k -
tów , Es teve l l es — 120 i A n n a y — 90 
punk tów . Jednakże suma p u n k t ó w zdo -
b y t y c h w c iągu ca ł ego czasu t r w a n i a 
t r ó j m e c z u z a d e c y d o w a ł a o os ta t ec znym 
z w y c i ę s t w i e Esteve l l es . W y n i k końco -
w y b y ł nas t ępu jący : 1) „ L a Rena i ssan-
c e " z Es teve l l es (715 pkt.),, 2) „ L e s F i -
nes P l u m e s " z L i b e r c o u r t (697 pkt . ) i 
3) „ R e l a i F l e u r i " z A n n a y - s o u s - L e n s 
(556 pkt. ) . 

P o zakończen iu z a w o d ó w , podczas 
k t ó r y c h obecnych by ło w i e l e osobis-
tości oraz m i ł o ś n i k ó w sportu f l e s z e t -
k o w e g o , odby ł o się w r ę c z e n i e pucha -
r ó w . L a u r e a t o m p i e r w s z e j n a g r o d y 
p r z y p a d ł w udz ia le puchar u f u n d o w a -
ny p r z e z Konsu l a t G e n e r a l n y P R L w 
L i l l e . W r ę c z y ł go z w y c i ę z c o m p. w i -
cekonsul Czesław Turzański w obec -
ności p. Leona Delfosse — p r z e w o d n i -
czącego F N S S , p. Mang in — m e r a 
L ibe r cour t , p. Bocquet — zastępcy m e -
ra Esteve l l es , p r z ewodn i c zą cy ch l i c z -
nych s t owar z y s z eń i innych osobistości . 

N a zakończen i e uroczystości p. w i -
cekonsul Czes ław Turzański z m i e r z y ł 
się w rzucaniu f l e s z e t k a m i z p r e z esem 
L e o n e m De l fosse , po c z y m nastąpi ła 
uroczysta wspó lna ko l ac j a . 

lO PIGULARZ 
dzielenia z k imko lw iek wrażeń. Pracki zaś, z natury r o zmow-
ny, by ł dziś w wyśmien i t ym humorze. 

— Więc , kochany panie Władysławie. . . chcesz zostać apte-
karzem... Idea głupia... myśl marna! 

— Dlaczegóż to?... 
— Dlaczego? Bo ojc iec miał trzech synów: dwóch by ło mą-

drych, a trzeci... f a rmak! Bo ani chleba, ani swobody, ani nie-
zależności mieć nie będziesz, bo cię buda zje... Chyba, że masz 
grosze, o f i cynę sobie kupisz albo ożenisz się z jaką bogatą 
szewcówną... 

— Za pozwolen iem! — zaoponował Władys ław. — Farmacja 
nie jest gorszą od innych... 

—- Taak! Hm! A coś pan dotąd porabiał?... 
— By ł em w g imnaz jum. Sześć klas prawie przebrnąłem, 

w końcu sprzykrzy ła mi się ta walka. Ks iążki nie było za co 
kupić, na ubranie, na wpis n igdy nie starczyło... pozostawały 
korepetyc je . A l e sztubakom płacą marnie! M ia ł em t rzy go-
dz iny dziennie po t rzy ruble miesięcznie. Zwar i ować chyba. 
Śnieg, deszcz... wa l na piechotę z j ednego końca miasta na 
drugi... Wprawdz i e tu mi płacić nie będą, ale zawsze życ ie 
jest, dach jest... w u j coś dołoży i p r zyna jmn ie j nie ma te j 
gorączki ! Rzuci łem szóstą klasę, i koniec. T r z y lata to nie wiek. 

— Opowiadanie! P r zede wszys tk im zrobiłeś pan wie lk ie 
głupstwo, żeś do szóstej klasy dosiedzial... 

A t o d l a c z e g o ? ! -— p y t a ł z d z i w i o n y W ł a d y s ł a w . 
B o z m a r n o w a ł e ś d w a l a t a c z a s u n a p r ó ż n o . G d y b y ś w y -

s z e d ł z c z w a r t e j , j u ż b y ś k o ń c z y ł p r a k t y k ę , a t a k . . . 
— B y ć m o ż e . J e d n a k w i a d o m o ś c i z d o b y t e m o g ą s i ę p r z y -

d a ć . . . 
— Na co? K t o tu będzie cenił... pańską szóstą klasę! Pan się 

naucz infusa nastawiać, dekokty gotować, pigułki kręcić, pro-
szki ważyć... To zgoda. A l e w aptece!... Szkoda dwu lat! By ł -
byś młodszym i potulniejszym... 

— Stało się! Cofnąć się już nie mogę... Chociaż, pow i em 
szczerze, przy jęc ie , jak iego doznałem dzisiaj ze strony ko le -
g ó w pańskich... No, bo że Gędźba w rezultacie paternoster mi 
wypal i ł , pewno taki zwycza j , lecz ci panowie nie wiem... 

— Cha! Cha! Rozumiem!.. . 
— Jakieś przedrzeźnianie, nazywanie puerem!... Zresztą 

mniejsza o nazwę... ale przecież nie mie l i rac j i i irządzać so-
bie drw in ek... 

PIGULARZ 11 
— Bajk i , kochany panie! Trzeba ich znać. Z imorodek albo 

Werda jest to stary pomagier.. . Suchotnik zdeklarowany, by ł 
na drug im kursie i obciął się... musi zdawać drugi raz! Rap-
tus p r zy t y m i narwaniec. Ten, co z panem siedział, Kulas, 
też chorowity , p r z e j ę t y urodzeniem swo j e j babki, powłóczy 
jedną nogą, g ł owę ma tępą, byk i strzela i wiecznie z ły na sie-
bie i na wszystkich. A Grzebała Smaczyński to taki sam puer 
jak i pan, ty lko że praktykę kończy, w ięc cieszy się, że ma 
już nad k im przewodzić.. . Tu, panie, każdy ma swego za jącz-
ka! i Pan go będziesz miał, ty lko pan trochę posiedzisz... 
A przecież i ja go mam także... Ogromnie lubię niewiasty ! P o -
w iadam panu, jak nieraz we jd z i e jaka przysto jna do apteki, 
to mnie jakby kto w gębę dał... po prostu mnie dławi!... Z t ym 
wszystk im Kirszenmanka jest ogromnie f a jna dz iewczyna. 

— A panowie Gędźba i Miłecki? 
— Bo ja w i em! Oba j grzeczni, uprzejmi.. . ale nich im się 

co nie podoba!! ! Ho, ho! Groszoroby zwycza jne . Mi łecki ożenił 
się z bogatą mydlarką, a Gędźba pożyczy ł p ieniędzy i też kroi 
na posag. Młodz i są, ale tacy sami jak starzy! Naharowal i się 
po kondycjach, b iedy najedl i , a dziś... zapomniał wół , jak cie-
lęc iem był... gnębią drugich, obawia jąc się, żeby ich pracują-
cym czasem się l ep i e j nie działo! Płacą marnie ! Tacy oni wszy -
scy. Pók i jest pomocnikiem, prowizorem, choć do rany p r zy -
łóż, ale g d y pryncypa łem zostaje, już do g ó r y nosa zadziera. 
Taki K r eu t l e r na praktyce z Werdą był, skończył kursą, budę 
od teścia dostał... i już bez k i ja nie przystępuj! . . . A co się daw-
n ie j na Wankego nawyrzekał ! . . . 

— N ieweso ł e stosunki. Trudno... jakoś się poradzi... by l eby 
mnie panowie ko ledzy żyć dali. Pan rozumie, do lekceważenia 
nie p r z ywyk ł em, a bieda n ie jednego mnie nauczyła... Chciał-
b y m w zgodzie... 

— Śmie j się pan z tego! T r z y m a ć się ostro, bardzo sobie 
po nosie nie dać jeździć, bo cię zmarnują od razu. Z początku 
ze wszystk imi z daleka. W e r d y się strzec, bo postrzeleniec 
i jak mu co p r z y j d z i e do g ł owy , to z gębą do starych leci na' 
skargę! Lis ! ho! ho! Wieczn ie opal izuje, n iby z kolegami jest 
dobrze, ale umie na łapkach skakać. Rób pan swoje , i już! 

— Ba! G d y b y m wiedział , co robić!... 
— Pokażą panu! N i e bó j się! K a ż d y będzie cię uczył na 

gwałt.. . zeby na ciebie zwal ić robotę... L e p i e j sprytnego nie 
udawać, ostrzegam! 

— Gędźba zabronił mi palić! 
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Michalinka ma głos 

Noworoczne rozważania 
ZB L I Ż A się N o w y R o k . G d y się n i e jest już p i e r w s z e j 

młodośc i , n o w y ka l endarz z a w s z e nas t rochę przestrasza. 
Z n o w u rok p r zeminą ł? L a t k a się g romadzą , i le ich już 

m a m ? A c h , l e p i e j n ie myś l e ć ! 
A ja w łaśn i e p r z ec iwn i e . Z a c z y n a m myś l eć i n t ensywn i e i 

r o zważać . Z a d a j ę sobie f i l o z o f i c zne py tan ia : — „ C z y m jest to 
nasze k ró tk i e życ i e? Do c zego d ą ż y m y ? " . S i ekam cebu lkę na 
zrazy , p r z y s m a ż a m w i e p r z o w e mięso, ale t owar zys zą m i p r z y 
t y m f i l o z o f i c z n e r e f l eks j e . P r a g n ę się n im i podz ie l i ć z m ę ż e m 
i podchodzę do n iego . 

— P o w i e d z mi , m ó j drog i , co by by ło , g d y b y nas nie by ł o 
i co będz ie g d y nas nie będz ie? 

M ą ż m ó j myś l i , że zan im to nastąpi , m o j e mięso się p rzypa l i , 
a on ba rd zo lubi z razy . D o p r a w d y nie można z n im p r owadz i ć 
in te l ek tua lnych r o z m ó w . N a szczęście w p a d a do mn i e m o j a 
ko l eżanka Ha lun ia . Z w i e r z a m j e j się z mo ich g ł ębok ich du-
mań. 

— Czy ty też, Ha luniu , zas tanawiasz się czasem nad p r o b l e -
m a m i życ ia , śmierc i i w iecznośc i? 

— O, j eszcze j ak : Zdar za m i się to ba rdzo często. N a p r z y -
k ład w c z o r a j b y ł a m w m a g a z y n i e og lądać mate r i a ł y na suknie . 
Zna laz łam j eden bardzo p i ękny , niebieski , ale sza lenie drog i . 
Og l ąda ł am go długo, a p o t e m w łaśn i e poch łonę ł y m n i e f i l o -
zo f i c zne rozmyś lan ia . M ianow i c i e , że ż y c i e jest kró tk ie , że 
c z ł ow i ek nie zna swego przeznaczen ia , ż e m o ż e śmierć gdz ieś 
czai się nad j e g o g ł ową , w i ę c po co się wahać? K u p i ł a m ten 
niebieski jedwab. . . 

— A jaką suk ienkę z n i ego zrobisz? 
— Długą, natura ln ie . M a x i . Jak moda , to moda . 
— Ja też us zy j ę sobie długi płaszcz. A l e dop i e ro na . wiosnę. . . 
— O, to j eszcze dużo czasu. 
— Czas jest w z g l ę d n y , m o j a kochana. W łaśn i e r o zmyś l a ł am 

na ten temat . N i e r a z j edna m inu ta m o ż e być wiecznością. . . 
— Ba rdzo słusznie. — Ha lun ia zadumała się nad tą f i l o z o -

f i c zną r e f l eks j ą . — Jedna minuta.. . A l e à propos, i le m inut 
dusisz t w o j e z razy , aby b y ł y soczyste i m i ę k k i e ? 

— P ó ł godz ink i . T y l k o t rzeba t rochę d o l e w a ć w o d y . A j e -
żel i sos m a być zawies i s ty , to d o d a j zasmażki . ^ 

— A nie śmie tanę? 
— N i e . Z t ego s ię t y j e . Ja p r z y b r a ł a m ostatnio pó ł ki la, 

w i ę c muszę dbać o l in ię . 
— Słusznie. W id z i a ł a ś Genius ię , j ak ona ostatnio p r zy t y ł a? 

W y g l ą d a j ak bomba . N i e chcę rob ić p lotek, ale podobno się 
r o zwodz i . J e j m ą ż f l i r t u j e z tą b l ondynką t lenioną z sąsiedz-
twa , to dobry numer , ha, ha ! A słyszałaś o Ka ro l c i ? Co?... 

Już nic n ie us łysza łam o Karo l c i , (bo m ó j mąż p r z yb i e g ł z i r y -
t o w a n y do kuchni . 

— Co, ob iad jeszcze nie g o t o w y ? W y tu gadu, gadu, a m n i e 
się jeść chce ! 

Có ż to za p r z y z i e m n y c z ł o w i e k ! N i e po zwa l a kob i e t om p o -
r o z m a w i a ć na f i l o z o f i c zne tematy. . . 

M I C H A L I N K A 

F o t o : W ł . OCHISTIO 

JAK PIELĘGNOWAĆ 

Z n a k i c z a s u 

Opinia wsi polskiej 
I d e a l n a ż o n a w op i -

niach m ę ż c z y z n ( żonatych i 
w d o w c ó w ) p o w i n n a b y ć : 1) 
p racow i ta , zaradna, dob r z e 
p r owadząca dom, oszczędna; 
2) zgodna, szanująca m ę ż a i 
j e go r o d z i c ó w ; 3) dobrze i „ p o 
n o w e m u " w y c h o w u j ą c a dz i e -
c i ; 4) k o c h a j ą c a męża , w i e r n a ; 
5) p r zys to jna i ubrana „po 
m i e j s k u " ; 6) um i e j ą ca w s z y s t -
ko z rob i ć sama, n i e w y d a j ą c a 
dużo p i en i ędzy . 

I d e a l n y m ą ż w op in iach 
kob ie t ( z amężnych i w d ó w ) 
pow in i en być : 1) p r a cow i t y , 
za radny , zdo lny u t r z ymać r o -
dz inę ; 2) pos i ada j ący d o b r y 
z a w ó d ; 3) m a j ą c y w y k s z t a ł c e -
nie i s t anow isko w mieśc i e ; 
4) b e z n a ł o g ó w ; 5) gospodaru -
j ą c y „ p o n o w e m u " ; 6) k o c h a -
jący żonę i d a j ą c y dob ry 
p r z y k ł a d dz i ec i om; ,7) u m i e j ą -
cy s ię zachować , czys ty i e l e -
ganck i . 

Op in i e o r o z w o d a c h : 60 
proc , ludz i na w s i uważa , że 
„ w ż a d n y m w y p a d k u n ie po -
w i n n y m i e ć m i e j s ca " , 30 proc. 
—' ż e „ t y l k o w zupe łn i e w y -
j ą t k o w y c h oko l i c znośc iach" , 9 
proc . — że p o w i n n o się ich 
udz ie lać „ tak często, j ak to 
jest kon i ec zne " . 

Jeże l i chodz i o ś l u b y c y -
w i l n e , to c iąg l e jeszcze nie 

akcep tu j e się zby t szeroko 
ma ł ż eńs tw z a w i e r a n y c h w y -
ł ą c z n i e w urzędach stanu 
c yw i lnego . T ę f o r m ę z w i ą z k u 
ma ł żeńsk i ego u zna j e j e dyn i e 
ok. 30 p roc . m i e s z k a ń c ó w ws i . 

( D a n e n a p o d s t a w i e k s i ą ż k i D a -
n u t y M a r k o w s k i e j p t . „ R o d z i n a 
w i e j s k a n a Pod las iu* » ) . 

„MISS TŁUSTYCH" 
W y b r a n o ją w Buenos Aires 

w czasie „Święta grubasów" . 
W konkursie wzięły udział 
wszystkie tęgie damy z całej 
Argentyny. Po uroczystym, 
komisyjnym ważeniu kandy -
datek pierwsze miejsce zdo-
była 40-letnia Mar ia Medina 
z prowincj i Cordoba. Uko ro -
nowana „Miss " waży ... 217 kg, 
j e j obwód w talii I biuście 
wynosi 1,60 m, a w biodrach 
— 2 m. TJfff...! 

PO M I M O lansowan ia 
p r z e z n i ek tó r ych „ m i -
s t r z ó w g r z eb i en i a " pe -
ruczek , w ł a s n e 

w ł o s y zawsze będą n a j w i ę k -
szą ozdobą kob ie ty , a d o 'b r y 
f r y z j e r mężczyzną , k t ó r ego 
n i gdy s ię nie zdradza . O c z y -
w i śc i e m a m y tu na myś l i w ł o -
sy w y p i e l ę g n o w a n e , uczesane 
w m i a r ę modn ie , l ecz zawsze 
d o t w a r z y . 

A B Y S IĘ B Ł Y S Z C Z A Ł Y 

A b y w ł o s y by ł y b łyszczące 
i m i ę k k i e p r zede w s z y s t k i m 
p o w i n n y być umie j ę tn i e my t e . 
T r z e b a n ie t y l k o z m y w a ć z 
nich brud , l ecz i masować do-
k ładn ie iskórę g ł o w y . M y j e m y 
włosy d w a razy i bardzo sta-
rannie je spłukujemy. D la k a -
żdego ga tunku w ł o s ó w jak iś 
j eden s z a m p o n jest na j l eps zy . 
L e c z jeś l i w ł o s y są s łabe i 
de l ikatne , l ep i e j z s zamponu 
z r e z y g n o w a ć . 

]NTp. g d y w ł o s y są b a r d z o suche 
z e sk ł onnośc i ą d o ł a m a n i a — 
w y s t a r c z y r o z b i ć ż ó ł t k a (2 d o 4 w 
z a l e ż n o ś c i od g ęs t ośc i i d ługośc i 
w ł o s ó w ) , w e t r z e ć j e w suche i 
b r u d n e w ł o s y , d o k ł a d n i e w y m a s o -
w a ć skó rą i s t a r ann i e w y p ł u k a ć 
c i ep ła w o d ą . P r z y w ł o s a c h t łus-
t y c h d o b r z e j es t — zamias t c z ę -
s t e g o m y c i a — n a ł o ż y ć na g ł o w ę 
p i a n ę z b i a ł ek , p o c z e k a ć a ż zu-
p e ł n i e w y s c h n i e a nas t ępn i e co 
n a j m n i e j p r z e z 15 m i n u t s z c z o tko -
w a ć w ł o s y w e w s z y s t k i c h k i e r u n -
k a c h . 

Jeśl i w ł o s y wypada ją , z a l e -
ca s ię p r z ed m y c i e m wc i e r an i e 
w skórę g ł o w y c i ep ł e j r y c y n y 
z doda tk i em soku c y t r y n o w e -
go. N a j k o r z y s t n i e j s z e jest po -
zos taw i en i e r y c y n y na w łosach 
przez całą noc ( g ł o w ę na leży 
dok ładn i e ow inąć , aby n i e u-
brudz ić poduszk i ) i myc i e ich 
rano. 

T R W A Ł A , A L E N I E N A 
„ B A R A N A " 

O i le d a w n i e j rob i ło się 
t rwa łą o n d u l a c j ę po to, aby 
w ł o s skręc i ł się j ak n a j b a r -
dz i e j , d z i s i a j chodz i t y l k o o 

nadan ie w ł o s o m podatnośc i do 
układania się i sprawien ie , by 
uczesanie l e p i e j i d łuże j się 
t r z yma ło . N i e m a m o w y o 
t r w a ł e j „ w i e c z n e j " , c zy l i w y -
s ta r c za j ące j n a rok , r o b i m y ją 
n a w e t co 31 mies iące , a le z u -
pe łn ie l ekko . W ł o s y g rube 
s zybc i e j s ię sk ręca j ą an iże l i 
c ienkie , p o n i e w a ż z a w i e r a j ą 
w i ę c e j k e ra t yny . W a r t o p a -
m i ę t a ć o t ym , ż e w ł o sy b a r -
dzo roz jaśn ione n iszczy n a w e t 
t rwa ła rob iona „na z i m n o " i 
że kob i e t y pos iada jące w ł o sy 
uk łada j ące się z na tury — 
nie p o w i n n y rob i ć t rwa ł e j . 

O F A R B O W A N I U 

Od w i e l u już la t f a r b u j e m y 
w ł o s y tak nagminn ie , że w 
paszportach ca ł ego świata z l i -
k w i d o w a n o r u b r y k ę dotyczącą 
ich ko loru . C z y to jest s zko -
d l iwe? Z pewnośc ią zd rowsze 
są w ł o s y n ie f a r b o w a n e , lecz 
z a w s z e na l e ży f a r b o w a ć 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

L E S H A R E N G S 
G R A T I N E S 

On pourra i t d i r e que l e h a -
reng est un poisson nat iona l 
au m ê m e t i t re que la c a rpe 
ou l e brochet . Qu i ne connaî t 
le pet i t f i l e t de hareng à 
l 'hui le ou à la c r è m e a c c o m -
pagnant p a r f a i t e m e n t un pet i t 
v e r r e de w o d k a ? I l y a e n -
co r e le hareng f ra i s , le ha -
r e n g — saur, le hareng m a r i -
né... M a i s la issons au jourd 'hu i 
le ha r eng ho r s -d ' o euv r e e t i n -
téressons-nous au hareng g r a -
t iné. 

Fa i t es t r e m p e r deux g rands 
harengs durant douze heures. 
Ensuite, r e t i r e z les arêtes et 
coupez les f i l e t s en morceaux . 
A part , vous aurez f a i t cu i re 
un k i l o d e p o m m e s de t e r r e 
en r obe de chambre . Vous 
aurez é g a l e m e n t f a i t r e v en i r 

DURA LEX. . . 
W n i e k t ó r y c h kra jach . A m e r y k i 

Ł a c i ń s k i e j s ę d z i o w i e f e r u j ą w y -
r o k i w ł a s n e g o p o m y s ł u , n i e p r z e -
w i d z i a n e p r z e z k o d e k s . P e w i e n 
s ędz i a w P e r u w y d a ł n a s t ę p u j ą c y 
w y r o k w s p r a w i e o w i a r o ł o m s t w o : 
ż onę . m ę ż a ' i k o c h a n k a p o l e c i ł p u -
b l i c zn i e w y c h ł o s t a ć . Ż o n ę za w i a -
r o ł o m s t w o , m ę ż a z a n i e d o p i l n o w a -
nie ż o n y . k o c h a n k a z a r o z b i c i e 
m a ł ż e ń s t w a . M ę ż a i ż o n ę c h ł e -
sta ła s łużba s ą d o w a , d o k o c h a n -
ka sędz ia z ab ra ł s ię s a m t a k 
sku tec zn i e , ż e n i e s z c z ę ś l i w i e c w y -
z i o n ą ł ducha p o d r a z a m i . Z k o -
l e i s ędz i a s tan ie p r z e d sądem. . . 

ODPORNOŚĆ 
CZŁOWIEKA 

M o ż e np . ż y ć bez j e d z e n i a k i l -
kadz i e s i ą t dn i , a l e b e z w o d y g i -
n i e j u ż p o k i l k u d n i a c h . W Z S R R 
z n a n y j e s t p r z y p a d e k 52 -dn i owe j 
g ł o d ó w k i , w U S A p e w n a k o b i e t a 
n i e j a d ł a 17 dni , p i ł a j e d n a k w o -
d ę i p r z y j m o w a ł a w i t a m i n y . 
P r z e d g ł o d ó w k ą w a ż y ł a 167 kg , 
p o g ł o d ó w c e — 52 k g . W c i ągu 
70 la t ż y c i a c z ł o w i e k śpi p r a w i e 
23 lata , na r o z m o w y t r a c i 13 lat , 
na s p o ż y w a n i e p o s i ł k ó w — 6 lat . 
W s u c h y m p o w i e t r z u , p r z y s t op -
n i o w o w z r a s t a j ą c e j t e m p e r a t u r z e , 
c z ł o w i e k m o ż e zn i e ść w c iągu 
k r ó t k i e g o czasu t e m p e r a t u r ę 150 
d o 160 st. C . I>oros ły c z ł o w i e k z 
n o r m a l n y m w z r o k i e m r o z r ó ż n i a 
10 t y s i ę c y o d c i e n i b a r w . 

DOWCIP ZZA GRODO 
M r s V a l e r i e C o v a n z N o w e g o 

J o r k u , k t ó r a z m a r ł a n i e d a w n o 
p r z e ż y w s z y 85 la t , z ap i sa ł a w t e -
s t a m e n c i e s w e m u l e k a r z o w i do-
m o w e m u o p i e k u j ą c e m u się n ią 
p r z e z pó ł w i e k u — w i e l k i k u f e r 
z w s z y s t k i m i r e c e p t a m i z a p i s y w a -
n y m i j e j p r z e z o w e g o l e k a r z a , 
l e c z n i g d y n i e z r e a l i z o w a n y m i . . . 

WŁOSY? 
włosy s iwe lub o b r z ydk im , 
r a żą cym ko lorze . 

F a r b y n i e są dla w ł o s ó w obo -
j ę tn e , n i e s zkodzą j e d n a k , g d y 
w ł o s y są z d r o w e i s i lne . S k u t k i 
f a r b y ł a g o d z ą s p e c j a l n e k r e m y 
o d ż y w c z e a l b o p ł u k a n k i z i o ł o w e . 
P r a w d z i w a h e n n a jest ś r o d k i e m 
r o ś l i n n y m d z i a ł a j ą c y m na w ł o s y 
n i e z w y k l e o d ż y w c z o , w z m a c n i a j ą -
c y m j e i p r z y s p i e s z a j ą c y m ich 
po ros t , a l e — n i e s t e t y — f a r b u j e 
t y l k o na k o l o r r u d y i r ó ż n e c i e m -
ne o d c i e n i e a ż do c z a r n e g o . B i a -
ła h e n n a na t om ias t j es t ś r o d k i e m 
c h e m i c z n y m s z k o d l i w y m dla w ł o -
s ó w . R ó w n i e s z k o d l i w a j es t esen-
c j a r u m i a n k o w a tak j a k b ia ła 
henna r o z j a ś n i a j ą c a w ł o s y . 

Środk i chemiczne (p łukanki 
i f a r b y ) w d o b r y m ga tunku i 
na l e życ i e s t osowane — n ie n i -
szczą r a c z e j w ł o s ó w , a jeśli 
p o p r a w i a j ą urodę k o b i e t y — 
u ż y w a n i e ich na leży uznać za 
uspraw ied l iw ione . Za n a j l e p -
sze f a r b y na św i ec i e w e 
wszys tk i ch na tura lnych od-
c ieniach uważane są f a r b y 
p r o d u k o w a n e przez f rancuską 
f i r m ę l 'O réa l . 

dans de l 'hu i l e ou du beur r e 
tro is g ros o ignons coupés en 
t ranches f ines . Dans un plat 
à f eu , é ta lez r égu l i è r ement 
une couche de p o m m e s de 
t e r r e (coupées en ronde l les ) , 
une couche d 'o ignons et une 
couche d e hareng, ce la p lu-
sieurs f o i s de suite. V e r s e z sur 
l e tout de la c r è m e f r a î che 
d é l a y é e dans du bou i l l on ou 
de l 'eau (à la m i - h a u t e u r du 
réc ip ient ) . Saupoudre z l e des-
sus de f i n e chape lure e t f a i -
tes g ra t ine r dans un f o u r très 
chaud durant v i n g t minutes. 

S e r v e z les harengs grat inés 
en les laissant dans l e p lat de 
la cuisson, a f in de m a n g e r 
b i en chaud. 

Ernestine D O D U E 

7Aote. myśli 
Nowa sukienka to odmieniony wygląd — 

modna sylwetka — dobre samopoczucie. 
( M o d n i s i a ) 

Kto by wierzył wszystkiemu co mówią ko-
biety, i tak wiedziałby tylko połowę tego, co 
robią. 

Szeksp i r 



rrZpJ ik*J Zdrowia szczęścia 
> W " 9 orzybłw i słodyczy 
szczerym sercem Grzybek życzy 

PANIE REDAKTORZE! 

No i jak tam po tym Sylwestrze? Hę? 
Moja żona radzi mi, abym dzisiaj na-
pisał „List" krótki i o byle czym, bo 
(powiada) w święta do poważnych te-
matów nikt i tak głowy nie ma, a po 
za tym ona dałaby sobie (powiada) 
rękę uciąć, że Wy w Sylwestra tak so-
bie poswawoliliście, że w tej chwili 
wszyscy jeszcze z pewnością śpicie, a 
kiedy się obudzicie, to i tak nie bę-
dziecie mieli ochoty czytać mojego no-
worocznego utworu, bo będzie Was łu-
pała głowa. Nie chce mi się w to wie-
rzyć. Czy Wy naprawdę jeszcze śpicie? 
Bójcie się Boga, widział kto coś po-
dobnego! Obudźcie się! Wstydu chyba 
nie macie żeby tak spać! Czy to ład-
nie tak paskudnie nygusować na sa-
mym początku roku? Wstawać! Po-
budka! Grzybek przyszedł złożyć Wam 
życzenia, słyszycie?! 

Ale jeśli naprawdę chce się Wam 

spać, to śpijcie dalej. Ja Was doskona-

le rozumiem, bo sam niedawno wsta-

łem i tak ociężale ziewam, tak się le-

niwie przeciągam, jakbym nie miał 

żadnego wychowania. Po Sylwestrze to 

zawsze tak jest. Niech to diabli wez-

mą. Ja sobie już od października przy-

rzekałem, że w Sylwestra będę pił tyl -

ko wodę mineralną i zjem na kolację 

tylko talerz „faferfloków", czyli płat-

ków owsianych, no i w końcu taki by-

łem wstrzemięźliwy jak i Wy. Opcha-

łem się różnymi mecyjami (jak powia-

da mój nowy podparyski kumoter, Ja-

nyś), czyli marcepanami, golnąłem na 

powitanie Nowego Roku aż cztery kie-

lichy koniaku, a może nawet i coś-

kolwiek uńęcej, i teraz mam za swoje. 

Piję ziółka, a w głowie czuję taki szum, 

jakbym wcałe nie był Józefem Grzyb-

kiem, tylko muszlą. A wszystkiemu wi-

nien ten zatracony Janyś. To on mnie 

w Sylwestra nakłonił do picia. Przy-

szedł do nas gdzieś koło dziewiątej i z 

miejsca zaczął prawić o Kazi. Kazia 

to jest, jak Wam wiadomo, jego narze-

czona. Mieszka ona w Polsce. Janyś 

oświadczył nam, że wkrótce pojedzie 

do niej i że się pobiorą. Ja, kiedy to 

usłyszałem, to zaraz uczułem straszne 

pragnienie, bo pomyślałem sobie, że 

skoro Janyś wkrótce się ożeni, to zna-

czy, że niezadługo skończy się moje u-

trapienie. Bo trzeba Wam wiedzieć, że 

ja od kilku już miesięcy układam Ja-

nysiowi miłosne listy do Kazi. Raz już 

zresztą Was o tym informowałem — 

pamiętacie? — i potem otrzymałem 

nawet od jednego z Czytelników, mia-

nowicie od pana Stanisława Hałysa z 

Athis-Mons, list ostrzegający mnie, że 

być może znajduję się na śliskiej dro-

dze. „Zona moja powiada, że gdyby 

była na miejscu pani Grzybkowej, to 

zabroniłaby mężowi układać Janysio-

wi te listy do Kazi — pisał m. in. w 

tym liście pan Hałys. — Bo kiedy się 

Kazia skapuje, że to nie Janyś do niej 

pisze, może powie sobie w duchu, że 

Janyś to fujara i zakocha się w tym, 

co takie ładne listy umie układać. I 

kiedy przyjedzie do Francji, to być 

może uwiedzie Grzybka, choć on już 

jest stary, i zwiedzie go z prostej mał-

żeńskiej drogi na manowce"... Hum. 

Mam nadzieję, że do tego nie dojdzie. 

Zresztą nawet gdyby mnie Kazia zwio-

dła na manowce, to i tak nic by się 

złego nie stało, bo ja już jestem taki 

stary, że na tych manowcach poprze-

stałbym chyba na bawieniu się z nią 

w chowanego albo w ciuciubabkę. 

Ale za naprawdę miły list i zawarte 

w nim ostrzeżenie serdecznie panu Ha-

łysowi dziękuję. Wziąłem sobie jego 

słowa do serca i będę się miał na bacz-

ności. Gdyby przyśniła mi się jakaś 

nieprzyzwoicie obnażona dama, będę 

pościł i niemiłosiernie się biczował 

Dziękuję również wszystkim innym 

moim korespondentom za miłe słowa, 

jakimi mnie W zeszłym roku uraczy li. 

Chodźcie, Drodzy moi, przybliżcie się. 

złóżmy sobie życzenia noworoczne i po-

całujmy się z dubeltówki! Wszystkie-

go najlepszego! Zdrowia, szczęścia i 

słodyczy szczerym sercem Grzybek ży-

czy! Oby ten nowy rok ziścił wszyst-

kie Wasze marzenia! Ja Wam obiecuję, 

że dołożę wszelkich starań, aby moje 

„Listy" były w tym rozpoczynającym 

się roku 1971 jeszcze bardziej dowcipne 

i jeszcze bardziej zajmujące aniżeli w 

roku ubiegłym. 

Do siego roku! 

Józef Grabek 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary iPKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwal i f ikowana obsługa 

B A N K P K O S .A. 
23 , rue Taitbout, PARIS IX - ème 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

P r a c u j ę w n iew ie lk im przeds ięb ior -
stwie. Wszyscy tu się dobrze zna j ą i 
ży j ą z sobą dosyć blisko. O d n i e d a w n a 
przyszedł n o w y szef. Z początku by ł 
w stosunku do nas grzeczny, mi ły i u -
p r ze jmy . N ikogo nie wyróżn ia ł . W i d a ć 
było, źe chce nas poznać. M i n ą ł rok i 
nastąpi ła zmiana. Jak zauważy l i śmy , 
nasz szef „ zap rzy j aźn i ł " się z j edną ko -
leżanką. Stale r azem w y c h o d z ą na 
śniadanie, ona c iąg le p rzes iadu je w 
jego pokoju , a co na jważn ie j s ze , bez 
żadnego spec ja lnego p o w o d u da ł j e j 
p o d w y ż k ę i awans . O n jest żonaty, ona 
rozwiedziona. D l a wszystkich jest j a s -
ne, co się k r y j e za wyróżn ien iem w ł a ś -
nie te j osoby. P o prostu ona jest j ego 
kochanką. Odsunę ł a się od nas, od s w o -
ich bl iskich koleżanek, zadziera nosa, 
p rzewróc i ło j e j się w g łowie . U w a ż a m y , 
że to nie jest w porządku . Może się 
zdarzyć taki r omans i przecież w i e m y 
że często się zdarza, ale nie pow in ien 
szef w ten sposób wyróżn i ać osoby, z 
którą łączą go intymne stosunki. P o -
w i n n i r acze j kryć się ze swo imi ro -
mansami . a nie a f i szować się. A t m o s -
f e ra zrobi ła się bardzo n ieprzy jemna . 
P rzedtem stanowi l i śmy p r a w d z i w ą g r u -
pę ko l egów-p rzy j ac ió ł . Teraz jest pełno 
plotek, a zwłaszcza koledzy po prostu 
się w y ś m i e w a j ą z tych amorów . Z a s t a -
n a w i a m się i d latego do pani piszę, 
czy jako na j s tarsza nie p o w i n n a m po -
r ozmaw iać z tą ko leżanką i poradzić 
j e j by się trochę inacze j z a chowywa ł a , 
bo może sobie narob ić biedy. B o p rze -
cież, j ak by to doszło do żony szefa, 
mog ł aby w y b u c h n ą ć awantu ra . Ba rdzo 
proszę, żeby mi pani poradzi ła co ro -
bić. 

Ż Y C Z L I W A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

W i e r z ę w p a n i ż y c z l i w o ś ć , a l e t y m 
b a r d z i e j r a d z i ł a b y m n i e z a b i e r a ć g ł o -
su w t e j s p r a w i e . N i g d y p a n i r a d a n ie 
b ę d z i e p r z y j ę t a z e z r o z u m i e n i e m . P r z e -
c i w n i e . K o l e ż a n k a , c h o c i a ż do t e g o s ię 
n i e p r z y z n a , p o w i e , ż e p a n i j e j z a z d r o ś -
ci , ż e t e ż b y p a n i c h c i a ł a t ak b l i s k o 
b y ć z s z e f e m . N a t o m i a s t m o j a p r o p o -
z y c j a j e s t inna . C z y n i e m o g ł a b y p a n i 
z a p r o p o n o w a ć k o l e ż a n k o m i kot legom, 
ż e b y p r z e s t a l i z w r a c a ć u w a g ę na tę p a -
rę , ż e b y u d a w a l i , ż e n i e w i d z ą , n i e 
w i e d z ą , ż e i ch t o n i c tnie obchodz i . B o 
p r a w d ę m ó w i ą c — co t o k o g o m o ż e 
i n t e r e s o w a ć ? — O n i są do roś l i , c h y b a 
w i e d z ą c o r o b i ą i t y l k o .oni ponoszą 
za to o d p o w i e d z i a l n o ś ć . M o i m z d a n i e m 
i m m n i e j w t r ą c a m y s i ę d o s p r a w o b -
c y c h ludz i , t y m l e p i e j . N a t o m i a s t j eś l i 
w d a l s z y m c i ą g u k o l e ż a n k a b ęd z i e , j ak 
p a n i p isze , z a d z i e r a ć nosa , p o w i n n o j e j 
s i ę z w r ó c i ć u w a g ę , ż e z a c h o w u j e się 
n i e o d p o w i e d n i o . I t o w s z y s t k o , b e z ż a d -
n y c h a l u z j i do j e j i n t y m n e g o ż y c i a . 
O n a d o m y ś l i s ię o c o c h o d z i i j eś l i m a 
t r o c h ę r o z u m u , z m i e n i t a k t y k ę . A 
w s z y s c y k o l e d z y i k o l e ż a n k i n i e c h s ię 
z a j m ą w ł a s n y m i s p r a w a m i . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Jestem żonaty już od piętnastu lat. 
M a m idea lną żonę. Dob r ą , kochaną, 
pracowitą , porządną . B a r d z o się kocha -
m y i nic nie sta łoby na przeszkodzie 
naszemu szczęściu, g d y b y nie m o j a 
matka. O n a n ienawidz i m o j e j żony. N i e 
w i e m dlaczego, ale wpros t nie może na 
nią patrzeć. T o t r w a od chwi l i mo j ego 
ś lubu. M a t k a by ł a p r zec iwna temu m a ł -
żeństwu i robi ła wszystko, by nas z 
sobą poróżnić. N i e uda ło się to, bo, j ak 
pisałem, m y się ba rdzo kochamy. A l e 
nie da ł a za w y g r a n ą . P o ś lubie posta-
now i ł a sobie zatruć życie m o j e j żonie. 
I le razy do nas przychodzi robi j e j o 
by le co awan tu ry , k r y tyku j e wszystko, 
jedzenie, w y c h o w a n i e dzieci, ubranie . 
A co gorsza o b m a w i a m o j ą żonę przed 
ludźmi. Ja już nie mogę tego słuchać 
i na to patrzeć. Z o n a znosi po bohate r -
sku te wszystkie wstręty , nie o d z y w a 
się ani s ł owem i n igdy się nie skarży. 

§§ MECENAS RADZI §§ 
P a n i L . K . G A G N Y ( S e i n e S a i n t - D e n i s ) 

Rozwód był orzeczony na korzyść mojego przyszłego zięcia. Adwo-
kat strony przeciwnej oświadczył, że jego klientka jest bez środków 
do życia i że mój przyszły zięć jest ̂ zobowiązany do płacenia kosztów 
procedury. 

Całość kosztów procesowych składa się z honorariów i kosztów 
procedury. Można je wyeg z ekwować na stronie, która przegrała 
proces i jest skazana na Zapłacenie kosztów. W y g r y w a j ą c y ma bo-
w i em prawo do zwrotu kosztów. N i emnie j jednak w sprawach roz-
wodowych istnieje pewnego rodzaju solidarność co do kosztów, a 
zwłaszcza w stosunku do męża, k tóry jest sze fem wspólności ma-
ją tkowe j w e Francj i . Pon ieważ przysz ły zięć Pan i musiał mieć 
adwokata, powinien się do niego zwrócić w te j sprawie, gdyż ten, 
znając dobrze sytuację, jest w stanie udziel ić rady lep ie j aniżeli 
osoby postronne. 

A l e w i e m , j a k bardzo ją to boli. Co 
robić, pani Anno? Jak wyt łumaczyć 
matce, że nie m a racj i? 

K O C H A J Ą C Y M Ą Z 

D R O G I P A N I E ! 

S ą d z ę , ż e p r z y c z y n a n i e chęc i do p a n a 
ż o n y m a s w o j e ź r ó d ł o w e g o i z m i e m a t -
k i i w j e j s t o sunku do pana . D o k a ż d e j 
k o b i e t y tak s a m o ź l e b y s i ę odnos i ł a , 
b o m a p o d ś w i a d o m ą p r e t e n s j ę , ż e o d e -
b r a n o j e j syna . C o na to p o r a d z i ć ? 
S p r ó b o w a ć w y t ł u m a c z y ć m a t c e , ż e n i e -
s łuszn i e p o s t ę p u j e , ż e k r z y w d z i pana 
ż e z a t r u w a m u ż y c i e i s p r a w i a bó l . 
Jeś l i r o z m o w y n i e s k u t k u j ą , p r o p o -
n o w a ł a b y m z a s t o s o w a ć met<5dę o s t r z e j -
szą. P o w i n i e n p a n p o w i e d z i e ć m a t c e , 
że j eś l i n i e z a p r z e s t a n i e s w o i c h p r a k -
t yk , p a n sob i e n ie ż y c z y , ż e b y p r z y -
c h o d z i ł a do) p a n a d o m u . T o m o ż e dać 
r e z u l t a t y , choć n i e j e s t to d r o g a ani 
p r z y j e m n a , an i t a k t o w n a , a l e b y ć m o ż e , 
j e d y n a sku tec zna . N i e c h pan z a r y z y -
k u j e , j eś l i o c z y w i ś c i e w s z y s t k o co pan 
n a p i s a ł j e s t p r a w d ą i j e ś l i p a ń s k a ż o -
na n i e m a na s w o i m sumi en iu j ak i chś 
p r z e w i n i e ń w s t o sunku do t e ś c i o w e j . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

P r zy j ac i ó łka m o j e j matki, osoba, 
która zna mnie od dziecka, od p e w n e -
go czasu znosi m o j e j mamie różne nie -
m ą d r e plotki na m ó j temat. Ja już nie 
mieszkam z m a m ą . M i e s zkam sama, bo 
p r a cu j ę i jestem dorosła . M a m 24 lata. 
Ż y j ę tak, j ak mi się podoba . M a m 
chyba p r a w o spotykać się z k im chcę, 
f l i r tować z k im chcę i b a w i ć się. T y m -
czasem ta p rzy jac ió łka powiedz ia ła 
mamie , że j a się źle p rowadzę , że m a m 
pełno kochanków . Ż e ich zmieniam 
j ak rękawiczk i i że w ogóle jestem..., 
domyś la się pani kto. M a t k a przyszła 
do mnie z p łaczem i b łaga , ż ebym się 
tak źle nie p rowadz i ł a , że nikt się ze 
m n ą nie będzie chciał ożenić, że k o m -
p romi tu j ę całą rodzinę. W y t ł u m a c z y -
łam, że to n i ep rawda , ale m a m a nie 
uwierzy ła . Ob raz i ł a się na mnie i p o -
wiedz ia ła , że nie chce mnie znać. Jak 
j e j wyt łumaczyć , że jestem w porząd -
ku. M i m o moich lat i samodzielności 
wca l e nie pragnę , żeby rodzona matka 
mia ła do mnie żal i żeby uważa ł a 
mnie za n iemora lną . 

M Ł O D A 

K O C H A N A P A N I ! 

M o i m z d a n i e m n i e p o w i n n a s ię p a n i 
p r z e j m o w a ć p l o t k a m i t e j z ł o ś l i w e j 
o soby . W a ż n e n a t o m i a s t j e s t t y l k o to, 
ż e b y uspoko i ć m a t k ę . P o co s ię m a 
z a m a r t w i a ć i d e n e r w o w a ć ? M o j a rada 
j e s t taka . N i e c h p a n i zapros i do s i e -
b i e s w o i c h p r z y j a c i ó ł , t ych , j a k m ó w i 
„ p r z y j a c i ó ł k a " — k o c h a n k ó w i n i ech 
p a n i z ap ros i s w o j ą m a t k ę . W t e d y ona 
na w ł a s n e o c z y z o b a c z y , j a k i e pan i m a 
t o w a r z y s t w o i c z y r z e c z y w i ś c i e j e s t 
pan i „ u p a d ł ą k o b i e t ą " . N a j l e p s z ą b r o -
nią w w a l c e z p l o t k ą j es t p r a w d a . 
N i e c h p a n i tę p r a w d ę u k a ż e s w o j e j 
m a t c e . O n a u w i e r z y i p r z e s t a n i e s łu -
chać n i e s z c z e r y c h p r z y j a c i ó ł e k . 

ANNA 



WYSTAWA HODOWCÓW w MARLES 
Z j e d n o c z e n i e H o d o w l a n e w 

M a r l e s - l e s - M i n e s z o r g a n i z o -
w a ł o s w ą d o r o c z n ą l o k a l n ą 
w y s t a w ę w s a l i p . L i s a . 

N a z a k o ń c z e n i e j e j j u r y 
p r z y z n a ł o G r a n d P r i x d ' E x -
c e l l e n c e p p : W ł a d y s ł a w o w i 
M u s i a l s k i e m u ( k r ó l i k — z a j ą c 
b e l g i j s k i ) , J ó z e f o w i Z b i e g i e l o -
w i ( k u r a „ p e t i t c o m b a t t a n t " ) , 
p. C l a u d e L a v a r d e . N a g r o d y 
h o n o r o w e o t r z y m a l i : p p . J a n 
S o b c z a k , C l a u d e L a v a r d e , 
I d z i O f i a r a , J a n N a g l e r , T a -
d e u s z B r z e z i ń s k i , S e r w i e r , M i -
c h a ł Z e m a ń c z y k , W ł a d y s ł a w 
K os ice , S t a n i s ł a w K a r o l a k , 
K o s t k a . 

P i e r w s z e n a g r o d y p r z y z n a -
n o pip.: I d z i e m u O f i a r z e , J a -
n o w i N a g l e r o w i , E d m u n d o w i 
T u r k o w s k i e m u , S e r w i e r o w i , 
T a d e u s z o w i B r z e z i ń s k i e m u , 
S t e f a n o w i S i l i ń s k i e m u ; W ł a -
d y s ł a w o w i K o s i e c o w i , W ł a d y -
s ł a w o w i M u s z a l s k i e m u , J ó z e -
f o w i Z b i e g e l o w i , S t a n i s ł a w o -
w i D u r a l s k i e m u , M i c h a ł o w i 
Z e m a ń c z y k o w i , J a n o w i S o b -
c z a k o w i , C l a u d e ' o w i L a v a r d e , 
S t a n i s ł a w o w i K a r o l a k o w i , 
J e a n - J a c q u e s ' o w i L a v a r d e , p . 
K o s t c e . W i e l u s p o ś r ó d t y c h 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA 
MÊmm tan 

h o d o w c ó w z d o b y ł o p o k i l k a 
p i e r w s z y c h n a g r ó d w r ó ż n y c h 
k a t e g o r i a c h . 

S ę d z i a m i , k t ó r z y d e c y d o w a -
l i o p r z y z n a n i u n a g r ó d w y -
s t a w c o m , b y l i p p . T a f f i n i 
C z e s ł a w K l u p c z y ń s k i . P u c h a -
r y , k t ó r e z o s t a ł y l a u r e a t o m 
w r ę c z o n e , u f u n d o w a ł m . i n . 
K o n s u l a t G e n e r a l n y w L i l l e , 
T o w a r z y s t w o H o d o w l a n e A n i -
m a l i a w L i l l e , m i a s t o C a l o n -
n e - R i c o u a r t o r a z l o k a l n a p r a -
s a . 

S e k r e t a r z Z j e d n o c z e n i a H o -
d o w l a n e g o z M a r i e s , p . J a n 
N a g l e r d z i ę k u j e z a p o ś r e d -
n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " w i m i e n i u c a ł e g o s t o w a -
r z y s z e n i a p . J a n o w i W r ó -
b l e w s k i e m u — z a s t ę p c y m e r a 
M a r l e s - l e s - M i n e s , p . J a n o w i 
W a b i ń s k i e m u — z a s t ę p c y m e -
r a C a l o n n e - R i c o u a r t , p . M i -
c h a ł o w i P a p u s o w i — p r z e d -
s t a w i c i e l o w i K o n s u l a t u G e n e -
r a l n e g o w L i l l e i w s z y s t k i m , 
b a r d z o l i c z n y m o s o b i s t o ś c i o m , 
k t ó r e p r z y b y ł y n a u r o c z y s t o ś ć 
o f i c j a l n e g o o t w a r c i a w y s t a w y , 
o f i a r o d a w c o m p u c h a r ó w i 
l i c z n e j p u b l i c z n o ś c i — m i e s z -
k a ń c o m M a r l e s - l e s - M i n e s i 
o k o l i c . 

W P Ł A T Y 
N A B U D O W Ę 

C E N T R U M Z D R O W I A 
D Z I E C K A 

Z a p o ś r e d n i c t w e m R e -
d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " w p ł a c i l i o s t a t -
n i o n a b u d o w ę C e n t r u m 
Z d r o w i a D z i e c k a w 
W a r s z a w i e : p . T e o d o r 
S K W A R A z P a r y ż a — 
5 0 . — f r a n k ó w f r a n c u s -
k i c h o r a z p . K O Z A -
K O W S K I z F a r c i e n n e s 
( B e l g i a ) — 250 .— f r a n -
k ó w b e l g i j s k i c h . 

O f i a r o d a w c o m s e r -
d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
A U C H Y - l e s - M I N E S . P . E u g e -

n iusz Z i m n y zos ta ł o s t a tn i o p o -
n o w n i e w y b r a n y na pre z esa s t o -
w a r z y s z e n i a h o d o w c ó w g o ł ę b i L e s 
V e n g e u r s . 

A V I O N . S e k r e t a r z e m n o w e g o z a -
r z a d u k l u b u b u l i s t ó w „ S a n g e t 
O r " zos ta ł w y b r a n y na r o k 1971 
p. B e r n a r d K i s z k a . 

O S T B I C O U R T . W a l n e z e b r a n i e 
t u t e j s z e g o gn i a zda t o w a r z y s t w a 
„ S o k ó ł " w y b r a ł o na pre z esa p o -
n o w n i e p . Jana S z r a m ę , na s e k r e -
ta r za — P. P i o t r a K u c i a , a na 
s k a r b n i k a — p. K a r o l a R ó ż a ń -
s k i e g o . M o n i t o r a m i g n i a z d a „ S o -
k ó ł " z os ta l i p . S y l v i e M a ł e c k a i 
p. A n t o n i G o r z k a . 

UCZCZENIE 
PAMIĘCI 
KANONIKA 
KIRA 

K o n s u l G e n e r a l n y P R L w 
L y o n i e p . E d m u n d S z o t t u d a ł 
s i ę n a c m e n t a r z w m i e j s c o -
w o ś c i A l i c e - S a i n t e - R e i n e i 
z ł o ż y ł w i e n i e c n a g r o b i e k a -
n o n i k a F e l i k s a K i r a . K o n s u l o -
w i G e n e r a l n e m u t o w a r z y s z y ł 
k o n s u l p . E u g e n i u s z S e i l e r , 
p r z e w o d n i c z ą c y P o l s k o - F r a n -
c u s k i e g o T o w a r z y s t w a K u l t u -
r a l n e g o w L y o n i e p . R o g e r 
G r i v e l , d y r e k t o r l y o ń s k i e j 
f i r m y „ P o l o n i a " p . M i e c z y s ł a w 
U r a m e k o r a z d e l e g a c j a m ł o -
d z i e ż y z e s p o ł u f o k l o r y s t y c z n e -
g o w D i j o n „ W a r s z a w a " , k i e -
r o w a n e g o p r z e z p . A n t o n i e g o 
S k o w r o n k a . 

G r ó b k a n o n i k a K i r a , d ł u g o l e t -
n i e g o m e r a D i j o n , n a c m e n -
t a r z u w A l i c e - S a i n t e - R e i n e 

K s . k a n o n i k K i r , d ł u g o l e t n i 
m e r D i j o n , b y ł z a s ł u ż o n y m 
d z i a ł a c z e m n a r z e c z o b r o n y 
p o k o j u , g o r ą c y m p r z y j a c i e l e m 
P o l s k i i P o l a k ó w . 

m 

Z M I A N Y 
N A U C Z Y C I E L S K I E 

N A P Ó Ł N O C Y F R A N C J I 
N a j e s i e n i 1970 r . o t r z y m a l i w 

p ó ł n o c n e i F r a n c j i n o w e p r z y d z i a -
ł y n a u c z y c i e l s k i e : P- G ł a d z y s z e w -
ska — L i é v i n ( C E S - C u r i e ) , p . Jan 
Jas t r z ębsk i — M a r l e s - l e s - M i n e s 
(CES ) , p . L e w a n d o w s k a — W i n -
g l é s (CES ) , p . M i c h a ł F r ą c z y k — 
C l a i s - B e a u - M a r a i s , p . S c l i m i t 
S k r z y c z a k — A v i o n (n r . 4), p . 
B e r n a r d N o s k o w i a k — L e f o r e s t , 
p . F a l o o n i - B e c z k o w s k a — E v i n 
M a l m a i s o n , p . S t a n i s ł a w a M i c h a l -
ska — L i b e r c o u r t , p . D a n i e l c z a k -
— C a r p e n t i e r — O i g n i e s - L e b a s , p . 
J . - F r a n ç o i s C z a i c k i — B e u v r y 
( C e n t r e ) , p . M a r i e - T h é r è s e K i c a — 
S a l l a u m i n e s (Cur i e ) , p . L a g a c h e -
K o s t r z y ń s k a — H a r n e s (J. Cur i e ) , 
p. B u t e z - L e ś n i e w s k a — B é t h u n e 
( C h a r l e m a g n e ) , p . D u r s k a - L e f o -
r es t — P a s de V i l l e , p . P o l i ń s k a 
— C o u r c e l l e s - l e z - L e n s (C l o e z ) , p . 
T à v e r n i e r - G l i n k o w s k a — L i b e r -
c ou r t ( P o t i g n y ) , p. D e n i s e W o j t a s 
— N o y e l l e s - s o u s - L e n s , p . J e a n -
C l aude N a p i e r a ł a — S a l l a u m i n e s 
( Jaurès ) , p . H e l e n a K r z y ż a k — 
L i b e r c o u r t ( Fosse 5), p . C z e r w i e l -
F a c o n — M a z i n g a r b e (B r eb i s ) , 
p. L y d i a L e ś n i k — B o i r y - S t . M a r -
t in , K r z y ż a n i a k — A v i o n ( C h e -
m i n de V i m y ) , p . M a r y s e S o k ó ł 
— M é r i c o u r t (CES ) , p . P a w l a k -
C ies i e l ska — C o u r c e l l e s - l e z - L e n s 
( S a l e n g r o ) , p . B r o w c z a k — B i g o t -
t e - L e f o r e s t ( C e n t r e ) , p. M i c h a ł 
B a r a n o w s k i — F o u q u i è r e s - l e z -
L e n s ( C o n d o r c e t ) , p . F r a n c i s z e k 
S z c z e p a ń s k i i p . A l f r e d Z i e l i ń s k i 
— F o u q u i è r e s - l e z - L e n s ( M a c é ) , 
p. K o r a l e w s k i - S n e c k — L i b e r c o u r t 
( Fosse 5), p. A n n i e F l o r c z a k — 
O i g n i e s ( P o t i g n y ) , p . M o n i q u e F a -
b r y c z n y — M a r i e s ( P . Cur i e ) , p . 
B i e ń k o w s k a - D u r i e z — G u a r b e c -
ques, p . M a r i a B a l c a r — O i g n i e s 
L ebas ) , p . J e a n - M a r i e S t o g o w s k i 
— H u l l u c h ( C e n t r e ) , p . F r a n c i s z k a 
S t r a s z e w s k a — W i n g l e s ( A u r i o l ) , 
p. G e n e v i è v e R u d n i k — Sa l l au -
m i n e s ( P . Cur i e ) , p . P ł u t n i a k -
M e n a r d — L i é v i n ( L i t t r é ) , p . T e -
r e s a K a c z m a r e k — L i é v i n ( P e t i t s 
Bo is ) , p. Chr i s t ine W i l c z e w s k a — 
L i é v i n (Ca l onne ) , p . M a r i e - T h é -
r è se K l u b a — L i é v i n ( L a P l a i n e ) , 
p . M a r i e - J o s é F l o r e k — H e r s i n 
C o u p i g n y , p . L u c i e B r u n i c k a — 
V e r m e l l e s ( C e n t r e ) , p . H e l e n a 
G ą s i o r o w s k a — D i v i o n (CES ) , p . 
M . - M a d e l e i n e W a l o r y s z a k — D i -
v i o n ( C i t é 30), p . R y s z a r d Z i e -
l ińsk i — M a r l e s - l e s - M i n e s (CES ) , 
P . E l i s abe th G r z e ś k o — L i é v i n 
(CES ) . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

B U L L Y - l e s - M I N E S . D y p l o m y sa-
m a r y t a ń s k i e F r a n c u s k i e g o C z e r -
w o n e g o K r z y ż a o t r z y m a l i o s t a tn i o 
p. J a c q u e l i n e K o s i a k i p. K a r c z -
m a r z . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
W r a m a c h os ta tn io z o r g a n i z o -

w a n y c h k o n k u r s ó w p i ę k n o ś c i 
l o k a l n y c h , d a m a m i d w o r u zos ta -
ł y p . M a r i e - J o s é P ł a k s a , w y b r a n a 
na ba lu L a nu i t du B â t i m e n t w 
B r u a y - e n - A r t o i s o ra z p. E l i a n e 
N e j m a n na B a l u Des C o m m u n a u x 
w H a r n e s . 

UWAGA POLONIA 
z TROYES i OKOLIOV! 

J a k c o r o k u , T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j o r g a -
n i z u j e 2 s t y c z n i a 1971 r o k u w S a l l e d e l a B o u r s e d e 
T r a v a i l w T r o y e s 

WIELKI BAL NOWOROCZNY 
p o d c z a s k t ó r e g o d o t a ń c a p r z y g r y w a ć b ę d z i e z n a n a o r k i e -
s t r a p o d d y r e k c j ą p . P A L E J A , d o s k o n a ł e g o s k r z y p k a . 
P o c z ą t e k b a l u o g o d z i n i e 21. 

M i e j s c o w ą P o l o n i ę s e r d e c z n i e z a p r a s z a n a b a l 

Z A R Z Ą D P O M O C Y O Ś W I A T O W E J 
O d l e w e j : p p . R o g e r G r i v e l , M i e c z y s ł a w U r a m e k , K o n s u l G e -
n e r a l n y Szo t t , k o n s u l S e i l e r , d e l e g a c j a z e s p o ł u „ W a r s z a w a " 

R O Z M A I T E K O N K U R S Y 
R O O S T - W A B E N D I N . G ł ó w n ą 

n a g r o d ę w k o n k u r s i e z n a j o m o ś c i 
zasad ruchu d r o g o w e g o o t r z y m a ł 
w s zko l e c h ł o p c ó w Cen t r e , D i d i e r 
M i k o ł a j c z y k . 

M O N T I G N Ï - e o - O S T R E V E N I . W 
C a m b r a i o d b y ł s i ę os t a tn i o k o n -
kurs f l e s z e t e k o t y t u ł m i s t r z a 
F r a n c j i , w k a t e g o r i i t z w . z a w o -
d o w c ó w p . R a y m o n d Ś l ąsk i z a j ą ł 
5 m i e j s c e . 

N A CELE S P O Ł E C Z N E 

S T . V A L L I E R . Z e b r a n e p r z e z 
p r z y j a c i ó ł z o k a z j i z a w a r c i a 
z w i ą z k ó w m a ł ż e ń s k i c h d a t k i z ł o -
ż y ł o na ce l e o p i e k i s p o ł e c z n e j 
m a ł ż e ń s t w o E l ż b i e t a G r y p c z y ń s k a 
— D a n i e l W i e s ł o . 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
Z a k o ń c z y ł się! s e zon g o ł ę b i a r s k i 

1970. P o n i ż e j p o d a j e m y w y n i k i i 
d y p l o m y , p r z y z n a n e w r a m a c h 
p o s z c z e g ó l n y c h t o w a r z y s t w : 

A U C H Y - l e s - M I N E S . P . E u g e -
n iusz Z i m n y z d o b y ł p u c h a r „ J e u -
nes 1970 au dessous de P a r i s S t o -
w a r z y s z e n i a „ L e s V e n g e u r s " . Z a -
a w a n s o w a l i do g r u p y p i e r w s z e j 
p . L e o n R u d o w i e c , p . A l o j z y 
K w a ś m i e r s k i i p . F r a n c i s z e k P u -
k o w i e c . W y r ó ż n i e n i a h o n o r o w e o -
t r z y m a l i m . in . p . J a n K u ś n i c k i 
i p . P i o t r K a r o l c z a k . 

D I V I O N . w z a w o d a c h g o ł ę b i a r -
sk i ch s t o w a r z y s z e n i a „ L a Sans 
C r a i n t e " p . J. P a w l a c z y k o t r z y -

m a ł t r z y w y r ó ż n i e n i a h o n o r o w e 
o ra z p u c h a r L a m o t t e . 

R O U V R O Y . D u ż y pucha r s t o w a -
r z y s z e n i a « L a P l u m e B l a n c h e " 
o t r z y m a ł za b a r d z o d o b r e w y n i -
k i o s i ą g n i ę t e w z a w o d a c h w r . 
1970 p . A n t o n i G a z i ń s k i , a p u c h a r 
C a r o n p . A n d r z e j M i s i a k . M i e j s c e 
t r z e c i e w o g ó l n e j k l a s y f i k a c j i za -
j ą ł p . Jan J a n c z a k , 9 p . M i s i a k 
( s en io r ) , 10 p. F r a n c i s z e k N o w i c k i . 

L I É V I N . S u p e r m i s t r z e m s e k t o r u 
Est zos ta ł p . M a r i a n K a c z m a r e k 
(109 p k t ) , p i e r w s z y m w i c e m i s t r z e m 
p . F r a n c i s z e k K a s z m a (45 p k t ) , a 
d r u g i m w i c e m i s t r z e m zos ta ł p . 
S t e f a n K l u p s z . C h a l l e n g e i m 
H a u t e c o u r w y g r a ł p . K a c z m a r e k , 
a i m . L e r n o u l f — p. F . K a s z m a . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

Z w i e l k i m ż a l e m d o -
w i e d z i e l i ś m y s i ę o 
ś m i e r c i n a s z e g o w i e r -
n e g o C z y t e l n i k a i P r z y -
j a c i e l a P . T E O D O R A 
W O J T O W I C Z A z M o n t -
p e l l i e r . R o d z i n i e Z m a r -
ł e g o p r z e s y ł a m y n a j -
s e r d e c z n i e j s z e w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a . 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L I É V I N : K a t i a D u r c z a k . L E N S : L i o n e l P a w l a k , 
N a t a l i a C h w a ł c z y ń s k a , D a n i e l G ł o w a c k i . A V I O N : 
J a c q u e l i n e M a r z e c . R O O S T - W A R E N D I N : L a u r e n t 
l i sk i , L a u r e n c e M a d e j . C H O C Q U E S : G r e g o r y T o m -
czak . M E T Z : R o b e r t Cha łup i e c , P h i l i p p e B r z u s t o -
w i c z . T E R V I L L E : Chr i s t i an K u c h a r s k i . G R E N A Y : 
O l i v i e r M a ń c z a k . A U C H E L : J e a n - B e r n a r d T i s so t , 
s y n J e a n - C l a u d e i J ó z e f i n y z d o m u M u c h a . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : K a t a r z y n a G o l a . B É T H U N E : 
E m m a n u e l Becu , s y n L o u i s i N a j i z d o m u T a c z -
k o w s k i j , V a l e r i e G i l b e r t , c ó r k a G e o r g e s i T e r e s y 
z d o m u K r ó l i k i e w i c z , N a t a l i a B o u q u e t , c ó rka S e r g e 
i P a u l e t t e z d o m u Szes ze ra , E l ż b i e t a K a l i n o w s k a . 
B A R L I N : Sebas t i an S z w a g r o w s k i . M A Z I N G A R B E : 
I s abe l l e H e l e n i a k . B E U V R Y : G u i l l a u m e R o d z i a k . 
L A M B R E S - l e z - D O U A I : S t e f a n Spas, s y n B e r n a r d 
i N i c o l e z d o m u K o b u ś . O I G N I E S : O l i v i e r K u c z e -
ra , I s abe l l e W o l n i a k , X a v i e r Z a n d e c k i , M a r i e -
A n g e Z i e l i ń s k a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

ostatnio zawarli: 
O I G N I E S : A n n i e T e s t e l i n i P r o s p e r R o s z k o , A n -

n e - M a r i e W a l a s z e k i R e n é P a s z e k . R O O S T - W A -
R E N D I N : N a d i n e S t e m p n i a k i Chr i s t i an D h a u s s y . 
A N I C HE : F r a n c i n e P a w ł o w s k a i D e n i s Brasse l e t . 

S A L L A U M I N E S : L u c i e N o w a c k a i G e r a r d z & j ą c . 
H A Y A N G E : M a r i a C ies i e l ska i J e a n - P a u l P e r a u l t . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 
S A L L A U M I N E S : W i k t o r i a R u s i n z d o m u M i c h a -

l i k . H U L L U C H : H e l e n a T r i q u e t z d o m u Jędras ik , 
la t 56. A N I C H E : J o a n n a Saba t z d o m u M a j k o w -
ska, l a t 68. R O O S T - W A R E N D I N : J a c q u e l i n e B i a ł e k , 
la t 30. O I G N I E S : B o l e s ł a w W o ź n i a k , lat 54, L e o n 
B a s z c z y ń s k i , l a t 66, J a n P a ł k a , l a t 44. G O N N E H E M : 
G e o r g e s D a n o c i e w i c z , l a t 69. H I N G E S : J a k u b 
S z c z y g i e ł , l a t 83. L E N S : H e l e n a S a d o w s k a z d o m u 
Gr z e s i ak , lat 55, A n n a S i k o r a z d o m u Juszc zyńska , 
la t 83, W ł a d y s ł a w a K o z ł o w s k a z d o m u W i ś n i c k a , 
l a t 73. M É R I C O U R T : J ó z e f a K ł y s , M i e c z y s ł a w P l u -
ta , F r a n c i s z e k M a c h o w i a k . M O N T I G N Y - e n - G O -
H E L L E : S t a n i s ł a w L a s o t a . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : 
K a t a r z y n a P i e t r z a k z d o m u W i t k o w s k a , l a t 78. 
V I M Y : S t a n i s ł a w M a ł o l e p s z y . R O S S E L A N G E : A l o j -
z y S a w i c k i , l a t 54. A N G R E S : S t a n i s ł a w L i s i e c k i . 
L I E V I N : F r a n c i s z e k M i e c z a r e k , l a t 71. D I V I O N : 
P i o t r M a t u s z a k . S I N - l e - N O B L E : L u d w i k L e ń s k i . 
A U C H E L : A d a l b e r t M a l i ń s k i . H É N I N - L I É T A R D : 
A g n i e s z k a C o i l l e z d o m u M a l a k . B R U A Y - e n -
A R T O I S : W o j c i e c h Chudz ińsk i . A L G R A N G E : P i o t r 
S t a n e k , la t 84, M a r i a M ł y n a r c z y k , la t 61. C R E U T Z -
W A L D : J ó z e f K o n i e c z n y , l a t 87. C R E H A N G E : 
E m i l S z e r s z eń . K N U T A N G E : Jan S z o s t a k o w s k i , 
l a t 77. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

D O M K I I O K N A 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Os t a tn i o 
o d b y ł o s i ę tx4 r o z d a n i e n a g r ó d i 
d y p l o m ó w w y r ó ż n i o n y m w t e g o -
r o c z n y m k o n k u r s i e , z o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z s t o w a r z y s z e n i e Ja r -
d ins Ouv r i e r s ' du sec t eu r H é n i n -
L i é t a r d . Z a n a j ł a d n i e j s z ą f a sadą 
p r z y b r a n ą k w i a t a m i — p . T a d e u s z 
K a c z m i e r c z a k o t r z y m a ł n a g r o d ą 
d rugą , a p . R o c ł i K u r a s i ń s k i — 
t r z e c i ą — o b y d w i e n a g r o d y w p o -
s t ac i p u c h a r ó w . N a g r o d y h o n o r o -
w e o t r z y m a l i : 1. p . P i o t r G ł o w a c z , 
2. p . S t e f a n K o r n a l e w s k i , 3. p . 
W ł a d y s ł a w M a j , 4. p . S t e f a n T u r a -
s z ek i p . W ł a d y s ł a w S z y m a ł k a 
( e x a e q u o ) , 6. p . F r a n c i s z e k N a -
p i e ra ł a , 7. p . F r a n c i s z e k G r y g i e r , 
10. p . H e l e n a S z y m k o w i a k , 13. p . 
F r a n c i s z e k S z r a m o w s k i , 17. p . Jan 
K w a p i c h , 18. p . H e n r y k G ę s t y , 
23. p . B o l e s ł a w S z y g u t , 24. p . 
F r a n c i s z e k So ł t y s , 25. p . S t a n i s ł a w 
O l e j n i c z a k i p. S t a n i s ł a w N o w a -
c z y k , 27. p . Jó z e f Ł a w n i c z a k , 28. 
p . A n d r z e j F u r m a n , 33. p . K a z i -
m i e r z K u k u ł a i p . S t e f a n S e r a -
f i n , 38. p . J e a n - C l a u d e M a d z a n , 
42. p . J ó z e f a Chudz ińsk i , 43. p . 
M i c h a ł M a ł e c k i , 46. p . J ó z e f M o -
d r a k , 47. p . Jan M a r y n i a k , 48. p . 
J e a n - P i e r r e P e r z e w s k i , 49. p . H e n -
r y k K o r n e c k i . 50. p a n i M a t y j a , 
52. p . S . N a w r o c k i , 56. p . F r a n c i -
szek K a s p e r s k i , 57. p . S z y m o n 
K a s p e r s k i . Z a okna p r z y b r a n e 
k w i a t a m i w y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i : 
p . E d w a r d T o p o l e w s k i (5), i p . 
T a d e u s z M r o z (8). R o z d a n i u na -
g r ó d t o w a r z y s z y ł y w y s t ę p y a r t y -
s t y c z n e o r a z t r a d y c y j n a l a m p k a 
w i n a . W r o z d a n i u n a g r ó d w z i ą ł 
u d z i a ł p . M o r a w s k i , k t ó r y r e p r e -
z e n t o w a ł S e r v i c e du C o n t e n t i e u x 
et D o m a i n e s . 



KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) g r z m i a ł y t am 

a r m a t y gen. D w e r n i c k i e g o w 
z w y c i ę s k i e j b i t w i e pows tan ia 
l i s t opadowego 1831 r., 5) sze -
r e g s t r zy żonych k r z e w ó w 
w z d ł u ż a le i p a r k o w e j , 9) sa -
l o n o w y e leganc ik , stro jniś , 
10) gangrena , i n f e k c j a r any , 
11) m i es zkan i e dzięcioła, 12) 
parada w o j s k o w a , 13) dz ięc io ł 
a m e r y k a ń s k i z o l b r z y m i m 
dz iobem, 14) ogó ł p r z ep i s ów 
p r a w n y c h , 16) plac m ie j sk i , 
targ, 18) robo tn ik p o r t o w y , 
22) pamię tn ika r z Jan C h r y z o -
stom, 24) p r z y s ł o w i o w y ra tu -
nek dla tonącego, 25) od lu -
dzie, 26) w ś r ó d nich t r zeba 
k rakać j ak i one, 27) poc isk 
do łuku, 28) g l in iany instru-
m e n t m u z y c z n y dęty . 

P I O N O W O : 1) n o w o r o c z n y 
bal, 2) samotn ik s t roniący od 
ludzi , 3) zagroda d robnego 

sz lachcica z agonowego , 4) t ę -
żyzna f i z y c zna , siła, 5) m a ł e 
dz iecko, p ęd rak , 6) ża łosne 
skutk i igrania z ogn iem, 7) 
l e w e r a m i ę de l t y W i s ł y , 8) 
ś r ó d l ą d o w y sz lak w o d n y , 14) 
spodek pod s zk lankę lub f i l i -
żankę, 15) odrobina, 17) w a -
l i zeczka z p r z y b o r a m i toa l e -
t o w y m i , 19) manatk i , g ra t y , 
20) w y z w o l i c i e l , 21) u twó r 
a r t ys t yczny o w y s o k i e j w a r -
tości, 22) pos i łek na posto ju , 
23) mar ione tka , manek in . 

P r z y s ł o w i e u tworzą l i t e r y 
w y p i s a n e w nas t ępu jące j k o -
le jnośc i : C—13, C—2, G—5 , 
A — 3 , G—14, B—1 , D—9, I—12, 
C — 9 , G — 1 1 , I — 1 , B — 9 , I — 2 , 
F—9, L—10, E—13, G—4 , 
B—3, 1—3, N — 8 , C—8, N—14, 
M — 7 , L — 7 , I 2, P — 1 2 , 
M — 1 1 , P—14, M — 9 , K—11, 
H—15, P — 9 , P—10. 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i 
w ciągu dwóch tygodni od 
daty ukazania się numeru z 
dopiskiem na kopercie „Roz-
rywk i umysłowe" . Wś ród 
Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E 
S Z Y F R O G R A M U Z N R 49 
Jeden o herbach s w y c h plec ie , 
D r u g i b o g a c t w e m się puszy , 
L e c z w i e r z ą j : n ie m a na 

św iec i e 
N i c ponad pogodę duszy. 

(Tadeusz B o y - Ż e l e ń s k i ) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y ; 

jagn ię , s iemię, ceber, jen iec , 
gościniec, tunel, mnich , hyce l , 
szczapy, dudy, bzdura , He rod , 
wesz , dog, p a w , p iwo , E w a , 
opas. 

NA TRASACH 
FRANCJA-POLSKA 

i 
POLSKA-FRANCJA 

• Z inicjatywy UNESCO u-
każe się w Paryżu w języku 
francuskim polskie wydaw-
nictwo Pt. „Politique scienti-
fique et organisation de la 
recherche scientifique en Po-
logneArtykuły i materiały 
do tej publikacji zostały przy-
gotowane przez polskich nau-
kowców. 

• F i r m a „ M e t a l e x - F r a n c e " u -
r z ą d z i ł a w P a r y ż u w g r u d n i u w y -
s t a w ę p r z e m y s ł u p o l s k i e g o z o r -
g a n i z o w a n ą p r z e z P o l s k ą I z b ę 
H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o . S t a n o w i ł a 
o n a n i e j a k o d a l s z y c i ą g r o z m ó w 
m i ę d z y p r z e d s t a w i c i e l a m i p r z e -
m y s ł ó w f r a n c u s k i e g o i p o l s k i e g o . 

• Staraniem władz miej-
skich i uniwersyteckich w Lil-
le zorganizowana została w 
siedzibie biblioteki miejskiej 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e Chaus teur , L o d e l i n s a r t 
IVIme O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty : 

k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r . B 
p ó ł r o c z n i e : 15 F . — 150 F r . B . 
r o c z n i e : 25 F . — 250 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r l , V a r s o v i e , T a m k a 3. 

w Lille wystawa zatytułowa-
na: „Obraz Polski i książki 
polskiej". 

• A b y uc z c i ć p a m i ę ć g e n . 
Char l e s d e G a u l l e ' a w ł a d z e m i e j -
sk ie d w ó c ł i p o l s k i c h m i a s t — K a -
t o w i c i Z a b r z a — p o d j ę ł y uch -
w a ł ę o p r z e m i a n o w a n i u d w ó c h 
u l i c w t y c h m i a s t a c h na u l i c ę 
G e n e r a ł a d e G a u l l e ' a . 

• W istniejącej pięć lat 
czytelni francuskiej w Krako-
wie zainaugurowano 30 listo-
pada „Tydzień pamięci gen. 
de Gaulle'a". Z tej okazji o-
twarto m. in. wystawę ksią-
żek Wielkiego Francuza oraz 
poświęconych mu publikacji. 
Z zainteresowaniem spotkała 
się także projekcja filmu o 
Zmarłym. 

• P r z e d w i z y t ą w P o l s c e p r e -
m i e r a F r a n c j i C h a b a n - D e l m a s a 
o d b y ł a s i ę t r a d y c y j n a j u ż d y s k u -
s j a r a d i o w a „ E n d i r e c t " n a f a -
lach r a d i o s t a c j i „ F r a n c e - C u l t u r e " . 
O b a s tud ia r a d i o w e , w a r s z a w s k i e 
i p a r y s k i e , d z i e l i o d l e g ł o ś ć 1700 
k m . P o d c z a s a u d y c j i s łuchacze 
w e F r a n c j i z g ł a s za l i t e l e f o n i c z n i e 
p y t a n i a n a f r a p u j ą c e i ch t e m a t y , 
o t r z y m u j ą c n a t y c h m i a s t o w ą o d p o -
w i e d ź . 

• W Rennes wystąpiła w 
dniach 10, 12 i 13 grudnia w 
operze „Carmen" Bizeta zna-
komita polska ś-pleuoaczka 
Krystyna Szostek-Radkowa. 

• P i o s e n k a r k a polska. I r e n a Ja -
r o c k a w y s t ę p u j e a k t u a l n i e w p a -
r y s k i m k a b a r e c i e „ E t o i l e de M o s -
c o u " . O b o k n i e j r ó w n i e ż d r u g i 
P o l a k — W i t o l d A n t k o w i a k . Ja -
r o c k a p o d p i s a ł a j u ż n o w y k o n -
t r a k t z „ C a s s i n o de D e a u v i l l e " . 

• Tournée . po Francji od-
bywa polski parodysta i pio-
senkarz — O. Hołówka. 

DAR POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
P r z e w o d n i c z ą c y R a d y O c h r o n y P o m n i k ó w W a l k i i M ę c z e ń -

s twa m in . Janusz W i e c z o r e k p r z y j ą ł w dn iu 2 grudn ia ub.r. 
p r zeds taw ic i e l i D e p a r t a m e n t u K o n s u l a r n e g o M S Z w osobach 
w i c e d y r e k t o r a S tan is ława P i c h l i i nacze ln ika A l o j z e g o W a l a s z -
ka, k t ó r z y p r z ekaza l i dar Po l on i i a m e r y k a ń s k i e j z okręgu k o n -
su larnego Ch i cago i W a s z y n g t o n na b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a 
Dz i e cka w W a r s z a w i e w wysokośc i 3910 d o l a r ó w . 

Świat się zmienia 
O d k i edy c z ł o w i e k 

w Aus t ra l i i 

W Aus t ra l i i odna l e z i ono ś la-
dy ogn isk i obozow i sk ludz i 
p r eh i s t o ryc znych , d w u k r o t n i e 
starsze od na j s t a r s z y ch zna -
nych dotychczas w t y m k ra ju . 
W i e k j e d n e g o z t ych znalez isk, 
pochodzącego z N o w e j P o ł u d -
n i o w e j W a l i i , okreś la się na 
25—32 t y s i ę cy lat. Jednakże 
n a w e t t e ostatnie odkryc ia 
n ie us ta la ją j ednoznaczn i e 
m o m e n t u p o j a w i e n i a s ię 
p i e r w s z y c h ludz i na k o n t y -
nenc ie aus t ra l i j sk im. 

N a j s t a r s z e n a r z ą d z i e 
ś w i a t a 

W Et iop i i o d k r y t o na j s t a r s z e 
narzędz ie , w y k o n a n e p r z e z 
c z ł ow i eka . O d k r y c i e t o jest 
d z i e ł em a r c h e o l o g ó w f r ancus -
k ich i zosta ło dokonane nad 
b r z e g i e m r zek i Omo , w p a d a -
j ą c e j do Jez i o ra R u d o l f a w 
pó łnocne j K e n i i . O w o n a r z ę -
dz ie — to ob łupany k r z em i eń , 
k t ó r e g o w i e k s z a c o w a n y jest 
na 2,2 m i l i ona lat . W t rakc i e 
da l szych badań o d k r y t o tu 
także z ę b y diwóch r ó żnych g a -
t u n k ó w p r a c z ł o w i e k a . L i c zą 
one sob ie 1,5—1,9 m i n lat. 
W i e k s i edz iby p r a c z ł o w i e k a 
nad r zeką O m o ocen iany jest 
na 3,3 m i n lat — jes t to w i ę c 
na j s t a r s z e do tychczas znane 
m i e j s c e t e g o r odza ju . 

E l e k t r y c z n o ś ć z a b i j a 
b a k t e r i e 

D w a j f r ancuscy m i k r o b i o l o -
g o w i e 2i L a b o r a t o r i u m G e n e -
t yk i w T u l u z i e — A . P a r e l -
l eux i N . S i ca rd — o d k r y l i 
n o w ą m e t o d ę n iszczen ia b a k -
ter i i . P o l e g a ona na p r z epusz -
czeniu p r z e z w o d ę p rądu 
z m i e n n e g o o n isk im nap ięc iu 
i c zęs to t l iwośc i 50 H z . U c z e n i 
p r z y p u s z c z a j ą j ednak , ż e to 
nie p r ą d be zpoś r edn i o n iszczy 

m i k r o o r g a n i z m y , lecz p o w s t a -
j ą c e pod j e g o w p ł y w e m w 
w o d z i e substanc je chemiczne . 
P r o w a d z o n e są badan ia nad 
zas tosowan i em n o w e j me tody 
p r z y s t e r y l i z a c j i m l eka . 

P i e r w s z a f o t o g r a f i a 
k s i ę ż y c a M a r s a 

D r B r a d f o r d A . S m i t h z N e w 
M e x i c o S ta te Un i v e r s i t y ( U S A ) 
o p u b l i k o w a ł w y n i k i badań 
p i e r w s z e j f o t o g r a f i i Phobosa , 
j e d n e g o z d w u sa t e l i t ów M a r -
sa. F o t o g r a f i a w y k o n a n a zo -
stała z od leg łośc i 130.900 k m 
pr z e z ame rykańską sondę 
„ M a r i n e r - 7 " . U k a z u j e ona 
Phobosa j ako c ia ło n i espodz i e -
w a n i e si lnie spłaszczone. P o -
m i a r y w y k a z a ł y także , iż P h o -
bos c h a r a k t e r y z u j e się n a j n i ż -
szą ze znanych dotąd w s y -
s t emie s ł onecznym zdo lnośc ią 
odb i j an i a świat ła . Z d a n i e m 
dra Smi tha , n i e z w y k ł e sp łasz-
c zen i e sate l i ty dowodz i , iż nie 
jest on pochodzen ia m a r s j a ń -
sk iego : n a j p e w n i e j jest t o p o -
c h w y c o n a p r z e z p r z y c i ą gan i e 
M a r s a p laneto ida . 

P o k r e w i e ń s t w o 
c z ł o w i e k a i m a ł p y 

Uczen i z un iwe rsy t e tu w 
K a l i f o r n i i poda l i n o w y sposób 
okreś len ia m o m e n t u roze j śc ia 
s ię l in i i e w o l u c y j n y c h z w i e -
rząt . Sposób ten o p a r t y jest 
o badan i e zm ian m u t a c y j n y c h 
w b ia łkach z w i e r z ę c y c h , p r z y 
c z y m p r z y j ę t o , że w poszcze -
g ó lny ch b ia łkach k r w i j edna 
taka zm iana p o j a w i a się co 
3,5 m i n lat . Z g o d n i e z n o w ą 
metodą , l in ia c z ł o w i e k a od -
dz i e l i ł a s ię o d l ini i m a ł p c z ł e -
koksz ta ł tnych p r zed 5—7 m i -
l i o n a m i lat , c o j es t t e r m i n e m 
o 7—17 m i n lat k ró t s z ym, niż 
p r z y j m o w a n o dotychczas . M a ł -
py cz ł ekoksz ta ł tne oddz i e l i ł y 
s ię o d pozos ta łych N a c z e l n y c h 
( P r i m a t e s ) p r z ed ok. 30—45 
m i n lat. 

B. DOWOJIA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całe j Franc j i 

23, quai de la Toumelle 
P A R I S (5c) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

CORAZ WIĘCEJ 
SZTUCZNYCH 

CHOINEK 
W trosce o całość ż y w e g o 

drzewostanu handel w Polsce 
przygotował na os ta tn ie ś w i ę -
ta znaczn ie w i ę c e j cho inek z 
t w o r z y w sztucznych. O g ó ł e m 
zna laz ł o s ię w spr zedaży 165 
tys ięcy , t j . o 60 tys . w i ę c e j niż 
p r zed r ok i em. C e n y „ s z tucz -
nych c h o i n e k " b y ł y j eszcze 
dość w y s o k i e i w a h a j ą się od 
30 zł za m a l u t k i e d r z e w k o do 
ok. 300 z ł za d r z e w k o w y s o -
kości 2 m. 

E N C Y K L O P E D I E 
la boutique polonaise 

25, rue Drouot 
Pari» 9e 

téléphone: 770 -83 -37 ; 
c.c.p, Paris: 189-46-68 

p o l e c a n i ż e j p o d a n e e n c y k l o p e d i e : 

Mała Encyklopedia Ekonomiczna. 852 str. 
w oprawie 18,90 

Mała Encyklopedia Powszechna P W N . 1200 
str. dużego formatu w oprawie. 99,90 

Mała Encyklopedia Prawa. 844 str. w opra-
w i e 23,45 

M a ł a E n c y k l o p e d i a P r z y r o d n i c z a . 850 s t r . 

w o p r a w i e 2 6 , 3 5 
M a ł a E n c y k l o p e d i a Z d r o w i a . 1082 s t r . w 

oprawie 29,30 
Wielka Encyklopedia Powszechna — 

13 t omów w płóciennej ' oprawie 
12.000 stron 
82.000 haseł 
200 tablic w ie lobarwnych 
120 map wie lobarwnych. 

Warunki nabycia przesy łamy na żądanie. 
D o cen p o w y ż s z y c h do l i c zamy w ł a s n e kosz ty p r zesy łk i 

p o c z t o w e j . 
S ta l e pos i adamy duży w y b ó r pow ieśc i , ks iążek nauko -

w y c h i s ł o w n i k ó w oraz pod r ę c zn ik i do nauki j ę z y k a po l -
sk iego i f r a n c u s k i e g o j a k r ó w n i e ż w i e l k i w y b ó r p ł y t na -
g ranych w Po l s c e i w e F r a n c j i . 
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A Varsovie s'est tenu 
dernièrement le 

„Jazz Jamboree-70" qui 
a réuni les meilleurs 
musiciens du monde 
entier. Ils sont venus 
de 14 pays d'Europe et 
des Etats-Unis pour 
présenter leurs inter-
prétations et pour sen-
tir si un changement 
était intervenu dans le 
jazz. Les salles de la 
Philharmonie et de la 
„Kongresowa" étaient 
combles. On entendit 
les „anciens" tels Dave 
Brubeck, Gerry Mul-
ligan ou encore John 
Surman, Dave Pike et 
Phil Wood. 

Jan Ptaszyn-Wróblew-
ski, jeune compositeur 
polonais estime cette 
rencontre très réussi. 
Lui-même débuta en 
1956 avec le célèbre 
Krzysztof Komeda, 
aujourd'hui disparu, 
qui écrivit la musi-
que de bien des films 
de Polański. D'après 
lui, tous les ensembles 
présentés étaient de 
classe mondiale et ce 
„Jazz Jamboree" fut le 
plus réussi de tous. 
Ainsi la Pologne oc-
cupe encore une po-
sition de marque dans 
le monde de la musi-
que, elle devient un 
foyer où tous les gen-
res se retrouvent pour 
aonfronter leurs nou-
veautés. 

JAZZ - JAMBOREE 
70 

p a n m u z y k ó w z 14 k r a j ó w eu ro -
pe j sk i ch i S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych oraz oko ło 200 w y k o -

n a w c ó w n a j l e p s z y c h z espo ł ów i instru-
men ta l i s t ów po lsk ich w y s t ę p o w a ł o w 
ostatnich t rzech dniach paźdz i e rn ika 
na X I I I już F e s t i w a l u Jazz Jamboree . 
N a es t radz ie o g r o m n e j Sal i K o n g r e s o -
w e j zna leź l i się m u z y c y o ś w i a t o w e j 
już s ł aw i e : Dave Brubeck — pianista 
i kompozy t o r , j edna z c z o ł o w y c h po -
staci nowoczesnego jazzu. Jego p i e r w -
sza w i z y t a p r z ed 12 l a t y mia ła p o w a ż -
n y w p ł y w na r o z w ó j po l sk i ego j a z zu ; 
Gerry Mul l igan w y b i t n y saksofonis ta 
b a r y t o n o w y , r ó w n i e ż k o m p o z y t o r , ale 
znany p r z e d e w s z y s t k i m j a k o c zo ł o -
w y eksponent s ty lu cool , p i on i e r jeś l i 
chodz i o w y e l i m i n o w a n i e w 50-tych l a -
tach f o r t e p i a n u ze składu m a ł e g o 
combo nowoczesnego ; John Surman — 
ang ie lsk i sakso fon is ta b a r y t o n o w y 
w y r ó ż n i o n y w 1968 roku na Fe s t iwa lu 
w M o n t r e a u x ( S z w a j c a r i a ) W i e l k ą N a -
grodą Rad i a Suisse R o m a n d e j ako 
na j l eps z y sol ista; w r e s z c i e A m e r y k a -
n ie : Dave Pike — na j l eps z y w s p ó ł -
czesny w i b r a f o n i s t a i r e w e l a c y j n y Phil 
Woods sakso fon is ta a l t owy , m i e s z k a j ą -
cy i d z i a ł a j ą c y od dwóch l a t w P a -
ryżu . 

O b o k t ych l e a d e r ó w — w y s t ę p o w a ł o 
w i e l u m n i e j znanych, lecz r ó w n i e ż w y -
b i tnych ins t rumenta l i s tów w y s t ę p u j ą -
cych w zespołach no rwesk im , s z w e d z -
k im, ho lendersk im, czeskim, radz i ec -
k im, no i p r z ede w s z y s t k i m l i c znych 
zespołach polsk ich. 

W i d o w n i e Sal i K o n g r e s o w e j i F i l -
harmon i i N a r o d o w e j ( gdz ie o d b y w a ł y 
się d o d a t k o w o k o n c e r t y o charak te r z e 
k a m e r a l n y m ) w y p e ł n i o n e b y ł y zawsze 
po brzeg i . P r z e w a ż a ł a m łodz i e ż w 
w i e k u t zw . b e a t o w y m . 

C z y w i ę c w Po l sce no tu j e się n a w r ó t 
jazzu? C z y jazz po radz i sobie z w i e l -
k i m konkuren t em — m u z y k ą „ m ł o -
d z i e ż o w ą " ? 

T e m a t ten w i e l o k r o t n i e p o w r a c a ł w 
czasie k o n f e r e n c j i p r a s o w y c h o d b y w a -
jących się r ó w n o l e g l e z f e s t iwa l em , w 
r o z m o w a c h k u l u a r o w y c h i w czasie 
konce r t ów . 

Jan Ptaszyn-Wróblewski , 34-letni 
k ompozy t o r , saksofonista i f lec ista , 
d e b i u t o w a ł w 1956 r. z Seks te tem K o -
m e d y ( n i e ż y j ą c y już K r z y s z t o f K o m e -
da-Trzc ińsk i , w y b i t n y kompozy t o r , au-
tor m u z y k i do w i e l u f i l m ó w R o m a n a 
Po l ańsk i ego : „ W s t r ę t " , „ B a l w a m p i -
r ó w " , „ R o s e m a r y B a b y " ) . D o n a j w i ę k -

szych j e go sukcesów na l e ży za l i c zyć 
udz ia ł w m i ę d z y n a r o d o w e j o rk ies t r ze 
„Wieża B a b e l " na f e s t i w a l u j a z z o w y m 
w N e w - P o r t ( w 1958). W s p ó ł p r a c u j ą c 
z i n n y m i w y b i t n y m i po l sk im i m u z y -
k a m i b y ł twó r cą znanych z espo ł ów 
Jazz Be l iers , Jazz Outsiders, A l i Stars 
Sw ing t e t . W 1964 r. za łoży ł Polish Jazz 
Quartet, z k t ó r y m odby ł k i l k u m i e -
s ięczne tournée po N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i ce F e d e r a l n e j . Z t y m też zespo łem 
nag ra ł l ongp l a y „ Po l i sh Jaz z " . 

Oto jak ocenia „Jazz-Jamboree-70" — 
największą imprezę jazzową w Europie: 

„ T e g o r o c z n e Jazz Jambo r e e u w a ż a m 
za n a j b a r d z i e j udane. P r z y j e c h a l i 
w s z y s c y zaproszen i m u z y c y . Po z i om , 
j ak i z a p r e z e n t o w a ł y poszczegó lne z e -
społy , b y ł ba rdzo wysok i . W ł a ś c i w i e 
m o ż n a pow i edz i e ć , ż e n ie b y ł o zespołu 
p o n i ż e j p o z i o m u jazzu ś w i a t o w e g o . 
Zaznaczy ła s ię bardzo j a s k r a w o p r z e -
w a g a jazzu s k r a j n i e nowoczesnego , k t ó -
r y b y ł znakomic i e p r z y j m o w a n y przez 
publ iczność a ... f a t a ln i e p r z e z k r y t y -
k ó w muzyc znych . Zas t anaw ia j ą c e : 
k r y t y k a j ako p r z y k ł a d nowoc z e sne j in -
t e rp r e t ac j i j azzu ocenia w y s t ę p y D a v e 
B r u b e c k a ! Oczyw i śc i e , chciaż m a m dla 
n i ego w i e l e sentymentu , u w a ż a m że 
na l e ży zdać sob ie sprawę , że jest to 
m u z y k a przestarza ła , a w ż a d n y m w y -
padku nie p r oponu ją ca nic nowego , 
a c zko lw i ek w y k o n a n a w sposób p e r -
f e k c y j n y . T o samo m o g ę pow i ed z i e ć o 
d r u g i e j g w i e ź d z i e — Mu l l i g an i e . R e -
w e l a c j ą dla m n i e j ako m u z y k a j a z zo -
w e g o b y ł natomias t Ph i l W o o d s i j e go 
pianista G o r d o n Beck . W ogó le j e g o 
n o w y zespół European R h y t h m M a -
chine, k t ó r y za ł o ży ł w P a r y ż u , jest 
chyba w t e j c h w i l i na j l eps z y na ś w i e -
cie. Tu ż za W o o d s e m p o s t a w i ł b y m 
T r i o Johna Surmana , a perkusista z e -
społu Stu M a r t i n os iągnął w ostatnim 
czasie szczy ty p e r f e k c j i . M o g ę to 
s tw ierdz ić , gdy ż znam go od dawna , a 
w N e w - P o r t w y s t ę p o w a l i ś m y razem. 
Jest to muzyk , k t ó r y g r a j ą c od lat w 
s w o i m stylu, szuka j ednak i w y n a j d u -
j e c iąg le n o w y w y r a z m u z y c z n y . Jeśli 
chodz i o m u z y k ó w polskich, zrobi l i 
o g r o m n y k rok naprzód . T o m a s z S tań-
ko i j e go t rąbka znany jest w w i e l u 
ośrodkach j a z z o w y c h różnych k r a j ó w . 
No ta bene w niedługimi czasie S tańko 
w y j e ż d ż a na konce r t y do N R F i F r a n -
c j i " . 
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